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odnowie prenumeratę na kwartał IV.
Dla i n ik n ięc ia  przerw y w  odbieraniu  pism a, Sz. Sz. prenum eratorow ie zechcą ła sk a w ie  n adesłać prenum eratę przed dn. I-go  październiku 4363

S  r .le c z c e  B ó g  zap iać skład am y wszystfcim  za o k a za re  ram  
w so ó lc  t e  e i ostatnie p osłu gi oddane w  czasie  p o grzeb u  d r o g ę  
mu S yn o .vi naszemu
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Antoniemu Machnickiemu
45 5 Rodzice, Żona i Bracia . I
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D y r e k c j o  R> T o p o r  -  B a g e o w o
D ziś dn 27-gs w c z e ś n i. p o  raz 7 ty 

p rz y  Z;!p*9 ie  1 ow ej w jH tA w i- „ H  n »  (C zie-C z  o-San). B  o-
‘ i|ff ud'.,a» (w ed łu g  a lb  ros.) pp  : W  > roniec - Ko itw id , O ran om irecka; p p.- 

HizLn' & , ; •  e z ik o s  M nczaro,-", S  łtnitrow i in T o czą ce*  o g 8 ej w iec?., 
Jutro dn. 28-go w r z e s n ii  i j  L a o n i e ” , 2) „ P a j a c e ' 1.  Dnia 20 
C o t u n  i a ‘  .  D 11. 30 r w i  p rzedst»w len iaf w  połud. (O cen ach  m 41m' 
pr y-*o.pnych „ K r ó l e * *  s k * . n a r z e c z o n a * ’ . W ie czo rem  po cenach 
tw y tły c h  1) „ R i g o l e t t e ” , 2 i po raz p ie r-isz y  „ P o s t ó j  k a w a l e r y i "  
bj|> 1 w  1 t k  B ile ty  na w szystk ie  ozn aczon e p rzed staw ien ia  n abyw ać 
m ołn a w  Itasie teatru.
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Yu ś po raz ii-ty , DOM J U A N ”  kom. w  r> aktach Nowe kostyumy ce- 
k c ra c y e  i w y s ta w a  P o czątek  o godz. 8 w ie c z  O n y  z w y k łe . W  p ą e k  
ri 28 po raz  p ierw szy  „ S i ł a  n a t u r y 11 (K o w al) w  4 a*t z żyd o w s lego 
W n e iz i t l ę  dn T30 w  pnłudoi.-: po fa z  d ugi „ O w o c e  c ś w > a l y  W  p - 
,i> ri7 ia lek  dnia 1 g o  października dw a p^zedstawh-nia: w  pnludm e „ P s i *  
■ la ”. W ie c z r r  m „ M jd s > i< e  S a n a  G e n e

T e a tr .rS o lo sco#

T e a t r  M a ł y .  (Miniaturę) " ' i i
d 1# a.iym  lokalu  . D i  2 1 25 24 i ;;t) w -z  śn 1 c d z ien n e  :> przedstaw  
P o ‘żytek ł-g o  seansu o g 7 m 1.7 2  go o er 8 m 47, 1 .'W > o g Id
m 17 w iecz. Z a rz ą d z . i g łó w  reż. art. 1 reż  M isk featru )rB :,f t ‘‘ J Bołdy- 
rew u  SVe s ć ic  do >ah po k»żd m o d d ziale  l i  „  M o t y l 11 sz lA a  .v | ak. 
t 11 u N A  Z . 2) N owo ■- ! A n t r a k t  mUT.yax.ny znakom ite am er. muz. 
in o  3 > „ T r i o  O r c g a r ” . C ' i y  te  e r tm r  c o - y  znpana u d  u-»eitóA'. 
2  u d z a te n  po raz j, ur s v m i 'e g o  a rtysty  prem iera kom ika ) B Idyre 
w .  t) K o m iczn y du. 1 „ S a s t e n  i M a i r ”  z erk iestrą  7) W s p a o ia ’y 
„ C a k u i W a l k 11. (i) O peretki!!! , , S f r * . n y ”  c z y li g w ia zd y  na parusy- 
n o w ym  niebie. Operetka!!! w  1 a kcie  W M entinow a. O łó w n y re żyse r I. 
R u d y .e w . Po-socnifc re ż  W . B raun. C e c y  m ie jsc  od 2o du 1 50 k. P r ło  
d y r  N. K urbatow . 3r>)3
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ro z p o c z n ą  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  i - g o  p a ź d z ie rn ik a  o g o -  

d ż in ie  4 p o  p o łu d n iu .

^  Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la r y a  „ O g n iw a * .  C e n a  od  d z ie c i 

g g  c z ło n k ó w  5  rb  , od  n ie c z lo n k ó w  6 rb . z a  s e z o n  12  Ie k cy i.
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r Dom Bankowy

l  iffifi! i H*
Krcszczatyk 27, tel. 18-64.

Płaci na rach bieżący: 5 —  6 % 
Na wktady terminowe: 6 —  8 %

(Z  .leżnie od terminu i sumy).

Załatw ia wszelkie czynności bankowe, 
cya pożyczek bankowych na majątki ziemskie.

R e a u z a -

L Kupno i sppzeuaż majątków.

l  ib ik o w r s k i  B u l w a r  4 ,  t e l e f .  I S S 4 .

P okoje  dl* ch o ry ch  s ta ły c h  od 3 do 7 rb d zien nie  z utrzym anie* 
o p iek ą  lek arsk ą . P r z y  le c z n ic y  m ieszka  a le k a rzy .

(50 kop. od p o ra d y ) d la 
■ przychodząc, ch o ry chAmSsuf&toryurti tanie 

S z c z e p i e n i e o s p y

Pracow nia dla badań 
chem icznych i bakto-
 pyo!og icznych. -

p e d  k ie r u n k u  tam

Dr*A. MODRZEWSKIEGO
Badunia moCzu, kału , soku  ż o łą d k o  
w ego , p lw o cin y , n alo tó w  z g a rd ła  

k r w i i t. p. 599

SEROOUGNOSMA SYFILISU.

W arszawska Spółka Melioracyjnar?
W A R S Z A W A : W A R S Z A W A  I9 ł 0  r .  I W 1l.N O : I P Ł O C K :

ul. WKJok 13, t«I 29-32 . M a r le l  i f  i ł u  Minister. | Gubernator® 6. te l 1054 . 1 ulica Koleg.alna Nr 
Eflz od 1906 r. IWBUal / f i i l j  R o ln ictw u  | Fgz od 1907 r. j telefon  Nr 22 

^ S p ia w a e , aku rsłn e  i term inow e w yk o n an ie  robót. Ż ą d a ć  referen C yi z w yk o n , robót na L itw ie i Rusi.
W y r a b i a  x  g w a r a n e y ą  k r e d y t  m e i i o r a e y j r  1 r z ą d n a  f .  4183

3

W  c iw s r u k  d. 21, 28, 29 i .U) w rześ- 
1 ia \ 1 .  cykl: l) „ P o r a n e L
p r z e d  • ł u b e m * 1 kom . w  1 akcie 
8 ch ’ in le r a  tłum. S ' b^ ca, 2 ) „ C c a -  
r o d a ie js k j  m I o ”  z a it  w 1 »*Ch 
>e śp ew. A- Sch m iotgofa, 3 i ■ B e  a 
p r o t e k e y i ”  kom. w 1 akcie  Maksa 
M ortja  tłum . R roszel i C iin aro w a . 4) 
W y r t ę p y  s c l o .  P rzy  u d zia le  art 

f, 4 jsiń-kiego, Z . K ogu ta i A  N ikolskicgo  5 t W  antraktach 
. fa D. Gutm ana. Pocz. o g. 7 1 *  15 wieCz., w  m< - 

r  Ł  m  ^ e i ś c e  po k a ż ł e a  prze dstaw ien.u. C y k l nasię -
4 0 0 8

"nuia.33-73

ny Lfc. ^ .''^onieoTia^ fl'(ln 1 p*ździ» roikr.

Wyłączna sprzedaż w szystkich na­
szych wyrobów i jedyny fabryczny  
skład nasz znajduje się

W K

li tylko przy ul. Kreszczatyk Ni 6
(nowy dom Saksa) o czem  zawiadam ia 
Zarząd

T-waMc. 
teM M ifij Fefnti

B y w a n ó w .
“3 ?QQ &

4004

D ziś W yścig i.
P o o z ą t r k  p u n k tu a ln ie  o  g . 12 i p ó ł po  p o ł .

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I-ty

C e i

T R h ^ C

K oniec zarysu  sp ra w y  w łościań sk iej 
na L itw ie  —  U siło w an ia  p o le p sze ­
nia stosu nków  pań szczyźn ian ych . —  
U jem ny pod tym  w zg lę d e m  zw ro t
po przejśCm  L itw y  pod panow anie 
R osyi —  Ś cią g a n ie  rekruta  ilo w o jsk  
ro syjsk ich , 4  U lg i p ań rzczyźtiian ym , 
p oczyn ion e p rzez  św iatlejszyu h  ( by- 
w atefi. -  „P ań stw o  Mi ik o w ieck ie* . —  
Stosun ek rządu ro sy jsk ieg o  do żyd ów .

I L U S T R A C Y E  1 P O R T R E T Y ;

)an H oiyń skl, m s rtz a le k  m o h y lcw - 
ski. —  Ignacy P ro ro r, gen era ł-m ajor

w o jsk  litew sk ich . —  W id o k  flło h y k  
w a  w  końcu X V III w ieku . —  A dam  
C h m a rt ostatni w o je w o d a  m iński.—  
M ichał H ołyńsld, m arszałek  m ohy 
'o w sk i —  r r o t  Potocki, ekonomista 
i finansistą, w o je w o d a  kijow ski. 
M aurycy F ran ciszek  K a rp ’, p isa ń  
p o lityczn y, cz ło n e k  R a d y  N ajw . Na­
ro d o w ej litew skiej w  i 749 r. —  Ma 
r y m  na z ks. L u b o m irskich  P rotow a 
Potocka, później W a le ry  ano w a  Zu 
b o w o w a . — Mur p rz y  O strej Bram ie 
w  k o ń cr X V III w . —  D olny Zam ek 
w ileń sk i w końc X V III  w . —  Ge 
n eral P r w e ł C yC yanow . —  Platon 

' 7  uoow.

4 Skład Fortepianów i Pianin 604
J .  K e r n t o p f  i  S y n

cio su w ca  k ijo w sk ieg o  o d d ziału  R o sy jsk ie j C :s a rs l:ie j s zk o ły  M uzycznej i 
K o userw atoryum  W a rsza w sk ie g o . K ijó w , K re szcza ty k  Jw 33. T e le fo n  806

zentaCyi Bluthnera,Szredera. Berduksa, Renisza 
i innyoh fabryk. W yn ajem  i reparacye.

W A rco (T y ro l p o łid n  ). 
O rdyn uje ja k d .w -  

niej (w illa  „G erm ania* p rzez zimt,

Rr. Kafikst Włynski
b. sek u n d ar,u sz  i e h w  k ln ik  i s z p i­
tali w W ied n iu  i K rak o w ;e  (pr*ez 
l»to lekarz zaułaciow y w SzC2aw nieyt.

4 7 2 7

Dr Wanda Boiowska
filis. W .-P o d w aln a  26. Przyjtn. 10 - 
«i i 5 - 6 4»23

A M B U L A T O R T U M

T-wa Laura Specrallstói
R e ’tarska l a  d w ias. T e le fo n  17-ęo. 
Coazlei.de p r z y ją c e  chorych p rzycho­
dzących  w szystk ich  so ecya ln o ich  
^ o ia d a  60 kop. K on Sultacye, s zc ze ­
pienie ospy, badan ie usługi i m a­
m ę’ A n a lizy  R o zk ła d  godzin  p rz y ­
jęć  w e  w szy stk ich  ap tekach  19;

Cielicz-!U r ,  m u  ćo jn e  b.
I \ l  o w y  m .eezn e.

ki, Byczki sokom leczn ych 
dr sprzedania  z a ra - po p rzystęp ­
nej cenie. Star* L ip o w iec , hoźan - 
ka, B artr sze w ick i 4449

m atem atyki, erzedmiatow specyalnyoh i języka nie ■
m i o n l r i  Jirrn się m o żn a  d n . 2 6 , 27 i 28 w r z e ś n ia  od
l ll lG b r ;i5^ U . 10 — 1 g o d z . Rbgniadiń ska 1 m. 12. 45 9

Tygodnik Fols
Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 

literacfcie i artystyczne —

poświęcone zagadnieniom życia narodowegc

wychodzi w Warszawie.
Ul. Ś-to Krzyska JiR 16, teł. 228-83.

Od Administracyi.
Dla ndn*;< nniPBfa prenumer. „Dilea  
aiki Kij«wtKiei«* kabycia na wa 
runkach n«id«g»dniejszych ksiąaci 
aiezkędnjrch w  każdym dsmu palf 
kim, pi iTu-umieliimy Się z wydawca 

Mi 1 •dsiąpnjemy

po cenie zniżonej
wyłąernir tylkm naizym p rom n eła -  

t u m .  )M

D ZIEJE POLSKI
0<ra Feliks? Konecznego.

1 t« s y ,  >• lu ttr i1 y l  Iliniesa, 'uzi 
mapa f-Ir k i 1 podziałem na waje- 
wSdztwa. Ceni dla preaum eratariw  
.bziranikr Kljpwikicf»*i

  Rb. I kop. 60. ■ ■ '
(w ozdobnej oprawie)

= Kraków  =
R y t L .s iw ] zny Am p u t w y  X V II «

I d .  3 .
(Oema k u ig g a ru k n  r k .  •).

(W  •: d«bnej •p ra w ie )

Na p rsw ia C y ą  w y s y ła m y  za z a li Cze 
n le a  z ła rą c z e a ie M  k n t z ł t w  p t i e  

t y łk i

O rgan niezależnej opinii narodowej.

O Jzwierciadla całokształt życia polskiego w e wszystkich dziel 
nicach i j) go zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy- 
e ln ik o vi utrzym ywać ciągłą stycżnoLć ze światem myśli twórczej

R edak to r  i wydawca: H ZARA '•O WSKI.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1’ cena zeszytu kop. S 5 ,  
z przesyłką kop S O . 33.

Zamówienia wrar 1 opłatą ni „Dzieje Porozblorowe Litwy i Rusi* na 9 
ia  I aa zeszytów przyjmują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego* w KI 
Jowie Kreszczatyk Nr 38, oraz wszystaie księgarnie w 1 raju i zą granicą

B a  n g ó ł e w i  p r e s p e s i  n r  ż ą i t a n l s  w y s y ł a  e l f  n e z p l a l n i e .

C E N A  P R E N U M E R A T Y :

W W arszawie:
ro czn ie  rb. 7 
p ó łro czn ie  „ 350 
k w a rtaln ie  „ 1.75

W Królestwie i Cesarstwie ( E

Z a  odnoszenie 
do dom u 

ac kop. kw artaln ie

ro czn ie  rb. 8 
ół rocznie „ 4 
w arla ln ie  _ 2

Zagranicą
rocznie rb. 9 
p ó łro czn ie  „ *50 
k w a rta ln ie  „ 225

Równe, £, wołp.
Prenumeratą ogłoszenia do

Dzień. KijowsŁ,”

• • • * • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • <  >
9  M oskiew ski Dom Handlowy 6

•  I .  P e c h o w E c z  i S y n  |
A  P a d ó ł ,  P ia o  A ie k a a - d r o w a k i  I. T e le f .  21-7 7 .  g
^  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  m i  ą

* Plusz wełniany, jedwabny velour de Nord ® 
J i welwef zagranicz. i rosyjskich fabryk. J

mmmmi mmi: miki

Ppopeioa 23, tei. 31-98.
Poleca naftowo-żarowe latarnie ' “sw oje 
■ • SWI6C,i iampy od 2(10 do 1600 =

Części zapasow e i siatki żzrow e zawsze są na składzie. 
Cenniki na pierwsze żądpnie bezpfainie. 445°

Dom Rolniczo-Handlc wy

P io tro w sk i i  N o w ack i
Kijów, K reszczatyk  Afś 25

Kupno i sprzedaż wszystkich =  
  n?sion traw i okopcwych.

P ro sim y o p ró b y . 44^4

k̂alodont:
I Miezbei
J  Utrzyi

Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW
Utrzymuje z ę b y  b i a ł o ,  c z y s t o  i t:  Ip o

siłSJT.-: ■ Żądać wszędzie

6W1
w o <  I

Cieganckie wojskowe i cywilne ubrania

MARS Fundukiejowska Nq 3
w p ro st Cuk F ran ęo ls.

PP. studentom  ustępstw o. O t r z y m a n o  n a  s e z o n  
tow ary.

ro syjsk ie  i a n g ie lsk ie  
4*85

Sobol® kam czackiei bo- 
b r y f a m eryka ńskie  nurki, 
skunksy, w y d ry , g ro n o ­
staje, kavrguryy lisy
k o ł n i e r z e ,  c z a p k i ,  m u f k i ,  k a r a k u ł y  n a  u a k i ,  ż a -  
h n » -  k o ł n i e r z e  o t r z y m a n o  w  w i e l k i m  w y b o r z e

iz a a k  S z w e r o
man
w. o d d z i a l e  F u ­
t e r  T - w a  RB-ry

. 1) ( P a d ó ł ,  d c m  m ł a a n *  o b o k  a a l l  ‘r o t . ,  
t i  a k t o w e j ) .  W 4 z y s t k i e  f u * ir a  o t r z y m u ­

j ą  s i ę  z  p i e r w s z y c h  ź r ó d e ł .  C  n »  j s k  i w  i n n y r h  
o d d z i a ł a c h  s u m i e n n e  i s t s ł e  P r z y  o d d z i a l e  s a  
w ł a s n e  p r a u o w n i e  p o d  k i e r u n k i e m  s p f c c w a l i s t ó w  
o d  d o b i e r a n i a  f u t e r .  4388

przyjmuje 1496

p. Ludw. Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmiea

Otrzymaliśmy nowy transport

Bok Failski
w życiu, tradycyi i pieśni

Prsedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydania drugie pomnożone z 40 rydnam i 

C e n a  r n n l i  5 .

Dla pnuimttirów „Dziennika Kijnwskiegc"
cena ziuźcnż rb 4.50 (z przesyłką)

’ acnć się należy do administracyi „Dziennika K ijo w sk k y  \

s o s s s s s s s s s s  #• s s c s s s s s s

Kamieriac-PodcUki
P ren u m eratę  i ngloSzenia d s

.dziennika Kijowsk/
p rzyjm u ją: 35

p. Prusinflwsn (Skład lotopiadczny) 
i K s ię g a r n ia  P o ls k a  

p. Wł. WlnarskUyo,

I
O trzym any transport

C®,5
P I

H a  „ U f  z 1  f.
wydawnictwo , , T - w a  K p l j o i n r a f i Z B I O 11!

C * j*  dlu prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*I 

bex oprawy rb. 5.33

J  w ozdobnej oprawie .  6.73

S

N a przes; -łk<. pocztou a dołączyć należ? rk. 1. 4910 
û*
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się zienu.
„ D z i e n n i k aCzytaliśm y w numerze 247 

K ijow skiego* szablonow y artykuł „K uryera  P o ­
znańskiego* o sprzedawczykach ziemi ojczystej 
ludziom obcym  nam wiarą, narodowością i kul­
turą. Można być z góry przekonanym , że ar­
tykuł ten przebrzmi, ludzie o nim zapomną, ł 
skutku ła d n e g o  on nie w yw oła, bo nie godzi 
ott w  jądro spraw y, ale zw alcza tyike jej Ob 
j z w y. Narzekam^ na sprzedaw czyków , a nie 
usuwamy źródła tego złego: potępiamy symp
tomaty bolesne, a nie leczym y przyczyn y cho­
roby społecznej. Ż eby skutecznie w alczyć ze 
złem, trzeba nie pew nych recept zastosaw a 
nych po ń iew tzasit do 'okoliczhc-śń i żmierńa- 
jących się stosunków, a trzeba trzym ać się, za­
sad, te gruntow ać L krzewić, a wtedy wiele 
zfees o sam o z siebie upadnie i nie b id zie  «> 
krzew iło, bo n it bidzie miało odpowiedniego 

gruntu.

Przed samym artykułem „K uryera Poznań­
skiego* o  sprzedawczykach dal nam „Dziennik 
K ijow ski* korespondencyc o sprzedaży na Po­
dolu majątku ziemskiego w  obce ręce. Alarm  
podniesiono teraz gdy już za późao. K to  zna 
stosunki miejscowe, w ie  o tem 'ah właściciel 
sprzedanego majątku pestąpił z obecnym  »  
bywcą, jeszcze przed dwoma, czy trzema lity , 
jak, zaciągnąw szy u niego znaczną potyczkę 
na dostaw ę buraków, porzucił w szystko w y 
jechał za granicę. Czemu już przed dziesiąci* 
laty nikt nie w ystąpił v gezecie z potępieniem 
lekkom yślnego obywatela ziem skiego, dążącego 
do zguby przy nrdm iernk odłuicnym  majątku, 
która też w rzeczyw istości przed dwom a, czy 
trzema laty  przyszła; czemuż nikt n.e potępił 
zawczasu lekkomyślności, która z ziemianina 
polskiego z dobrej szlacheckiej rodziny zrobiła 
npzusta, który już pized dwoma laty daleko 
większą krzyw dę m oralną społeczeństw a nasze 
mu wyrządzi), okryw ając wstydem nasze dobre 
polskie imię, niż ob cnie zm niejszając małe- 
ryalny atan naizej posiadłości? Przed dwoma, 
czy trzema laty okryi nas już tro  pan w sty­
dem przed ; dzisit.az sprzedaż majątku
to już tyleo  dalszy cjąg i skutek poprzedniej 
zbrodni m rod ow ej i moralnej. W arto  się też 
nad tem zastanowić, czy bardzo się dziwić 
trzeba, że mając do czynienia z takim przed­
stawicielem  polskości, nabyw ca ow ego mająt­
ku, pan Czychaczew , nie czuje szczególnej 
predylekcyi do polskiego narodu i nie uważa, 
aby otrzymanie narodu polsLiego na św iecie 
było koniecznie dla debra Europy potrzebne, 
W szysfŁo się u nas robi za późno, . kiedy n a  
zło już niema ratunku, bo się nie w alczy o 
zasady, nie w ierzy się w  zło, dopóki skutki 
jego n;e są wyraźnie widoczne. Przepowiedniom  
Skargi, które się obecnie tak boleśrie na 
nas sprawdzają, teź nikt ple wierzył, gdy jed ­
nocześnie odbyw ały się błyskotliwe zw ycięstw a 
i pochody rozbójniczej, niekarnej bałartry nft 
Moskwę d!a dogodzenia bujuei naturze, chci­
wości łupów i próżności tego lub owego ma­
gnata. Niema na świecie: społeczeństwa, które 
by nie miało w  vwem łon ie pew nego pro­
centu uiracyuFzów, pew nego procentu złych 
gospodarzy, pew nego procentu niezręcznych 

interesach; nie za to też społeczeó*

już dokonana i wykryta, nie okryw ajm y w sty­
dem tjc h  jedyr.ie, którzy ostatecznie rękę do 

przedaly ojcow izny przykładają, alt wstyoż™iy 
się zBWezasu, ł e  maipy w  outor-m M W c ze ń  

ąfwie próżniaków, m arrotraw ców , 'przeds.ę 
biorców ao szalonych interesów, czyli graczy, 
którzy nas wciąż na straty soołeczne narażaj: 

wstydźm y się tego, że niedoSyć pracą Ś.wle 
cimy i drugim zły przykład niewyzyskuniem  
sw ych zdolności"i sw ego czasu dajemy. A  w ięc 
pracujmy w szysry bez wyjątku, uczmy drug.eh 
pracować, nie bierzmy na siebie interesów prze­
w yższających nasze zdolność1, nie zaciągajm y 
lekkomyślnie długów ponad możność u czc ze ­
nia sfę z  nieb, nie spekulujmy, oszczędzajm y i 
wzbogacajm y się, a wtedy lżej '.nam będzie 
znosie straty coraz mniej licznych naszych próż­
niaków, lekkcducnów, nadużywających Kredytu, 
oszukujących sw ych w ierzyreli, a w kcńeu zo­
stających sprzedawczykami.

Jan Mańkowski.
Sahinka.

S a z o n o ^  o s ytu ą o yi.

„Matin" z imieszćza wywiad u rosyjskiego 
ministra spr. zagr. Sazonuwa w  . sprawie sytuaćyi 
na Bcłtafiach. Sazonow oświadczył:

„W  chwili obecnej jebt zupełnie niemożebne 
do rozstrzygnięcia czy pokój na Bałkanach będzie 
lub nie będzie utrzymany. Przyznaj ?, że spostrze­
gam na horyzońcie słaby promień nadziei.

„N.estusznem było mojem zdaniem, krytyko­
wać akcję mocarstw, jak to czyniono? zadanie na­
sze jest tak trudne, :ak skomplikowane, jest ono u- 
zależtiioąfe od tylu interesów, od tylu- różnorodrycb 
uczuć............

„Cosię tyczy Rosyi kierowała się ona w polityce 
uczuciem tetomej sympalyi, jaxa ją-wiąże z młodemi i 
onerg Cznemi narodami, które stanowią część ' vo- 
dżiny słowiańskiej. Uznaje ona, że reklamacye kra 
jów bałkańskich są po część: uzasadnione. Należy 
ąby reformy tyle razy przyobiecywane zost ty 
wreszcie urzeczywistnione, ponieważ narodowości 
chrześcijańskie w Macedonii mają prawo do admi- 
nistrafyi sprawiedliwej i życzliwej.

„Poza tem  dobre stosunki sąsied zk ie  łąCzą ns3 
z T u rcy ą . U trzym an ie ca ło śc i tery to rya ln ej p ;ń  
stw 1 otom aóskiego jest jed n ą  z zasad k ie ru ją cy ch  
p o lityką  ro sy jską  i jestem  zdan ia, że  ta zasada jest 
dobra i pow inna b y ć  ntrzyir*»na.

„Sądzę, że wszystkie gabinety podzielają mój 
punkt widzenia, Interesy mocarstw na Bałkanach 
mą z natury czi Czy różne Żywię jednak przekona 
c ie, te p ma I innymi dominuje chęć utrzymania 
pokoju i dążność aby pańatwa bałkańskie uzyskały 
satysfakcyę w  sposób pokojowy i  nie gwałtowny co 
do swoich reklamacyi naglących, skierowanych 
do Tusłsjd i mocarstw

„Takie zadanie rpamy do spełnienia. Mocar­
stwa dochodzą o ile się zdaje do poruzumienia, a 
porozumienie to mątwią znacznie pisze zadanie. 
Przekonamy więc państwa bałkańsKie, ze istnieją 
inne środki oprócz wojny dla uzyskania słusznych 
jconCesyi i d au y  do zrozumienia również, że me 
moźepiy dopuścić do obdzierania Turcyi.

„We wszystkich stolicach, we wszystkich ga 
bmetkcb istnieje jednomyślne 'ptagnierie, żeby pc 
kój był utrzymany i aby rady mocars w były Lwy- 
Sluchane

—  Ćzy będą one wj słuchane?
— Sądzę, że tak o ile zdrowy rozsądek 

zimna krew zyskają przewagę wad namiętnościami 
które na nieszczęście dominują obecnie.

bo sto dw adzieścia kilogram ów mi sa z odpo­
wiednią ilością żyta i mąki. Szkoły s ą  zam ­
knięte i zam ienione w lazarety lub K o s z a r y .

Serbski program rozbioru Turcyi
Białogrodzki korespondent „Narodnieh L i­

stów * miat Intelview  z „byłym  ministrem g a ­
binetu T rifk o Y ic Ł a *  (a który przez kilka l»t był 
konsulem w  Turem). Ns jważniejszy ustęp tej 
rozm owy brzmi, jak następuje:

—  Czy królestw a bałkańskie myślą o te 
rytoryalnem  rozszerzeniu kosztem Turcy)?

—  Na to m ogę odpbwiedzieć tyle: Godzi 
ny T u rcyi są policzone; c  tem uioebaj nikt nie 
wątpi. T: zeba mieć na myśli rozbiór sułtanatu 
w Europie. K tóż jest uprawnionym spadkobier­
cą, jeżeli nie my, Serbowie, bułgarzy i grecy? 
Grecy żądają z zupełną słusznością reszty T e s  
ja lii 1 Epir, buigarzy T rący ' i znacznej caęśei 
Macedonii. Czemuż Serbowie nie mieliby się 
zgłosić po to, co im się historycznie należy 
bezsprzecznie, po Starą Serbię, aoleokę i grób 
zarazem niepodległości Serbii, Sandżak i resztę 
i4acedoiiii? N iedaw no w  budzyńskim „G irła ­
pie* ogłoszony był interwiew z jakimś starszym  
politykiem  serbskim, który miai. się wyrazić, ji 
koby rząd serbski dom agał śię tylko autonc mii 
dla Starej Serbii. Nie wierzę, żeby serbski p o ­
lityk powiedział był coś p o ćo n n e g o .1 T o  zm y­
ślone po prostu! Serbia ma całkiem inne plany.

Interview „Nar. L istów * św iadczy, że 
istotnie naw et w  siei ach m inisteryalnycn serb­
skich istnieje paitya, m ająca rozległe plany, 
które uskutecznić dadzą się tylko przez w ojnę 
Partya tn. nie bardzo politycznie bierze stię j e ­
dnak do dzieła, skore jej przodow nicy tacy g a ­
datliwi i na dobitkę uważają za w łaściw e de 
rawuow&ć wobec zagranicy tych, któroj « ą  ow 
mowie umiarkowańsi.

w
stw o zasługuje na szczególniejsze potępieni*, 
bo nie m ogą w szyscy za  j<edno3tki odpowiadać 
W  innych żspoteczcJstwscn na jedn»go marno­
traw cę jest dziesięciu ludzi rządnych, r_a jedne­
go złego gospodar ta jest dzie°iąciu dobrych, 
na jedaego niezręcznego w interesach jest 
dziesięciu przewidującyoh. U nas inaczej, i 
w  tem głów na naszą wina i to w ina ogółu 
G dyby na każdy sprzedający się u nas majątek 
polski było dziesięciu zam ożnych polskich na­
byw ców , toby nikt naw et t i r  zw rócił uw agi 
na to, że wU sność zmienia właściciela, ale, 
gdy u nas zastęp ludzi nie tracących majątku, 
a powiększających swe mienie, jest niezmier­
nie mały, gdy wprost brak własnych ludzi i 
w ła sjych 1 kapita.ów , a przede w szystk im  włas­
nej dodatniej pracy do zacierania błędów zbyt 
u n*s licznych ludzi ujemnych, to w  tem 
uznać la leży  przyczynę tych nieszczęść, które 
r r  nas spadają i jeszcze długo spadać na s g s  
muszą, w  tem uznać należy już w inę całego 
naszego społeczeństwa. Przyczyna tego oLrop 
nego naszego ubóstwa m ateryalnego i moral­
nego tkwi w ziem wychowaniu ogólnem . Jes 
teśmy zbyt przesiąknięci przekonaniem, że pra 
ca jest tylko mutaą koniecznością, obow iązują­
cą niektórych upośledzonych od losu, ze osz­
czędność jest wstrętnem skąpstwem, jest w styd 
przynoszącą wadą, że robienie majątku jest 
szkodliwem  hołdowaniem  zł .temu cielcowi, 
wzmacnianiem szkodliwego Kapitalizmu, jak 
gdyby walka, niestety, z lak mało u nas rozw i­
niętym  Kapitałem miała u nas racyę bytu 
T o  też na to, aby w przyszłości nie być 
zmuszonym do potępiania sprzedawczyków, że 
by nie w yklinać za późno i napróżno pewDyc h 
osobników, wychowujm y przyszłe pokolenia 
nasze w miłości i szacunku dta pracy, która 
je=t obowiązkiem wszystkich bez w y ą lk u  
P itrw szem 'przykazaniem  dantm  nam od B oga 
jesti „Będziesz pracował w pocie czoła n i  

cbleb 1w djr»

O becaie w szyscy pośrednio sprzedaw czy­
kami jesteśm y, bo wszystkim i naszym i poglą­
dami, całera życiem  naszem 1 zachowaniem  ho­
dujem y tych naszych sprzedaw czyków , którzy 
nas wstydom okryw ają, krzywdzą nas, nietylko 
materyalnie, ale i moralnie. Njjuiczmy się w sty­
dzić, nie w tedy dopiero, gd y  zbrodnia została

w nili w.
Mobiiizacya BułgaryK

M obilizacyi spodziewano się już d. ió 'g o  
września. Przed południem tegoż dnia grucLm 
la w Sofii wiadom ość że rząd kazał przew iiźć 
z Płotzdiw a do Sofii c d ą  gotów kę w złocie, 
około .rzęch milionów franków. Przed połud 
niem odbyło się też posiedzenie generałów 
ministrów, Ciekawi zauważyli, że Kiedy w szy 
scy dostojnicy rozjechali się, przed minister­
stwem wciąż stał jeszcze samochód ministra 
Wojny, generała Nikiforowa. Dom yślano się, 
że mpbiuzacya jest postanowiona. Przeciągają 
cy prgea ulicę szwadron ułanów został powita 
n y  okrzykami, które jednak wnet ucichły, W  
gorączkowem  napięciu oczekiwano „ukazu* mo 
bilizacyjnego, ale rząd, chcąc zyskać na czasie 
rozkazu n ie  ogłaszał, w ysyłając czemprędzej ka 
w aleryę na g*aaice państwa. Ogłoszenia mo 
bilizacyi pokazały się na rogach ulic dopiero o 
czwartej po południu.' G orączkow e napięcie u 
stało w  mgnieniu oka, zerw ał s ’ę ruch, powstał 
szum Grom ady m łodzieży przeciągały ulicami 
wszędzie rozlegały się pieśul narodow e i hała  
śliwę, pełne zapału „hura!* T en  zgiełtc t.w al 
przez całą noc.

W  ubiegły w torek zaczęła się w łaściw a 
mobnisacya. Na trzech bułgarów przeciętnie 
dwóch służyło w wojuku. Bank narodow y zam 
knął sw oje kantory na dw a doi, ponieważ mu 
sisł rozdzielić między dwudziestu urzędników 
pracę, która pełniło przedtem stu. Tram w aj 
elektryczny nie kursuje, bo konduktorzy i mo 
torowi odeszli do pułków; sądy i szkoły zam 
knięte, a sędziowie i nauczyciele przym ierzają 
mundury, Lompietują uznrojenie. W  sklepacn 
ścisk niesłychany, ludzie skupują zapasy żyw no 
ści, których ceny „rosną w oczach". K ilo cu 
kru z franka piętnastu centym ów skoczyło na 
frank aześćdziesiąt centym ów, kilo mąki z dw u­
dziestu pięciu na sześćdziesiąt, worek mąki z 
dwudziestu trzech franków na trzydzieści, a że 
b y  to choć, moż la  ją dostać! Chleba niema, 
bo piekarnie w ypiekają tylko dia wojska; po­
trw a to przez parę dni. bc początki mobilizacyi 
są najcięższe. Na d worcu kolejowym  ruch o 
gromny, co pół godziny odchodzą pociągi : 
wojskiem.

Rezerw iści zgłaszają sie ze wszystkich 
stron ochotnie. O to idą ulicami szopowie, c ię ż­
cy , ze opokojiiym i obojętnym wyrazem twarzy. 
Idą kupą du koszar, w szerokich, skórzanych 
krypciach, w onucach, którym i owijają nogi po­
wyżej kolan. Szczególny to lud, mieszańcy sło 
wian i pieczeiiiegó v, ludzie niegościnni, źli, 
podstępni, leniwi a ch u d zi,' żyły  tylko i nerw y, 
ale najlepsi żołnierze Bułgaryi. Nie wiedzie ich 
tu fantazya bojowa, ale trzeźwe, chłopskie p o­
czucie twardego obowiązku.

Prow incya cierpi bardzo wskutek rekwi- 
zycyi. W ieśniak np., m ający parę w ołów , mu­
si dać na rzecz wojska albo jednego wolu, al­

gw arJyi królew skiej, puik artyle-yi górskiej z 
3 ,116  ludźmi, pułk haubic, 990 ludzi, oddziały 
techniczne. Ogółem  20,764 ludzi. 3) P rzerw y: 
piechoty 20 batalionów, konnicy 5, artyleryi 5 
bateryi polnych, razem 16,562 ludzi. Razem 
armia regularna serbska w rez z rezerwam i : 
pospolitem ruszeniem liczy 324 630 ludzi.

Armia czarnogórska.
Siła  zLrojna C zarnogóry jest w czasie po­

koju tak samo liczebnie silna jak v~ wojuie. 
O gółem  w ojsko czarne górskie rozporządza 
40,000— 45 000 karabinów, 104 działami, 44 
karabinami raasiynowym i. R ezerw y podzielone 
na 11 batalionów, mają za zadanie objąć obro­
nę granicy i służbę wewnętrzną. Arm ia dzieli 
się na 5 dyw lzyi.

N aogól wojsko czaroogórsk e w spotkaniu 
przedstawia groźo 'go przeciwnika, gdyż kężdy 
czarnogórzec jest u-odzonym żołnierzem, a sta­
rania, .podjęte w ostatnich łatach ceiem pozy 
gotow ania dobrych cfice iów  i podoficerów, w y 
dały pomyślne rezultaty. U zbrojenie piechoty 
jest częścią zupełnie nowoczesne, natomiast ar- 
tylerya jest uzbrojona słabo.

Z

Armia grecka.
W ojua w  r. 1E97 p r e c iw  T u rcyi w yka 

załs znaczne braki w organizacyi a-mii gre­
ckiej; jedyne wczesne zaw arcie pokoju urato­
wało kraj przed wtargnięciem turków do A ten  

G recya liczy na przestrzeni p jń stw a o- 
bejmującej 6 4 6 5 7  kilom etrów kwadratow ych 
2,631.952 inieczkańców (według spisu ludności 
z roku 1907).

W edług oDecnie obowiązującej ustaw y na 
wypadek w ojny można brać w  rachubę 35 'k^ s 
wieku: od 19 roku życia do ukończonego 53 
Z tego należą do lioii i rezerw y K’asy od 19 
do 39 roku życia (21 klas), da /obrcay krajo ­
wej, klasy od 40 dc 53 (14 klas) A rm ił czyn ­
na składa się z 4 kajjfgcryi: 1) z ludzi 19 i 20- 
letnlcb, którzy przy wybuchu wojny są w zię.i 
do dyspo7ycyi ministra w ojny, 2) 2 1  i 22 le­
tnich, którzy pełnią ałużbt w ojskow ą w armii 
stałej: 31 23 dc 30 lat, stanowiący pierw si ą 
rezerwę i 4) 3 1 — 39 iat będący drugą rezeruą. 
Gbropa krajow a liczy siedm klas, 4 o— 46 łat 
przy pierwazem powołaulu i ąLdm  Klas od 
4 7— 53 Pr?y  diugiem.

Dotąd miano corocznie pow oływ ać pod 
broń 15,000 żołnierzy, w  rzeczyw istości li:zb y 
tej dotąd nigdy nie osiągnięto. Aż do nowńf 
orgar izacyi armii greckiej przez francuskich o- 
ficerów pod '^ięrńwn^tWem generała Eydoux, 
rzeczywisty czas służby pod ćhoi ąg wlą nie w y ­
nosił więcej ponad rok.

W edług ustawy z b. r., kraj podzielony 
jest na 4 obw ody dyw izyjne: 1) Larissa, 2) A- 
teny, 3) M issolungu 4) Nauplia.

K ażdy obwód dyw izyjny rozpada się na 
trzy obw edy pułkowe, skąd znąjdujące się w 
granicach wojska ściągają rezerw utów  i re­
krutów.

Arm ia czynna dzieli się na cztery dewl- 
zye: 1) Larissa ;z : pułkami piechoty Trikalą, 
Larissa, Lam ia. 2) Ateny: Cnalkis i A teny 2̂ 
pułki). 3) Missolungi, .Korfu, P atres. 4) Nauplia: 
M. Naupha, Ir ip o łj, K alanata

Pułki liczą po jrz y  bataliony, każda z 
trzech kompanii; npecńie idzie o utw ^ zem r 
czwartych k o m p an '.

D o każdego oulku .n aieią  dwa o a d ’ :ały 
po dw a kaiabin y m aszynowe Każda dyw izya 
rozporządza jednym  pułkiem artyleryi Dolnej, 
złożonym z czterech joatalionów fpo -d w ie .|* |  
terye, każda o czterech działsec.

Obecnie jednak tylko jeden pułk liczyi 
cztery batafiony, pozostałe trży mają tylko po 
trzy. Do każdego pułka artyleryi dodaćą ji st 
kompania pocjągów .

Ponadto istnieje sześć batalionów strzel­
ców  (Ewsoni) po czte-y kompanie i po dwa 
oddziały karaoinów  m aszynowych, dw a pułki 
artyleryi górskiej po dwie baterye, batalion 
haubic o trzech Lateryach.

Konnicą tworzy w  Thessaiii brygadę, z 
dwóch pułków po pięć szwadronów z dwoma 
oddziałami karabinów m aszynowycb. Pułk ateń­
ski konnicy liczy sżeść szwadronów i ma jeden 
oddzia! Larąbinów iraszynow ych.

Tonad to istnieją xłvra pułk) p n n erów  (w 
Laryssle i Ar»nacb) i batalion telegraficzno ko ■ 
lejow y.

O ficerow ie po większej części są w ych o­
wankami dwóch szkół kadeckioh, awans dla 
podoficerów dó stopnia of.ceirskiegc nie jest 
j e d n u K  zam knięty. W yżej wykształceni ołicero 
wie grupują się w artyleryi i oddziałach ticbni- 
cznych, w  piechocie natomiast w iększeść ofice 
rów  tworzą Jaw ni podcLcerowie.

Do zagranicznych akademii w o rk o w ych  
w ybiera się oficerów , którzy z dodatnim w ynl 
kiem ukończyli kurs przygotow aw czy. Sztab ge 
ner?lny me, być zorgąoizpw auy na nowo. .

Na stopje pokojow ej liczy armia ogółem 
3802 podoficerów i 18C75 szeregow ców . Na 
stopie wojennej w obecnych waruoKach utanąć 
może 110,000 ludzi. G recka artylerya polna i 
górcka używ a dział f>anęuskicb, piecńota zbroj­
n a 'je s t  w barabiny M anlicŁei e kalibru 6 5 mm

Armia serbska.
Arm ia seibska rozporządza naogól dobrym 

i wyćw iczonym  materyałem. M obiiizacya w a l­
czyć musi jednak z w iclkitm i trudnościami z p o­
wodu braku w  dostatecznej ilości koni, które 
Serbia zazw yczaj sprowadza z zagranicy, co 
musi się odbić na mobilizacyi konnicy artyle­
ryi i pociągów  O rg an izacja  wspiera się na 
zasadach nowoczesnych. Pow inność woiukowa 
jest powszeenna, pe*aią ją  wszyscy zdatni do 
broni od 18 — 50 roku życia. O d 1 8 — 20 roku 
t y ć  a, następnie od 4 5 — 50 służą serbowie w 
pospolitem ruszeniu, od 21 do 30 w  linii i w 
picrwszem powołaniu rezerw y, od 31 —  36 w 
drugiem, od 3 7 — 45 w trzeciem.

W  razie mobilizacyi powołuje rię pod 
broń: 1) 5 dyw izyi, każda po 4 pułki piechoty 
i 4 oddziały karabinów m aszynowych ( T9 536 
ludzi); 1 j u'k piech ety z oddziałem k arab n ów  
m aszynowych (678 łudzi); kilka oddziałów tech­
nicznych (937 ludzi); 2 oddziały sanitarne i od-, 
działy furażowe, razem  1,15 0  łudzi. 2) Dyw.i-T 
zyę kaw aleryi (4 pułki po 4,57$ ludzi); oddział

.

Zachow ując się czas dłuższy z rezerwa, 
w ostłtn ich  dniach zaczęło „N aw oje 'Vrem ia* 
zamieszczać bardzo nlep.jiyjaźne dla Austro- 
W ęgier artykuły. Pow iał widocznie wiatr prze­
ciw ny porozumieniu austro rosyjskiemu.

„P o g w ałce n ie  p rzez  A u strtK W ęgry s t a ł  u s 
ę u o  w r  tqo8 -zn iw eczy ło  zup ełn ie  g runi do n o ­
w e g o  p oroiutnien ia  austro ro syjsk iego . Z c  ś J śa ię -  
*em cercem  R o sy a  u zn sła  w  1959 roku aneks rę 
J cso i i H ercego w in y, a ie  spotKanie w R a cco n ig i 
w 1910 r o tu  by ło  naturalną o d p o w ied zią  na w y z y ­
w a ją c  t  Do$tępow,,n:e dualistyczn ej monarcnH.

„O d  tego czasu  ro zp oczyn a  się  ogrom nie 
w ro g a  p o !h yk a  rządu 'iuśtro w ę  p ersk ieg o  w  sto 
Sun ku do R osyi S io n C en trc  w»me w o jsk  auMryaC 
kich  na g ra n icy  g a licy jsk o  rosyjsiciej i u trzy m y w z 
nie tak  z w a n y ch  w itn o cn io n ych  k a d ró w  a .m ii 
św ia d czy ło  o n iep rzy jazn ych  zam itra ch  n aszej są 
siadki, nie m ó w iąc o Kierunku ca łej w ew n ętrzn ej 
p olityki .óustryi dążącej dc w yn iszczen ia  rosyj- 
=kich baJiczsn 1 k u ltyw o w a n ia  m azepin stw a w  po 
łu a n io w ej R osyi.

„K zą a  austro w ęg ie rsk i i teraz ucieka się  do 
tych Sam ych sposobu w, któ re  ju ż raz  zastosow ał 
W 1876 i-aku, ch cąc d op iąć porozum ienia reichstadz- 
k ięgo  I dziś, k ied y  w y s iłk i w ie lk ich  m o carstw  
sk iero w an e  są ku zap obieżen iu  albo przynajm niej 
zlo k alizo w an iu  w ojn y, d yp ło m aeya  au stryack r idzie 
odrębną drogą i u cieka  s ę  raptem  dc p o śred n ictw a 
F r a n c y , w  tym  Celu zap ew n e, a żsb y  zm uś.o R o 
syę a j  uznania im eresó w  a u strvacl:!eh tam, g d zie  
strącono je. jeszcze  za  Crasów  E ugen iusza Sabau dz- 
k iep c"

Zabaw ną postawę przybiera jak  zawsze 
wojow niczy (na papierze) psżdzieroiKowy „G o- 
łos M oslw y".

„A n i Franeya ani A n g lia  n ic aeth C ia ly  p o ­
p rzeć  WL-Ioskt RoSBi w sp ra w ie  en ergiczn ego  od 
działania na T u rcy ę , a b y  zm u sić  j ą  dc nątyćhm ia- 
sitMwego urzeczy w istnienih rteform, r.tóre m o głyb y  ’ 
u sf k t o; p o d n ieco n e b a łkań skie  państwo

„W szy stk o  to zm usza nas do p rzypom n ien ia 
sojusznikom^ te  r o s jjs k a  ^rnnia p u b h czr?  jest 
.ogwypuie żd iiw io n ą  ich  Dorięjłowfcnicm  w  ostatuich 
czasa ch  .

„Z m u szen i jesteśm y oznajm ić, że to m oże 
d o p ro w ad zić  do p rzeS zrco w a n !a w arto ści. Jeżeli 
d y p lo m a c ją  zagraniczna m y śli, że  ro s y jś sa  opinii, 
p u bliczn a  jest to ą u a p t i t e  n e g l i g e k b l e  
z którą  m ożna rię  nie licz y ć , zw rac a jac c a łą  m i -  
gę  ty lko  na rep rezen tan tó w  ro syjskiego  rządu, te d j 
it-oże ona g o rzk o  się ro zcza ro w a ć  i to w  Dardzo 
blizk im  c z a s ie ..

Zgrooild zen i ośw iadczają się przeciw ko 
liście w yborców , ogłoszonej przez „K uryer W a r­
szaw ski", „N ow ą G azetę", „K uryer P oranny" 
i „G oniec*, uważając, że wobec zamachu ż y ­
dów na pośredaie lub bezpośrednie zdobycie 
mandatu W arszaw y —  żadne jaw ne ani nkryte 
kompromisy z żydami, ani z żywiołam i z nimi 
zwjązauym i a'bo od nich zależnym ., me są do­
puszczalne.

P- Kucharzewski na liście n- d.
Czytam y w „G az. W arszaw skiej":
Po zebraniu piątkowem w R esursie K u­

pieckiej, na któ-era p Kucharzew ski stanow ’ Łko 
sw oje w sprawie Solidarności K ola w  zad aw a­
lający sposób w y ja śd ł, zapadło w soKotę 5 
października postanowieni s, ażeby o. K ic h a -  
rzew śkiego na waKuiąct niie,sce w XIII okrę­
gu ostatecznie wpisali.

Jakkolwiek jest wielu niezadow olonych 2 
wpisania p. Rucha^zewskięgo na Pstę w yb o r­
ców  ogłoszoną pod nasłem kandydatury p. 
Dm owskiego, musimy zaznaczyć, iż stało się to 
między ianem . na stanowcze żadanie p. D m ow ­
skiego, który oświadczył, iż niema potrzeby za ­
mykać p. Kucnarze-wskiemu drog. do kole/ium  
wyborczego. Nie chcemy, ażeby zw olennicy 
p. Kucbarzew skiego mieli możność twierdzić, 
że tylko jedc i okręg przeszkodził mu zostać 
posłem *.

Kandydatura p. Alekslejewa.
W  sóbotę, w gmachu teatru na Pradze, 

odbyło się zebranie przedwyborcze praw ytioi- 
g ó w  rosyan, zw ołane przez r o s .  T o w . w V e.r- 
szawic „założone na pjodstawie manifestu * 30 
paiddernikr"

„W arsz. D .i ." podaje, że zgrom adziło się 
przeszło 69.0 pra<ryborcć w, a zebranie zagaił 
prezes honorow y “zeczonego tow arzystw a p Ar 
leksiejew, jak  wiadomo, w dalszym  ciągu k an ­
dydat na p o su  od mniejszości rosyjskiej w 
W arszaw ie

P. Aieksiejew  wygłosi* mowę kandydacką 
w duchu sobie właściwym ; duch. Rozmains>itij 
i p. Kuszak.ew icz chwalili działalność *p. Ale- 
k s ie ję w a .

Działalność ow ą krytykow ali pp. Looatio, 
Dubla nskij i Jewłacńow (kontrkandydat p Ale- 
kslejewą)

P. Sokolow  objaśnił technikę w yborów , 
a p. Kaśm in scharakteryzował program  postę­
powców, wskazując -przycem, jak  pisze „W arsz. 
D niew .*— ze teraz zamiast autoop oi; .w ystaw ia­
ją „sanorząd  polityczny", a w Loficu' p, Ka- 
śmin posiedział, że kadeci r obecn’e wszędzie 
w R osyi występują pod nąz.wą postępow ców  
bezpartyjnych, wstydząc się daw nej sw ej n a­
zw y * .

W  końcu p A ieksiejew — według „W arsz. 
Dn *— „w ygłosił kió lką  mowę, w w zy­
wał łb y  pozostali rosyan a mi z dusza rosyjską 
i św ięcie zach ow yw ali rodzime trądycy< rosy) 
skie Którym służyli w trzeciej Dumie frakeye 
iiaeyonaliio-Iiberalne: nacyonaliści i październi- 
k&węy, a których *w :etlanyn?'w yrazicielem  był 
P. A . Scorypin.*

Zebranie zakończono odśpiewaniem  hymnu 
narodowego.

„G ołos M oskw y" gotów  jest 
wać się" ze wszystkimi .

„poracno*

ii)

Wybory w Królestwie.
Z r u j i  j  p i zeitwyfoopcze^o 

w  W a H n M r i e .

Ztbffinla w Fiiharmanll.
W  ni-'iz!el- w godzinach popołudniowych 

otinyłc się wielkie zeb ańic praw yborców  m. 
W arszaw y, zor^łńizow aue przea zwokenaiKów 
k zad vd atiry  p -R-OBiaaa Dm owsziego Ogrom  
n a p a la  Filharmonii i wszystkie - gałerye , były 
szczeinie ziyełnipnd przybyłym i na zroroszenic 
praw ybcrcam l polakami. Było z 5>°°ó o?óa, a 
całe sń k i w róciły maraotne do domów, nie 
mogąc się już wtłoczyć na zebranie.

: Przewodniczył zebr a ni u b. poseł W arsza­
wy p. W ł. Jabłonowski; przy stole prezydyal- 
nyni zasirdii pp : Ar. oni W ieniaw ski, rejent
Ruśzczyński, Gygm uńl Balicki, Karol Biernacki, 
A l K  ars z o-.S te d) cw skl, mec. Kijeński, prezes 
L-ocryFiski, S t M ajewsai, mec. Siem iradzki, dr.

dr. tfam ócki, dr. K ozersti, Wi 
Strąkacz, M. Lutosław ski i Fr. Nowodworski

GwAcyitiie w itany przez zebranych zabrał 
glor p. Rom an Dmowski, uctóry w  dłuższem z 
energią i siłą wypowiedżianem przemówieniu, 
ustawicznie przerywanem  oktaiSKam', charakte­
ryzow ał oDecną sytuacyę w yborczą w W a rsza ­
wie oraz wyłuszczał sw oje poglądy polityczne. 
Dłuższą uw agę pc św ięcił n ó w a  tym właśnie 
aprawom, ł któłych .powodu był niegdyś szcze­
gólnie atakow any w  prasie, jak sprawie znie­
sienia t. xw. bojkotu szkolnego sp-awie poli­
tyki neosłowlańskii j i in.

D ługo nienmsnące oklaski i okrzyki ow a 
cyjne na cześć D m owskiego rozległy się w  sa- 
li, gd y mówca zakończył sw e przemówienie.

Nrstępnie zabrał głos p. Krzesim owski, 
który k ryyK o w ał politykę Koła Polskiego.

Odpowiadał mu p. A . Badzewicz. Potem 
interpelował p. R  Dm owskiego p Zubowicz: 
1) dlaczego K olo Polskie nie wnioąło interpe; 
lacyi z powoda zamknięcia M*ci<i«.y: 2) dla­
czego głosow ało ża tak zw. konieczncśnasi 
państwowemi i 3) dlaczego p. Dm owski ustąpił
z III Dumy.

W yjaśnienia p. Dm owskiego przyjęte z o ­
stały hucznymi oklaskami.

Po przemówieniach pp. K ofw in-Szym a- 
aow skiego, który zalecał kandydaturę p Dm ow­
skiego ze stanowiska katolicKiego, dhaz  pp 
Eeldowskiego i Kosmuł8k'e*:o, oraz po w yjaś 
nieniach p. Maryana Lutosław skiego, dotyczą­
cych techniki wyborów , uchwalono rezolucję
następującą:

Zebrani w Fj !hai monii d. 6 października 
praw yoorcy m. V.ra ts z a * y  użnając p. Rom ana 
Dm owskiego za jedynego kandydata na posfa 
do I V  Dumy, w zyw ają wszystkich pra wyborców, 
aoy bez .wyjątku zaopatrzyli się w  Irgpym acye 
wyborcze i aby solid*rnie głosow ali na w ybor­
ców, których listy zostąly im rozesłane na 
-„Tikach jz czerwonym i paskam po uchwaleniu 
,ich prz z zebranie praw yb Jiców  w R csuiste 
O byw atelskiej.

Wybory w Łudzi.
Z apow iedzisn t w Ł odzi zebranie przed­

w yborcze żydow ssie n e  doszło do skutku z te- 
tjo powodu, że przybyła p o lic y a , ozn ajuiła  ka­
tegorycznie, że obiady toczyć się m ogą w y ­
łącznie w jęayku uizędow ym . w  m j ś i  specyal- 
nej iostrukryi aum inistracyiaej.

Grupa członków żydow skiego klubu rze­
mieślniczego zamierzała na tem zebraniu przed­
stawić d c aprobaty następujący w nioset: i) p o ­
seł do Dumy z Łodzi powinien być żydem 
i bronić interesów żydowskich: 2) poseł pow i­
nien Dyć „polskim żydem ", dobrze obznajmio- 
nym z m iejscowymi warunkami, oraz sym paty­
zującym z ogólnemi dążeniami /ucrck.ch mas 
ludności kraju; 3} poseł powinien hołdować za- 
ąądóm dem osratycznym  i. w  sprawach politycz­
nych bronić interesów demokraty? acyi Draw  
szerokich waratw ludności państwa; 4) poseł 
z Łodzi powinien ODOwią^jkowu ^wejść do K oła 
Polskiego i należeć dc niego d o p ó ty ,, dooóki 
Koło nie zdradz-' tenden cji wrogich lub szko­
dliw ych d k  żydów , a w redy obow iązany jest 
natychmiast ż >Roła wystąpić.

- Naricdowa dem okracya zamierza podobno 
postawie w Łodzi kandydaturę ks; Przezdzie- 
ckiego, proDoszcza paeaui św . Józefa.

-w ', .an j t f , ,  — • —....

ź  di a t o l i ?  grafiki w  W ilnie.
Wilno, 23 września.

Św ieżo ukazała s.ę w  handlu księgarshim  
kt.ążka album „W iln o  z przed stu laty* —  wy­
daw nictw o artystyczne o cńaiakterze historycz­
nym. , W ilno z przed stu ą ł y * — to zbiór fo to ­
grafii starego W ilna i rysunków  Fr. Sm ugle- 
wicza, przechow yw anych w  zbiorach Czapskich 
w K rakow ie. W obec tego, że rysunk owe są  
rzadkoścą, że je  po ra z  pierw szy w yuobyto na 
św iat i  ąy.ehfwów bibliotecznych, w ydano je  ?e 
spezyaln^m - pietyzmem. Fotugrafit.1 uzunein a 
studyuun S t. P eszkt go o Fr. Sm uglew iczu oraz 
dzieje zDurzenis Owych pąmiąteL wileńskich, o- 
pracowane na podstawie dokum entów archi­
wum wileńskiego przez arch.w aryusza m iejskie­
go W acław a Studnickiego. T y le  co do treści 
wewnętrznej.

A rtystyczną stroną w ydaw nictw a kiero­
wał niezm ordow any w pracy ,d ‘ & W im a prof. 
Ferdynand Ruszczyr., to I jż rzecz w yszłr pra- 
wdziadr piękna. ,colta  okładka doskonale n a ­
śladuje opraw y dokumentów z 18 wieku z tą 
różnicą, że zdobi ją  prześliczna winietka (prof. 
Ruszczyca), w yobrażająca daw ną bramę Subocz. 
Zaraz po wstępie Peszse go, drukow anym  na 
papierze żółtawym , na grubych popielatych 
kartach umieszczono u g ó ry  pojedyńcze widoki 
Sm uglewicza, pod każdym zaś z nich winietka 
rysunKu Ruszczyca, co raz to odmienna, a za­
wsze utrzymana w stylu, zaw sze piękna. W  koń­
cu książki, zaow u na żółtawym  papierze n o ­
tatki Studrickieg...

O galtm  biorąc „W ilno z przed stu L ty *  
to jeden z ładniejszych okazu w współczesnej 
gra liki polskiej

Faktem ciekawym  jest, że rzecz ta w y ­
szła nie w K rakow ie lub w ,W ąrszaw :e, lecz 
w owem W llnis, gdzie przez lat tyle najlepsza, 
uniwersytecka niegdyś dnikar uia Z aw ao zk ieg c 
zdobyć się t jlk o  m ogła na liche w yd aw n ictw a 
kalendarzowe i t. p. Fakt, ten jednak pozornie 
tylko w ydać się może dziw ny, jeżeli bowiem  
sięgnąć w przeszłość, do pierwsze, ćw ierci X IX  
wieku— zn*jdz:eniy w ydane w W iln ie u lugoż 
Zaw adzkiego rzeczy prawdziwie estetyczne i s ty ­
low e (naprz. literatura poiska, w yaan a w roku



1812 ym \ świadczące o wysokim stanie graf.ki 
ówczesnej w W ilnie. Lecz przyszły ciężkie cza 
*y „zma’ały j ie ś i i  poś’ ód nas i pieiś zmalała 
człowiecza", Diewolno nam było wypc wiedzieć 
się tu publicznie w mowie ojczystej, słowo p i­
sane krepowała cenzura, zamierało wiec oro , a 
firmy drukarski* dla utrzymania sw ego bytu 
drukowały przeważnie bibulaste modlitewniki 
lub ksi&żki kucbaiskie.

L 'c z  poczucie aitystyczne w społeczeń­
stwie nie zaginęło; ci, co w owych czasach 
szukali zaspokojenia go poza W nnem, przy 
pierwszej sposobności rozpoczęli tu pracę od- 
rodzeniową.

Obecnie rok rocznie ukazują sie tu w y­
daw nictwa estetyczne i to nietylko z drukarni 
Zawadzkiego i M akowskiego, lecz i firm now ­
szych: Żukowskiego, Kopcia, że wyliczę tu tyl­
ko w ydaw nictw a czasów  ostatnich: książka zbio­
row a „Żóraw ie*, „Im moitele* (Zawadzki), .W il­
no* przewodnik W . Gizberta, .S zub raw cy 
w W unie* J. Balińskiego (D. ukam ia wileńska), 
.K ra j lat dziecinnych* W andy S  rudnickiej 
i .R cflrk sy*  W andy Doleckiej (Kopeć) oraz 
wiele innych *

.W yd aw n ictw a wileńskie odznaczają sie u 
nas sw ym  estetycznym  w y g ’ądem* — zaznaczył 
niedawno w  rozmowie ze mną jeden z pow a­
żniejszych księgarzy warszawskich.

Słowem  zdążamy ku odroczeniu.

s t — Nlckl.

Ku czci X. Jana,
Pamiętam te jasną postać. Mam ją  tak 

w yraźnie przed oczyma, jak gdybym  ją widział 
wczoraj, chociaż było to przed dwudziestu z 
górą laty.

Miarowym, śmiałym krokiem, z brewiarzem 
pod pachą, z koronką u pasa, sunie -zerokim, 
białym kurytarzem naukowego zakładu O.O . 
Jezuitów w Bąkowicach, pod Cbyrowem

—  Dokąd T atar idzie?
—  T atar idzie na służbę'....
N azyw ał:śmy go w szyscy .T atarem * i

X . Jan nie gniewał sie za to; sam sie .T a ta ­
rem* nazywał:

—  T atar idzie na służbę'.
Z  rysów  tw arzy istotnie przypominał ta­

tara: c izkie czoło, nieco w tył cofnięte, szeroka 
twarz, wydatne wargi; całe oblicze tchnęło sta­
nowczością, odw agą i siła. Kontrastem tej du­
żej, silnej tw arzy były jasne, łagudne, do­
bre oczy.

W zrostu był słusznego, mimo to trzymał 
sie zawsze prosto; ramiona i pierś miał szero­
kie, pierś nieco wklęsła, rece duże, silne, ży­
laste.

. Tuka postać wyryła sie wyraźnie na mo­
im młodocianym, wrażliwym  umyśle, taką po­
została dotąd w pamięci.

Z a moich szkolnych czasów ś. p. X . Jan 
Beyzym  był prefektem infirm eiyi, którą jego 
dobroć, troskliwość i zdrow y humor czyniły ra­
jem dla chorych uczni. Czasem, w chwilach 
wolnycb, zastępował miejsce zajętych lub cho­
rych X X  prefektów dyw izyi T o  były dla nas 
najmilsze chw ile. Nikt nie znal tyle bajek, nikt 
ich tak pieknie, tak barwnie i tak żyw o opo­
wiadać nie umiał, jak X . Jan. Ale X . Jan nie 
zawsze je opowiada); na to trzeba było zasłu­
żyć wzorowem  zachowaniem, bo .T a ta r* , sam 
służbista, wym agał od chłopców porządku i 
rygoru.

W  granicach przepisów daw ał swobodę 
wszelką, ale krnąbrnego w yłam yw ania sie od 
przepisów nie znosił. K ar za przewinienia nie 
naznaczał prawie nigdy, tylLo milknął, posępniał 
i to było dla nas wszystkich najdotkliwszą ka­
rą W ów czas .rnaly przestępca* sam sie przy 
znawał do winy, byle .T atara* przebłagać, by­
le w yw ołać znowu usn iech na jego dobrem 
obliczu. Co prawda, na .zastępstw ie* X. Jana 
rzadkie byw ały excesy. Nawet i urw isy byli 
przy nim wzorowi, n 't  z D oj.źai przed karą, 
ale ze szczerej, dziecięcej miłości.

Różne byw ały stosunki nas chłopców do 
przełożonych i nauczycieli. Byli łubiani i nie 
łubiani, byli .p ow ażn i* , .śm ieszni*, .straszni*, 
.srodzy*, ale ogólnie .kochanym " i to kocha­
nym tą, że tak p ow em , .doikon alą* miłością, 
co boi s ef zacmucić dohrego ojca, był jeden 
X. J an Może być, że młode, dziecięce serca
w ów czas już przeczuwały to wielkie, bohater­
skie serce, gorejące miłością Boga i ludzi, któ­
re prhnę'y ś. p X . Jana na poświęcenie grani­
czące z męczeństwem. A  14 lat życia tego bo­
hatera naszego wśród trędowatych na M adaga­
skarze było istnem męczeństwem. W  1904 rc- 
ku, a więc w szóstym  roku pobytu pomiędzy 
trędowatymi pisał ś. p. X . Jan do jednego 
z moich kolegów , iż się .osw oił* z trądem, 
przyzw yczai! oko, zw alczył w sobie odrazę do 
ran gnijących, .jedn o tylko powonienie dotąd 
Się buntuje*.

A le .T a ta r*  był tw ardy i w ytrw ał w s łuż- 
hie, w ytrw ał do końca.

Żyw ot tego bohatera miłości i pośw ięce­
nia wejdzie z czasem do żyw otów  naszych św ię­
tych i nie mnie go pisrć wypadnie. Ja tylko 
niogę schy lić pokornie czoło przed tą jasną po­
stacią w tern przeświadczeniu, iż m. dano było 
widzieć świętego na ziemi.

A w czasie obecnym, w czasie wielkich 
brzuchów i małych duchów, to chyba szczęście 
nie małe!

J u n m a

T. x  y .
^ wmmm—Br— -

Tow arzystw o K ursów  Naukowych w W ai- 
**awn coraz pomyślniej rozw ija sw oją działal­
ność pożyteczną.

K ursy Naukowe składają sie obecnie z 
^żech wydziałów czyli sekcyi:— Humanistycznej, 
Przyrodniczej i technicznej, a z nich humani 
ty c z n a  jest najliczniejjza i obfj-nuje najwięcej 
Przedmiotów. Dodać należy, że większość stu- 

ac :y stanowią obe .nie kobiety, co tłómaczy 
licznym  odpływem naszej młodzieży męskiej 
uczelni zagranicznych polskich i niepol- 

*Wcb.
Sskcya humanistyczna składa się z dwócb 

^ k ló w  wykładowych.
I. K o l e g i u m  H u m a n i s t y c z n e  z 

^kładami przedpołudniowymi i zapisem na 
£*łokształt (wynoszącym  105 rb.) z wyjątkiem 

**ltórych przedmiotów, na które można zapi- 
^Wać się oddzielnie— stanowi pierwszy przy­

gotowawczy kurs nauk humanistycznych i sta­
j n i  d< skonale uzupdn'enie studyów szkolnych 

* łudź', którzy dalszym system atycznym  slu-

dyom poświęcać się nie mają zamiaru. W y ­
kładana tu jest: — logika ogólna, piropedeutyka 
nauk humanistycznych, teorya i logika p rzyro ­
doznawstw a, lingw istyka, dzieje s ta ro ż jt ie  i 
średniowieczne, dzieje nowożytne i najnowsze, 
historya Polski zewnętrzna i wewnętrzna, hi 
story a literatury polskiej i powszechnej, histo­
rya cyw ilizacyi, ekonomia społe zra , nsuha o 
państwie. A  prelegentami są tak wybitne siły, 
jak:— W . M. K ozłow ski, S  Słoński, H Mo­
ścicki, Bronisław C h kb aw sk ', I< Matuszewski, 
L . K izyw ieki, F. Ocbimowski, M H andtłsm an. 
Słuchaczom kolegium, zapisanym  regularnie, 
służy prawo bezpłatnego uczęszczania na w y ­
kłady wieczorne.

II. W y k ł a d y  w i e c z o r n e  podzielone 
są na 4 działy, z których każdy ma kilka spe 
cyalności. A  więc: 1) językoznaw stw o i filo­
logia, 2) nauki historyczne, 3) nauki społeczne, 
4) nauki filozc ficzne.

Sekcya obejmuje rów nież dw a cykle. 
' J e d n o r o c z n y  s y s t e m a t y c z n y  c y k l  
p r z e d m i o t ó w  p o d s t a w o w y c h  z zapi 
sem na całość składającą się z w y k ład ó w — fizy­
ki, chemii, biologii, botaniki (cztery kursy), 
anatomii, zoologię mineralogii i geologii z od- 
powiedniemi ćwiczeniami w labcratoryach. W  
liczbie prelegentów znajdują się:— M. G ratow - 
ski, M Miłobęózki, L . Szperl, J. Snsnowski, J. 
Tur, B. Błędowski, K . Scołybwo, S. Czartkow- 
ski, F. W ermiński, Z. W ójcicki, Cz. Ło- 
paski.

Drugi cykl stanowią p r z e d m i o t y  s p e -  
c y a l n e ,  na które uczęszczają słuchacze w e­
dług wykazu po przebyciu pierwszego kursu, 
lub jeżeli są przygotow ani, niezależnie cd 
niego.

Nakoniec sekcya techniczna dzieli się 
takie na dw a cykle: podstawowe z zapisem na 
całość i specyalny, w którym poszczególne 
przedmioty odpowiadają rozmaitym gałęziom 
studyów politechnicznych.

Oplata za w ykłady w ynosi przeważ lie 5 
rubli rocznie za godzinę tygodniowo P ro g ra ­
my i inform acye udziela kancelarya Kursów  
Naukowych ( W ł o d z i m i e r s k a  3).

H M U M M m M U )

Z Zadnieprza.
W kołajówka, gub chark.

T egoroczny sprzęt zboża w całej tu oko­
licy był o caie dw a tygodnie spóźniony z po­
wodu ciągłych deszczów w czerwcu, t j w 
tym czasie, gdy zboże nźdewa i formuje się 
ziarno. Na gruntach folwarcznych i dobrze u- 
prawnych ozimina praw ie wszędzie wyległa, 
o krurhej słomie, dala ziarno szczupłe i o m a­
łym ciężarze gatunkowym ; natomiast na gru n ­
tach włościańskich, ubogich w naw óz i źle u- 
prawnych, otrzymano i ziarno cięższe i zbiór 
obfitszy, jest to objaw w tym roku wyjątkowy, 
jednak dobrze zrozumiały dla gospodarzy rolni­
ków. Późno dojrzewające jarzyny ucierpiały 
natomiast z powodu trw ających w pierwszej 
połowie lipca, przez kilka dni z rzędu, silnie 
upalnych i suchych wiatrów wschodnich, z w a ­
nych tu w miejscowem narzeczu .suchow ij*, 
które wyrządz ły poważną szkodę w ziarnie 
dojrzew ających zbóż: gryki, prosa i słoneczni­
ków, a takowvch w tej okolicy i w sąsiedniej 
gub. w oronesiięj zasiews ja we v łościańskich 
gospodarstwach, jak rów nież w folwarcznych, 
zapewne piątą lub szós'ą część całej przestrze­
ni zasiewów.

Urodzaj otrzym any z zakończonych omło- 
tów, przeciętnie tek się przedstawia: żyto
120— 150 pud , pszenica ozima 100— 130 p., 
pszenica jara 85— 100 p ,  ow ies 9 5— 125 p ;  
grochów (uprzywilejowana rpślina na Rusi) tu 
wcale nie sieją, częstokroć zastępując takowe 
jarą pszenicą arnowką i bialokołoską.

Pom.mo znacznych wysiłków i kosztownej 
pracy w niedziele i świętu młocka zboża i sło­
neczników nigdzie jeszcze nie skończona, z po­
wodu częstych deszczów, które, powstrzymując 
prawidłowy ruch roDÓt po 3 — 4 dni z rzędu i 
gnojąc zboże w kopach, wprost do rozpaczy 
mogą doprowadzić rolników; omłót zaś zboża 
tu we wszystkich większych i mniejszych ges 
pcdarstw ach fjlw arcznych  przeważnie odbywa 
się z kóp (w sterty zboża nie składają), więc 
przy obecnej rozpłakanej aurze każdy ziemianin- 
rolnik może być narażony na poważne straty.

Ceny robotnika podczas zbioru i omłotu 
zboża były następujące: na zupełnym wikcie
folwarcznym  mężczyzna pobierał miesięcznie 
16— 18 rb , kobieta 12 — 14 rb. i 12 arsz per- 
kaliku na cały strój za odpracowane 2 m ieś, 
a dziennie przy wikcie m ężczyzna był płatny 
70— 80 kop., kobieta 50— 60 kop., w niedziele 
zaś i święta m ężczyzna pobierał 1 rb., kobieta 
7 5 — 80 kop.

Zbiór zboża przeważnie odbyw a się tu 
m aszynowy, t. j. za pomocą różnego rodzaju 
żniwiarek i żniwiarko-wiązałek, a dla pośpiechu 
używany bywa m iejscowy robotnik, pracujący 
od dziesięciny. Z a  skoszen i; na grabki i zw ią­
zanie w snopki dziesięciny zboża płacono od 4 
do 12 rb., zależnie od tego, czy dużo jest w y­
ległego zboża. P rzy  najwyższem  i najgęstszem 
zbożu sierpów tu wcale nie używają, jak rów ­
nież n?e praktykuje się zbiór t. zw  „za  snop".

W  majątkach ziemskich gub. charkowskiej 
zawarte zostały w różnym czasie tranzakeye 
na większe i mniejsze partye pszenicy po cc> 
nie od 1 rb. do 1 rb. 10 kop. za pud franco 
stacya kolejowa, przewóz do której wynosi 
2— 4 kop.

Ozime posiew y zakończone jeszcze w dru­
giej połowie sierpnia, mając w gruntach dość 
wilgoci, wzeszły raźno i pokryły się silną runią 
na całej przestrzeni.

Plon okopowych, jako to: buraków i kar 
tofli, spodziewany jest w r. b. mniejszy, niż w 
roku zesHym, lecz cukrowość i zaw artość kroch­
malu znacznie Dędą w y i ze, gatunek kartofli 
gorzelanej „Imperator R ichter*, upraw iany w 
raajćtku, miał krochmalu w r. z. 18,05^,, a w 
tym roku próby wskazały 22% krochmalu.

M ikołajówka wraz z okolicą w promieniu 
30 wiorst dotychczas nie roiala dogodnej i błiz- 
kiej komuniLacyi kolejowej, od najbliższej sta- 
cyi W olczuńsk jesieśtny oddaleni o 33 w. i 
wszelkie dojazdy, jak rów nież dostaw y zboża 
i produktów są nader uciążliwe i kosztowne, 
szczególnie p< dczas wiosennych roztopów i je ­
siennych bezdroży; otóż przed paru tygodniami 
gruchnęła radośna dla miejscowej ludności 
wieść, że w pobliżu M ikołajówk. ma przecho­
dzić nowa kolej żelazna, mająca połączyć w 
najkrótszym kierunku Charków — Penzę--Irszę, 
dla przeprowadzenia której obecnie inżyniero­
wie w ytykają trasę w dwócli kieruukacb, pierw­
szy prowadzony jest górzystą miejscowością z

prrw ej strony rzeki W alczy od powiatowego 
miasta W< lozańska do Nowego-Oskolu, gub. 
kurskiej, a drugi d. łem równiną z lewej stro­
ny rzeki. Nie ulega żadnej wątpliwości, że o 
mawiana w yżej kolej, gdy zacznie funkeyono- 
wać, przyniesie miejscowej ludności i różnym 
przedsiębiorstwom znaczne korzyści: da możność 
drobnym gospodarstwom  rcalizacyi sw ego zbo­
ża na miejscu, większym przedsiębiorstwom 
ułatwi wszelkie dostawy, na które traciło się 
dość czasu, trudu i kosztów, rozwinie przemysł, 
jaL rów nież eksploatacyę kredowych pokładów 
i gliny, leżących grubą w arstw ą na wyżynach 
górskich po prawej stronie rzeki W ołczy, a tak­
że da impuls do więcej intensvwnei pracy we 
wszystkich gałęziach w ytw órczości miejrcow»j.

Ant Pasławski.

Z  Wołynia.

Równe, we wrześniu.
(Miasto na błocie.— Staw i wonie Arabii.—Co może 
styl? — „Hotel Palast*.— Rynny. — Na lichwiarskiej 

giełdzie, —  Supienti sat.

0  Równem  wyraził się ktoś, że jest to 
miasto zbudowane na błocie. W  znaczeniu fi- 
zyczuem jest to prawda o tyle, że R ów ne leży 
w Lotlinie, której dno wypełniał niegdyś staw 
olbrzymi, dziś w trzech czwartych zarosły ocze- 
retem i szuwarami, a z jednej czwartej w jd zie  
łający aromaty, w niczem niepodoDne do tych 
woni Arabii, któremi lady Makbet chciała 
zmyć krew z drobnej a morderczej dłoni.

W praw dzie „zaczęły chodzić wieści m ię­
dzy ludem*, że staw ma być osuszony, a na 
terenie tą drogą powstałym  wzniesiona nowa 
dzielnica. A le dotychczas zamiar ten pozostał 
w  sferze projektów, m glistych jak niebo w o­
łyńskie na jesień. M oże to i lepiej. Gdy Dy do­
szedł do skutku, ludzkość zyskałaby kilkadzie­
siąt dz w olagów  architektonicznych i nic więcej 
Bowiem styl m iejscowy jest tak przerażijący, 
jak w izye chorych na śpiączkę atrykańsfrą 
W praw dzie żaden z tych straceńców nie mógł 
zdać spraw y z okropności sw ych snów , gdyż 
zanim to zdążył uczynić, pochłonęła g c  strasz­
na choroba, ale styl gm achów rówieńskich 
również nie da się ujać w słow a. Można go 
chyba nazwać tyfusem plamistym architektury.

W yrażenie niezbyt ścisłe, ale dobitnie 
rzecz malujące. Poprzyjm y je przykładami. Oto 
pierwszy z brzegu ,H ó ‘el-P*iast*. N azwa obc- 
wiązuje. Istctaie. Gmach piętrowy, pomalowa- 
□y na ciemno kamienny, prawie czarny kolor, 
z jaskrawo białemi ozdobami, ohlicie a bez ł a ­
du oblepiającemi ściany. Efekt zgoła cmentar­
ny. R zeczony przybytek powinienby wskutek 
tego nos:ć odpowiedniejszą dla siebie nazwę 
„Hótel Q j v coutte“ , gdyby nie wzruszające błę­
kitne żałuzye sklepowe i lazurowe naiwne bal 
koniki w kształcie rusztów. A  prawda!... nad 
tem wszystkiem piękny dach zielony. „Mein 
Liebchen, w as willst dn noch mebr?"

Dodajmy, że cale R ów ne choruj: na p rze­
rost rynien. Z  bezczelną arngancyą te p o w y­
ginane dziwacznie potw oiy  rozpełzły się po fa 
sadach domów, pooplataty je skrętami cie'sk 
wężowatych, obmierzłych jak glisty, a każdy 
zakończony u góry  olbrzymim czworogrania 
stym rezerwuarem, zdobnym w misterną gale­
ryjkę W  jakim .celu i na czyją pamiątkę? 
Niewiadomo. Może to najnowszy sposób p ew ­
nego lokowania kapitałów rówieńskich? A  może 
te gołębniki bezpieczeństwa mają służyć jako 
altany do kąpieli słonecznych w skwarne dnie 
letnie? A  może wreszcie jest to jedyne miejsce, 
gdzie cny obywatel rówieński może odetchnąć 
powietrzem nie nas.ąkłem wonią śmietnika, 
błota... i trzrd y chlewnej?

B j pamiętajmy i „zważmy u siebie*, że 
Rów ne stoi na błocie. W  sensie fizycznym, 
rzecz prosta. O sensie moralnym nie w ypa­
da mówić tam, gdzie w sąsiedztwie plugawego 
zajazdu z napisem „K azanskij: nomiera" zbie­
ra się codziennie giełda miejscowych finans’- 
stów. Czcigodne to zbiegowisko obraduje gru­
pami na świeżem powietrzu, może dla zdrowia, 
a może dlatego, żeby czyny ich łatwiej mogły 
wołać o pomstę do nieba. Życie w Równem  
stawia pełno zapytań, pozostających bez odpo­
wiedzi. Dość jednak wejść pośród tych ludzi, 
zajrzeć w te oczy, trawione gorączką złota, zo­
baczyć nizkie czoła lichwiarzy, na których w y­
raźnie. napisano: 30% miesięcznie, aby zrozu­
mieć, że tu w ogóle o znaczeniu moralriem mo­
w y być nie może. Jedno jest tylko bóstwo: 
pieniądz, jeden k a n o n — dobry interes.

1 pod tym względem żyd wolyńsai staje 
s’ ę coraz więcej wym agającym . Nie zadowala 
się, jak początkujący pachciarz lub sklepikarz 
z Królestw a małym, ale ciągłym  zyskiem, w 
myśl zasady „aby handel szadł*. R obi interesy 
100 za 100, albo nie robi wcale. Jest poław ia­
czem tłustych ryb, choćby w mętnej wodzie. 
Z aczyna handel bez grosza w kieszeni, aDy po 
kilku latach stać się panom tysięcy, ze pomocą 
umiejętnego bankructwa.

I nikt mu tego nic ma za złe. Przeciw ­
nie, jeżeli mu s 'ę  uda szczęśliwie obejść kry­
minał, znajdzie ogólne uznanie u pobra­
tymców.

„C óż z tego —  powiada przedstawiciel 
jrdnej z firm żydow skich,— że Icek zbankruto­
wał? O n ma rozum, to cały kupiec, to głowa. 
Nu, or. nam wypłaci! dwadzieścia kop. za ru­
bel,— każdemu może się trafić tuki wypadek. 
On. przez te kilka lat przysporzył nam więcej 
niż sto tysięcy. Duże oDst.dunki robił. J a w i. :m. 
że u Liego pien>ądze są. T o  my i serdecznie 
rozstali sie, za ręce uścisnęli. Niech on tylko 
nowy interes otw orzy, my zaraz damy jemu 
kredyt. O ą j»k ludzie żyją, i targują i praco­
wać umieją.

W ystarcza. Z a u t i ! słownik miejscowych 
sfer kupieckich odznacza się niepospolitym hu­
morem. Pracą nazyw a się plajta. Oczust— do­
brym kupcem. Bankructwo— patrz wielkie pie­
niądze Pożar znaczy aloo mało krzyku i dużo 
pieniędzy, albo też wielki krzyk i mata ciupka 
w „ostrogu*.

W szystko to, co w 'w ielkich środowiskach 
przygniata i tłumi, choćby powierzchownie, po­
tężna królowa nowoczesnego życia, cywilizacya, 
tuta; panoszy się, rozlewa, nie zna granic, zry­
wa wszelkie tamy, jest a przynajmniej chce 
być władczynią absolutną.

I tutaj właśnie dzięki w yjątkowym  wa 
rupkom, wskutek których żywiół bezczelnej 
spekulacyi wzrósł i speitęzniał nad miarę, raoż 
na na pierw szy rzut oka okrtśhć stanowisko, 
jakie zajmuje on w dorobku społeczeństs a 
O to reprezehtuje on pierwiastek gnilny, sta n o ­
wi sumę odpadków, na którą społeczeństwo 
przy wzmożonej w ytw órczości musi być przy 
gotow ane i w bilansie swoim przewidzieć,

ale za ’ste nie w ilości, przewyższającej w y ­
twórczość samą.

T aki stan rzeczy musi s:ę skończyć abso­
lutnym bankructwem tych, którzy go pólświa- 
dc nńe lub nieświadom ie podtrzymują, pozw ala­
jąc się wyzyskiw ać.

Biada tym, co patrzą spokojnie, jak pa­
sożyt niecnego geszsftu krz:w i się na ciele 
narodu i tuczy się jego  najlepsz mi so­
kami

iSttpłenti sat.
S. L.

K R W IK t P R O W flO T B U L M .

(M fism  £ a i  koretpondetM»).

—  Bank hr Branicklej K jo w sk i guber- 
nialny zarzą 1 ziemski przesiał do ministerstwa 
skarbu prośbę zarządu banku rolnego hr. Bra- 
nickiej w Białej Cerkwi w sprawie pozwolenia 
na zapożyczenie w celu nabyc:a potrzebnego 
bankowi majątku nieruchomego 30 tys. r b , 
z których 25 tys,— z zapasow ego kapitału, w y ­
noszącego obsenie 34 833 rb. 86 kop., pozo­
stałej zaś sumy— z obrotowych s-odków banku.

Pożyczka powyższa ma być 4 procentowa 
i spłacana w rów nych częściach w ciągu lat 
20. Am ortyzacya jej i oplata procentów doko­
nana będzie na rachunek zysków  z operacyi 
banku, których ogólną suma dosięga 10 tys. rb. 
rocznie.

—  Ku czci Piotra Skargi. W  niedzielę 
dnia 23 go  w r z Ł u a  w k‘. ś;iele kolegialnym  
w m. O lyce na W ołyniu ks. prałat Kazimierz 
Stawiński, korzystając z liczniejszego zgrom a­
dzenia paranan, uczcił pamięć Piotra Skargi, 
poświęcając pamięci Jego kazanie. Srharakte- 
ryzow ał Go w. przemowie swej, jako wielkiego 
człowieka, kapłana, obyw atela, pisarza, kazno­
dzieję i proroka. M . J.

—  Szkoła rzemieślnicza T rz e ć  trzema laty 
w e  w s ; M ronówCe pow . k a n iow skiego  o tw a rty  ze- 
stał od-Jział rzem ieśln iczy  o rzy  m iejsco w ej szk o le  
ziem skiej p oczątkow ej. W  roku  h 'e ź ą :y tr  m ieli 
u k oń czyć szk o łę  starsi uczn iow ie. Jednak o kazało  
się, że uczn iow ie  tak m ało w  c ią g u  trzech  lat nauki 
zdołali się  zap ozn ać z y. A is lnm ml w  szk o le  rze  
m iosłam i (stolarstw o, tokarstw o, k o w zlstw o , śiusar- 
stw o) Z- postanow iono zatrzym ać ich jeszcze  na 
jeden  rok w szkole.

—  Samobójstwo. Naczelnik kaniowskiej filii 
pocztowo teieg aficznej Krongelm dopuścił się de- 
fraudacyi ro.oco rb. DcfraucaCya została "-■ykryt*, 
i Krongelma aresztowano. Pomocnik jego Nazare- 
wicz, który już w ciągu 43 lai pozostawał na służ­
bie \<t wydziale pocztowym 7 obawy, abj nie po- 
ćiągmęto go do odpowiedzialności ze niedopatrze­
nie oaeh _ł sobie w ln. 23 b. m. życie za pomocą 
wystrzału

—  O k red y t K jo w s a i  gu b ero ia ln y  zarząd 
ziem ski w szczą  za  p ośredn ictw em  gu bern atora  
staranie w  m in isterstw ie sp ra w  w :w n ę trz n y c h  
i sk a tb u  w  sp ra w ie  p o zw o len ia  m  o tw a rcie  p rzez 
bank p ań stw a u e m stw u  p o w iatu  w a sy lk o w sk ie g o  
k re d y tr  do w y so k o ści 75 tyc. rb. na zakup b la ch y  
żelazn ej d la  ro zp ow szech n ien ia  w śró d  ludności.

•eMWMMnWemBBRHW

Ś. p. Kazimierz Kompielski.
Wspomnienie pozgonne.

Pale?trze kijowskiej ubył nieodżałowany 
towarzysz.

Zm arł jeden z tych praw ników  polskich, 
którzy sławne tradycye polskiej law y obrończej 
g o ln ie  podtrzymać umieli.

Nieposzlakowanie uczciwy, znakomicie 
znający zarów no naukę prawa, jak i caty bo­
gaty— zaw iły tveraz materyai istniejącego pra­
wodawstwa. I przytem cziowiek szczerego, na 
wszelkie błędy i przyw ary ludzkie wyrozum ia­
łego serca.

Cichy, nie szukający rozgłosu, a raczej 
go nawet un:kąjący, zdołał zjednać sobie i ser­
ca swoich kolegów — i uczucia tych, którzy się 
do niego po obronę zagrożonych interesów 
swoich zwracali.

Godzi się, by społeczeństwo polskie na 
Rusi nie pominęło jegń pamięci.

Urodzony w roku 1871 w Strócow ce w 
pow. skwirskim, w Kijow szczyźnie, po ukoń­
czeniu studyów szkolaych w Żytom ierzu, a na­
stępnie w K ijow ie— w narzem mieście rozwiną) 
sw ą cicbą, a tak aodatnią działalność.

T u  pracow ał— tu żył— tu umarł.
I ten żywot, pozbawiony niepotrzebnego 

rotgłosu, lecz zcwszechmiar uczciwy i pełen 
dobrej woli, m ogący służyć wzorem  ściśle speł­
nianego obowiązku jest jego  wielką zasługą.

Trudnem a i niewłaściwem byłoby w yli­
czanie tego, co zdziałał w sw ym  zawodzie dla 
naszego stanu posiadania, broniąc interesów 
naszego ziemiaóstwa. Zaznaczę tu, iż wychował 
on cały szereg młodszych sił prawniczych, nau­
czył je  kochać i bronić tych haseł, które mu 
drogie były.

Cześć jego pamięci!
* *

immmmmrnmanmmm

Ruchome muzea rolnicze.
R ów nolegle z budową sieci muzeów rol­

niczych w kraju depa~tament rolnictw a pro 
jektuje utworzenie organ izacji t. zw . pociągow 
rolniczych. Projekt ten ma licznych zw olenni­
ków tak w departamencie rolnictwa jak i wśród 
działaczy m iejscowych, pracujących w ziem- 
stwach, tow arzystw ach rolniczych i t. d , nie 
od rzeczy przeto bedzie zazn ajooić czytelników, 
pobieżnie przynajmniej, z tą nową, pow strlą na 
gruncie Stanów  Zje daoezonych instytucją, któ 
ra, jako potężny czynnik nauczania pozaszkol 
nego, rozwinęła tam nader p o ’yteczną dzia­
łalność

Pociągi rolnicze są to ruchome muzea za­
opatrzone w najrozmaitsze zbiory, mające ten 
lub inny związek z rolaic*wem. W  pociągach 
tych podróżują od s ta c ji ao  stacy specyalni 
prelegenci, którzy w ygłaszaią bezpłatnie odczy­
ty na tematy rolnicze.

Iastytucye te mogą być podzielone na 
trzy kategorye. Do pierwszej nal* żą pociągi, 
którym tow arzyszą prelegenci w ygłaszający od­
czyty na j den ściśle określony temat, n aprzj- 
kład o uprawie kukurydzy, lub żyta, buraków, 
kartofli, o mleczarstwie, sadownictwie i t. d 
Czasami tematy byw ają jeszcze bardziej spe- 
ryalne, dotyczące jednego jakiegoś zagadnienia 
z dziedziny rolnictwa, które interesuje daną 
tylko okolice w pewnym okresie czasu.

Do drugiej katrgoryi należą pociągi będą­
ce czemś pośrednim pomiędzy ruchomą sikolą 
a ruchomą w ystaw ą. O  ile pierwsze zatrzymują 
s ę na stosunkowo krótki czae, drugie stoją na 
stacyach po kilka dni nieraz

T rzecią kategeryę pociągów  rolni-zych 
stanowią t. zw. „w.eloteraatowc*, kiedy prele­
genci w ygłaszają odczyty na najrozmaitsze te­

maty, zależnie od okoliczności Są inne jrszcze, 
rzadsze, typy pociągów, zajmujące stanowisko 
geś ednie pomiędzy w yn.:enionemi trzema kate- 
poryami.

Pociąg rolniczy składa się przeważnie 
z dwu w agonów  osobowych, dwu tow arow ych 
i jednego wagonu-plaiform y. Pierw sze dw a wa­
gon y— są to audytorya, dwa drug e mieszczą w 
sobie w ystaw ę rolnicza. Z  w ystaw ionych tam 
eksponatów korzysta prelegent podczas odczy­
tów, ilustrując nimi vyk ład an y  przedmiot. W a­
gony pi aeformy służą dla pokazu bydła i ma- 
s»yn rolniczych.

O prócz pociągów rolniczych istni :ją in- 
stytucye pokrewne —  „omnibusy roiricze*, sto­
sowane w miejscowościach o slabem rozgałę­
zieniu linii kolejowych. W  omnibusie znajdują 
s<ę niez nędne kolescyr i kilka narzędzi rolni­
czych, naprzyklaa siewni*, pług, sortownica i t. d.

Jadący takim omnibusem agronom lub in­
struktor roloiczy zatrzym uje się zazw yczaj wprost 
w polu, gdzie pracuje fermer i rozpoczyna z nim 
pogadankę, usiłując go zainteresować zbioram i 
i narzędziami rolniczemi, znajdującemi się w  
omnibusie N aw iązaw szy w ten sposob stosun­
ki z kilku lub kilkunastu fermerami, agronom 
urządza jeden lub kilka odczytów, podczas k tó ­
rych bardziej'już wyczerpująco omawia kw estye 
poruszane w osobistych pogadankach.

Omnibusy mają tę w yższość nad pociąga­
mi, że mogą dotrzeć do najbardziej zapadłych 
kątów  prow incyi.

Iastytucye te V e  wszystkich sw ych odm ia­
nach muszą korzystać ze zbiorów muzeów rol­
niczych i dlatego nie mogą isrnieć niezależnie 
od tych ostatnich.

Celem ich jest uczenie szerokich w arstw  
ludności, dla których szkoły rolnicze z w v lu  
względów są niedostępne, racyonainego p row a­
dzenia gospodarki.

W ydatki departamentu rolnictwa na na­
uczanie pozaszkolae z 49.000 rub. w roku 1908 
zw iększyły się do 653,700 rubli w roku 1912. 
Ofiarność ziemst oraz innych instytucyi społecz­
nych i osób pryw atnych na ten sam cel jest 
znacznie większa. Ś wiadczy to o wzrastającem  
zrozumieniu doniosiości nauczania pozaszkolne­
go i rokuje nadzieje, iż projekty budowy si“ ci 
muzeów rolniczych i stworzenie o ganizacyi po­
ciągów  rolniczych uwieńczone zostaną pom yśl­
nym skutkiem

L. Z-

Wybory.
Tepminy wy borow.

Wybory wyborców z kuryl w łościań­
skiej na zjazdach pow iatow ych pełnomocników 
gmin odbędą się: na Ukrainie i Podolu —  dn. 
4 października, na W ołyniu— da. 5 paździer­
nika.

Wybory wyborców z kury! robotniczej
na zjazdach gubernialayh pe pomocników fa ­
bryk i warsztatów kolejow ych odbędą się: na 
Ukrainie— dn. 4 października, na W ołyniu—  
dn. 5 października, na P od om - -dn 1 paździer­
nika.

Wybory wyborco v  z kuryi w iejski J
na zgromadzeniach pow iatow ych praw yborców  
wiejskich pełnocenzusowych i pełnomocników 
praw yborców  niepełnoce izusowych odbędą się:

Na Ukrainie we wszystkich powiatacn 
bez podziału wediug narodowości —  dnia 27
września.

Na W ołyniu, bez podziału na kurye n aro ­
dow ościow e w powiecie zasiawskim — dnia 27 
września, dla prawyborconr polaków i niepo- 
laków  z. osobna w powiatach owruckim, rów ień­
skim i dubieńskim —  da. 27 W“ZBŚnia; w po­
wiatach wloazimierskim, kowelsium, łuckim 
i starokonstantyaowskim — dn. 2 paździirnlkf 
oraz w pow. zińahełaklm, żytomierskim, krze­
mienieckim i ostrogskim — dn. 4  października.

Na Podolu: bez podziału na kurye naro­
dow ościow e w pow.: bałckim, bracławskim, haj- 
syńskim, lityńskim i uszyckim— dn. 28 września, 
oraz w pow.: Winnickim, latyczowskiro, moby- 
lowskim, olhopoiskim i jampolskim— dn 3 paź­
dziernika; z kuryi praw yborców  polaków  w 
pow. ploskirowskim— dn, 29 Września, w pow ■ 
kamienieckim —  dn. 4  pażdziemlks, z kuryi 
praw yborców  niepoiaków w pow. płoskirow - 
skim— dn. 28 września, w pow. kamienieckim —  
dn. 3 października.

Wybory wyborców z I-ej i Ii-ej kuryi
mleisklej we wszystkich powiatach, niezależnie 
od tego, czy podział na kuryę rosyjską i nie- 
n  syjską został dokonany lub nie, odbędą się: 
na U krainie— dnia 2E WrZObnla; na W ołyniu—  
dn. 30 września; Podolu— dn. 29 wrżesnlaj

Dzisiejsze wycory.
D ziś w Kijowie (w Domu szlacheckim) i 

w szysikica miastach pow iatow ych gUDernh ki­
jow skiej odbędą się zjazdy praw yborców  w iej­
skich pełnocenzusowych or&z pełnom ocników 
od droDnych właścicieli ziemskich i osób du­
chownych dla doronania wyboru w yborców  
na gubernialne zgromadzenie wyborcze.

Na ogólną liczbę 150 wyDorców z gu- 
bernii kijowskiej, zjazdy właścicieli większej 
własności i pełnomocników od drobnych w ła ­
ścicieli ziemskich wybierają ogółem 78 w ybor­
ców, a m iarowicie: 9 z powiatu kijow sk1 ego, 5 
z powiatu berdyczowskiego, 3 z pow. w asyl- 
kowskiego, 8 z pow . zw inogródzkiego, 8 z pow . 
kaniowskiego, 4 z pow. lipowieckiego, 10 z pow . 
radom yskiego, 4 z pow. akwirskiegc, 4 z pow 
taraszczańskiego, 5 z pow. humańskiego, 9 z 
dow. czerkaskiego i 9 z pow. cze liry ń sk itg o .

W śró i prawicowców'.
Na ostatnim zebraniu komitetu 23 zje­

dnoczonych partyi i zw iązków  praw icow ych 
m. K ijow a zakomunikowano zebranym  rezu lta ­
ty głosowań próbnych na posłów  do Dumy 
panstwowej. Gloso w a r, a te urządzone były na 
szeregu zebrań przedw yborczych we w szyst­
kich cyrkułach miejskich.

Na podstawie w yników  tych głosow ań 
zebranie postanowiło uznać za kandydatów  na 
Dosłów z miasta K ijow a z pierwszej ku ryi W . 
Demczencę, z drugiej kuryi— A. Gaw enkę.

Jako kandydatów na posłów do D um y 
Państwowej od gubernii kijowskiej z ram ienia 
nacyonalistów i praw icow ców  wym ieniają: g u -  
bernialnego marszałka szlachty Bezuka, p o w ia ­
tow ych marszałków szlachty: kijow skiego C z y -  
chaczewa i kaniowskiego bar. Sztejgera, pp.
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B ogdanow a, Su  w czyńikiego, G. W iszniew skie 
go, duchownych T regubow a, Nosielenkę i mi- 
syonarza M itrock.ego.

Usihdy w spraw ie ustąpienia kilku m an­
datów  włościanom, nacyonaliści mają zam iar 
rozpocząć zaraz po w yborach pełnom ocników 
włościańskich. Ile m ianowicie mandatów będą 
m ogli otrzym ać wł >ścianic dotychczas n iew ia­
domo, ponieważ będzie to zależało od składu 
osobistego w yborców  włościańskich.

Prezesi zgromadzeń wyborczych.
Na zjeździe pow iatow ym  praw yborców  

pełnocenzusow ych oraz pełnom ocników p raw y­
borców  niepeinocenzusowych kuryi niepolskiej 
pow . żytom ierskiego przew odniczyć będzie p o­
w iatow y m arszałek szlachty B M ieziencow. 
Na zjeździe praw ybcreów  pełnocenzusow ych 
kury polskiej (zgrom adzenie odbyw ać się bę­
dzie w  lokalu pow iatow ego zarządu ^ziemskie­
go) przew odniczyć będzie zastępca prezesa po­
w iatow ego zarządu ziem skiego, p. W iktor 
H łasko.

Posiedzenie rady miejskiej.
Nadzwyczajne posiedzenie z dn- 25 b. m

O n cgdaj z p o w o d u  kilku  sp ra w  n iecierp ią- 
Cycb zw io k i, pod p rzew o d n ictw em  zastęp cy  p r e z y ­
denta m iast* d-ra T .  B urC -aka, o d b y ło  się  n a d z w y ­
czajn e  posiedzenie ra d y  m iejskiej.

P r  T .  B u r c ra k  p rzed k ład a  radzie  m iejskiej 
w n iosę1: o zało żen iu  w  K ijo w ie  d w ó ch  aptek m :ej- 
skich . AZ tym  Celu oo r r e b t  zac ia g u ą ć  p o ży cz k ę  
w  sum ię 20 ty się cy  ru b li na urząd zen ie  aptek  i na 
ku pn o p rep arató w  Z w r o t  zaciągn ięte j na to  p o ­
ż y c zk i jest 2 -b e z  p ieczo n y  dochodam i z  aptek.

P r a w ie  bez d ysp u ty  rada m e is k a  o o stan aw ia  
o tw o rzy ć  apteki i u Iz ie lić  żądan ej p o ży czk i.

N astępnie ra d ź  e a:e jsk ie j złożon o s p ra w o z ­
dani e  kom isy! re w izy jn e j, jprav/d  zając ej su m y w y ­

dane p rzez  m .azto na w sp a rc ie  rodzin om  re że rw l-  
stów , p o w o ła n y ch  na w oju  ; ro syjsko -jap o ń sk ą. K o ­
m isy*  w  sp raw o zd an iu  »s cazu c, iż sum y w s p -r c  
b y ły  w y d a n e  p ra w id ło w o  i n ie '-ty w o ła ją  rad ly c a  
p od ejrzeń  W o b e c  te g o  rad a  m iejska p o stan aw ia  
w sz cz ą ć  u rządu starania o zw ro t miastu w yd an ych  
na len M I 50 tys. 'rubli.

K R O N I K A

K a ł i a d a i s y k
D ii#  27 (10) Ko; m y  i D om iana M. m.
Jatr# 28 ( i i )  W a c ła w a  Kr. M.

W M liiS  ał# M a « ( • < ( ,  6 m, 15 
S a e M d  I ł a t i a .  a  f  s iu .  5 a. 19 
D ła f #*4 d a la  | < ł i ,  11  a. 04.

f f e l u i w i g l i  H l k i i p y c n r .

IQ p a ź d z ie r n ik a  e1a

Rolcu 1794. B itn a  pod M aciejowicam i. 
Tadeusz Kościuszko do niew oli w zięty i do Pe­
tersburga w yw ieziony.

—  Szlachetny czyn. Otrzym ujem y od e- 
piekunów sierot po ś p. Chmurzyńsk:‘ :h nastę­
pujące pismo p. S . Kulżenki, które chętnie za­
mieszczamy. K om entarzy ten piękny czyn nie 
potrzebuje:

,2 5  w rześnia 19 13  r. W ielm ożni opieku­
now ie K . K łeczyński i S. Szober. Śpieszę za­
kom unikować Szanow nym  Panom, że, chcąc 
przyjść z pomocą sierotom  pozostałym  po dłu­
goletnim  moim pracowniku ś. p. Sl, Chm urzyó- 
skim, niniejszem  zawiadam iam  Szanow nych P a­
nów , że będę w ydaw ać miesięcznic synow i B o­
lesław ow i po 25 rb. dla kontynuow ania nauk. 
Z  poważaniem  Sergiusz Kulżenko“ .

— Poświęcenie nowego lokalu P. T. G.
W  dniu 30 września w niedzie ę o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się pośw ięcenie now ego 
lokalu Polskiego 1  o warzy stwa G im nastycznego 
przy ul. L w ow skiej Ns 12, telefon 1339.

— Zebranie organizacyjno T-wa budowy 
rzym.-katol. szpitala w  Kijowie- W  nadcho 
dzącą niedzielę d. 30-go b. m. o godzinie 3-ej 
po południu w sau .O g n iw a* odbędzie się ze- 
h-anie organizacyjne T -w a  budow y rzym .-katol. 
szpitala.

Porządek dzienny zebrania jest n a s tę p u ją ­
cy: 1. Z agaj-n ie. 2. W yb ór przewodniczące­
go. 3 O dczytanie ustaw y T -w a, zatwierdzonej 
przez władze. 4. Spraw ozdacie z sum, ofiaro­
w anych T  wu na budowę szpitala. 5. U stale­
nie terminu roku spraw ozdaw czego. 6. W y b o ­
ry: a) 10 członków  zarządu i 3 kandydatów,
b) 3 członków  kOm syi rew izyjnej i 2 kandyda­
tów  7. U pow ażnienie n o w o w yb rarego  zarzą­
du: a) do Starań o zatwierdzenie statutu szpi­
talnego, b) do uzyskania od magistratu miasta 
K ijow a bezpłatnego terytoryum  na szpital, c) 
do rczp o cz ę ca  robót przedwstępnych i kupna 
m a.eryałów  budowlanych i d) do w ydatkow a­
nia sum na cele pow yższe oraz inne potrzeby, 
za iązan e ze spraw ą budowy szpitala. 8. W y ­
znaczeni.5 bud2etu na rok 19 12  i ew entualnie 
1913. 9. Określenie normy procentowej z o-
gólnego dochodu T -w a  dla utworzenia kapitału 
zapasow ego. 10 W oln e w n’ osai.

Dla in fo m a cy ' osób w spółczujących celom 
T -w a  podajemy, że członkami rzeczy wistymi 
T -w a  mogą b j i  w szyscy pełnoletni, bez różn i­
cy  płc; i wyznania, płacący okład-; członkowską 
w ilości 5 rb. rocznie, lub też ci, którzy w nio­
są jednorazow o 120 rb. O so D y, plącące mniej 
niż 5 rb. rocznie, posiadają głos tylko dorad­
czy i nie mogą być w ybierane do zarządu i do 
kom syi rew izyjnej. Następnie ustaw a zczw a'a  
w ybierać na członków honorow ych osoby, k tó ­
re ofiarow ały T -w u  znaczniejsze sumy lub też 
w ogóle położyły względem T -w a  duże zasługi. 
Członkow ie honorowi korzystają z pełni praw, 
przysługujących członkom rzeczyw istym .

C tl T -w a  określony jest w paragrafie 
i-ym  ustawy, który brzmi:

„T -w o  organizuje się w  celu urządzenia 
w  K ijow ie rzym sko - katolickiego szpitala dla 
chsrych bez rćżniey w y zn a n a  i narodowości, 
jednakże chorzy parani rzym .-katolickich posia­
dają możliwe pierw szeństw o*.

—  Z atw ierd zan ie  uchwal- Gubernator ki 
jow ski ząfW erdzil dziennik posiedzeń kijowskiej 
rady m ejskiej z d. 4— 5 b. m , z wyjątkiem  
uchwał o asygnow aniu inżyn ierów 1 miejskiemu 
Bradtm anow i 1,000 rb. za opracow anie pro­
jektu now ego gmachu domu kontraktow ego 
oraz o asygnow aniu do rozporządzenia zarządu 
m iejskiego 500 rb. dla inżyniera, który opra 
eow ał c z ę śc i. metalowe wspom nianego gmachu.

W  sprawie obu pow yższych u c h w a l gu 
berna^ or zażądał wiadomości dodatkow ych, z ja ­

kiego źródła mają być pokryte w?spomniane w y ­
datki.

— Kom isy, ubszpieczet robotniczych
Gubernator kijow ski zatwierdził uchwałę rady 
miejskiej, na m ocy której do kom isyi ubezpie 
czeń robotniczych z ram ienia rady w j brani zo 
stali: radny I N o w ic k jj— -na członka komisyi 
i M. Jaroszew skij— na zastępcę, z ram ienia zaś 
właścicieli zakładów przem ysłowo-handlowych: 
W . K obiec i bar. M. Sztejngel —  na członków 
komisyi; n a  zastępców: B. Baraszenkow , J. Gre 
ter, I. Marszak i W . Eobrownikow,

—  O ddział szkolny na w ystaw ie. W  tycb 
dniach pod ppzewodn ictwetn dyrektor* szkól 
ludowych T . Żubieńca odbyło się ogólne ze 
branie nauczycieli szkół miejskich z udziałem 
członków  miejskiej komisyi szkolnej. Zebranie 
uznało urządzenie na wystawce kijowskiej od 
działu szkolnego za nader pożądane i  opraco­
wało szczegółow y programfjóddz.ału, obejmują­
cy  całokształt rozw oju szkolni* twa początkow e­
go i w iejskiego w  K ijow ie.

Poza tem postanowiono zw rócić szczegól- 
n ejszą uw agę na w yrh ow arie  przed 1 poza­
szkolne, oraz na dział szkół rzemieślniczych.

—  P ob yt m inistra sp ra w ie d liw o śc i. P rzy­
były on< gdaj wieczorem do K ijo w a  minister 
sprawiedliwości I, Si-czeglowitow zamieszkał u 
prokuratora izby sądow ej G. Czaplińskiego (Ta- 
rasów ska 13).

W ćzoraj rano m;nister w tow arzystw ie 
G. Czaplińskiego i urzędnika do szczególnych 
zleceń A . Małaccc zwiedził sobór św . Zofii, Ł a ­
wrę Peczerską i złe żył w izył ę generał-guberna- 
torowi.

O  godz. 2 -ej w jednej z sal izdj» sądowej 
przeds*cw;,i się I. Szczegłow itow ow i urzędnicy 
m agistratuty i prokuratury izby i sądu okręgo­
w ego ze starszym  prezesem izby Sądowej A. 
Mejsnerem na czele, sędziowie śledczyi sędzio­
wie pokoju z urzędu i zam ieszkali w K ijow ie 
. ędziowie honorowi. Poza tem obecni byli rów ­
nież: gubernator, w lcegubernaior, prezydent
miasta, inspektor więzień i in.

Po piezentacyi urzędników minister prze­
szedł do gabinetu sta-szego prezesa izby, gdzie 
rozmawiał z guhernatorem , prezydentem miasta 
i prezesami departamentów izby sądow ej, a na­
stępnie oglądał lokal izby sądow ej i sądu okrę­
gow ego.

O  godz. 6 ej wieczorem I, Szczegłow itow  
obecny by! na obiedzie, w ydanym  przez star- 
sżęgo prezesa izby sądowej

W  dniu dzisiejszym minister spra wiedli- 
wości opuszcza K ijów

—  Zimowy rozkład Jazdy poefągow- Od 
d. 15 października w prow adzony zostanie na 
kolejach now y, zim ow y rozkład jazdy pociągó w.

— Przyjazd kslc tny  Oldenburrkiaj. W czo­
raj wieczorem  przyDyia do Kijow a ks. O  O l­
denburska 1 zamieszkała w  hotelu „Continental*.

— - Przybycie K okiw cew a Przybył z Ode 
sy  do K ijow a prezea zorządu kolei Moskiewsko- 
K ijow sko-W oronesaiej, K okow cew , który ood- 
czas cwej pndróży badał stan robót ra linii 
O desa — Bachmacz.

— Umiastowlenie ośw ietlenia elektrycz­
nego 1 tram wajów. Gubernator kijow ski za­
twierdził uchwałę rady mięiskl~j z dn. 12 b. m. 
w sprawie wykupu oświetlenia elektrycznego i 
zaciągnięc.a pożyczki obligacyjnej w sumie 10 
mil. rubli na wyhupienie, ulepszenie i rozsze­
rzenie prztdsiębiorstw a elektrycznego, oraz _ w 
sprai/ie wykupu po r stycznia 19 1 5  r. tram­
w ajów  miejskich i  zaciągu ęeża w tym  cela po- 
życzlr' obligacyjnej w w ysokości 25 mil. rubli.

—  Przyjazd hr. Ignaiiewa- W ezortj przy­
był do K ijow a po zwiedzeniu niektórych miej­
scow ości w pow. kijowskim  i radom^akim po­
mocnik naczelnika głów nego zarządu rolnictwa 
i urządzeń rcln ycn  hr. P. Ign itiew .

W czoraj po południu hr. Jgnatiew przy­
był do zarządu m iejskiego, gdzie miał dłuższą 
rozm ow ę z prezydentem  m iasta . H Djakowem  
i oglądał plany okręgow ej stacyi doświadczal­
nej, kfóra ma być urządzona na Szulaw ce 
wprost zaDudowań politechniki; poczem w  to ­
w arzystw ^  prezydenta miasta, członków zarza. 
du m ieiskbgo i geom etrów oglądał plac na 
Szulaw ce p rzezm ezon y dla stacyi.

—  Zatwierdzenie przedstawiciela. Gu-
bernator kijow ski zatwierdził ucbwaię rady 
miejskiej, na mocy której dr T . B u rczik  wybra­
ny został na przedstawiciela miasta w guber- 
nialnej radzie sanitarnej.

— ŚN IE G . W ćz o ra i w  zurząd zie  k o le i P oł.- 
Z  Lhodnicb o*rzym an( w iad o m o ść, iż  na st. L ejp - 
c igsk aja  s n id ł  śnieg. N aczeln ik  stacy i p ro si o  p rz y ­
słaniu m >'ei yałów  b e a to w y ch , g d yż  w sk u tek  w c z e ­
sn ych  C hłodów  n iezbędn e je s t opalanie b u d yn kó w  
stacyjn ych .

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y ; W Cżoruj w  no­
c y  d Nś 7 p rzy  zacMni K<-eszCzMyckim u siło w a ła  
o d eb rać Sobie ży c ie  T e k la  £. P o g o to w ie  u rato w ało  
d esp eratkę.

N A G Ł A  ŚM IE R Ć . W  d. Alś 46 p rz y  ul. 
I w o w sk ie j zm arła  p rzech o d ząca  p rzez  trotuar ća-io 
letnia staruszka A . N an m rn k o w a.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  dom u 
Ns 25 p rz y  u l  Instytirckiej SDadł .- w yso k o ści i z ła ­
m ał spDie o b o jczy k  robotni S . P ie re p ie lica . P o ­
szkodow anem u udzieli! p o m o cy  le k a rz  P ogotow ia.

—  A R E S Z T O W A N I E . Na ro gu  ul. L w o w - 
sLiej 1 Sam soaow «kiej aresztow an o K . Ł a z a re n k ę  
z 90 butelkrnai w ód ki, k .ó re  S p rzed aw ał p o  u lica ch .

—  W O Ł Y  B E Z  W Ł A Ś C I C I E L A . N a G łubo- 
czycj* p o l!Cya zab m ła . w łó c z ą c e  się  tam  bez pastu- 
iha 10 w o łó w , m le ż ą c y c h  n iew iadom o do ko go. 

W o ły  zap ędzon o do c y rk u łu  łu k ija n o w ieck irg o . Su 
one w arte  o k o ło  2,000 rb.

-t.-uiityK -tfj iw n k iij s ta c y i H t t i t r c l  gtcsji j

DaU 26 w rześn ia  9 październ ika) 1912 t

T W ». |i«w  *r«ł ł. Cal. 
aatmm r>t*y C  w n a .  
Slep Tł'ilj»‘ tt»Acl W pina  
CSfcf. iłzyk Wiat. fw rr - ’ 
Chmar w e tł no tt.’ ejs 
Uwść w -a as

a 4  f  oj wtn#z
g. 9-rJ «“faCi

ł*tvł .».-■*  n  Seby . 4.2
*aj«f*łita  2.3

Trsęm siaa m  pmft. w  a u j e  3,9
‘f ia ln f. y n es. .u«T paw. w dliaga Saby 9

O góln y • “*?*. p rzo d y  w R osyi europejskiej 
n u  n a  podstrw ia t i l i g r s w u  g łó w n e r°  O t  

w r w a to r fu u i  finyosnsgoi

O p a d y  nDlowarie na w sch o d zie , w  centrum  
i m iejscam i v  p o zo stałych  rejonach. T em p era tu ra  
n iższa uh norm alnej w  zachodniej p o ło w ie  i miej- 
aCami na DółnoCu -"rscuodzie i na połudn,-w scłio- 
i z i e  K c s y i euro p ejskie j; w y ż sza  od norm alne; —  
w  pozostałej Ro^y.,

P ogoda p rzew id y w a n a  na dz. 27 w rześn ia  
Chł odniej w  p asie  pótuoc.rym  R o syi eu ro p ejsk ie j, 
bez z ra ia j w  p >zest tłycJi rejonach O p a d y  m ożliw i 
m iejscam i na p ołu da.-zach od zie  1 w  fe m n im . S-.ictsu 
w  p o zo stałych  rejouacli.

Z TEATR,j  1 MUZYKI

Z o^ery.
„ K ró le w s k a  N a rzeczo n a0— R irnskiego K o rsako w a. 
„P ik o w a  D a m a " - C z a jk o w s k io g o - „M adam e Butter- 

f ly “ — P u ccin iego .

B ogactw o, przepych i rozmaitość tonów, 
oraz umiejętna instrum entacya, oto są zalety, 
które szeroko w staw iły imię R .m skiego-Korsa- 
kowa, jako kompozytora. W  operze „K ró lew ­
ska Narzeczona* mało miejsca zajmuje cantile- 
tu , to też artysta więcej ma tu roboty, niźli 
śpiewak. Główna io la  M aity spoczyw ała w 
ręku ulubienicy kijowskiej publiczności, p. W o- 
roniec, która też w yw iązała się z niej bez za­
rzutu.

Barytonisca p. Nikolskij posiada'1; niezły 
głos lecz nic ciekaw ego w roli Sebastyana nie 
dał. Reszta w ykonaw ców  nie psuła całości. 
Najlepiej udały się kwartef^ijfmtermezzo dru­
giego aktu. D yrygow ał p. Sztejnberg

W  „Pikow ie Damie* w niedzielę w  roli 
L izy  w ystąpiła p. Kisielewska. C zy  to dlate­
go, że partya L izy  jest w ę c e j dramatyczna, 
czy też artystka była w dniu tym przy głosie, 
dość, że przedstawiła się znacznie korzystniej, 
niż w  roli Ma*-yi w  „M azepie*.

W  partyi księcia Jeleckiego w ystępow ał 
baryton p. Gancow . Niestety, jedyną rzeczą, 
jaką można o nim powiedzieć, jest to, że arty­
sta miał straszną tremę,

N ależy w yróżnić mezzo-sopran p. Bur­
skiej, jnko Poliny. Jest to now y nabytek ope- 
ry kijowski"].

W  „Madame Butte-fly* młudziutaa i nai­
wna gejsza, olśnionąTpięknością^lcjtena nta ma­
rynarki ^am erykańskiej Bcnjami n a , Pinkertona, 
odd ije  mu z miłością i pokorą sw oją duszę i 
ciało.

Mr. Plnkerton uważa małżeństwo sw oje 
z japonką jako zabaw kę i, w yjechaw szy do 
Am eryki żeni się tam, tym razem już na seryo, 
z amerykanką Czio Czio-G an w ierzy święcie 
w pow rót sw ego ukochanego ? nie zw racając 
uwagi na ironiczne szyderstw a otaczających ją 
osób czeka w.'ornie, oglądając sfęsknionemi 
oczyma każdy przypływ ający statek. Lecz, gdy 
po trzech lrtach Pinkerion pow raca z żoną, i 
ostatecznie spada zasłona z oczu M-me Butter- 
lly, serce jej nie może wytrzym ać strasznych 
cierpień i bólu i biedna Czio-Czio-G an kończy 
życie zapomocą „hara’. r i* .

T ę  nieskomplikowaną treść opery ilustro­
wał Puccini rów nież nieskomplikowaną muzyką, 
nadając jej zapom ocą oryginalnych dysonan­
sów  pewien egzotyczny charakter. Copraw da 
lednostajność meiodyi staje się nużąca w nieco 
przydługim akcie pierwszym . O  pert. przypom i­
na w  niektórych miejscach „T o sk e“ , jak  na- 
przykład duet końcowy I aktu.

Najładniejsze .Jmijjsca, to piosenaa w 2 
akcie w scenie oczekiwania, chór za scen ą1 w 
finale 2 aktu, oraz introdukcja do opery, napi- 
s a ra  w s*ylu idgi.

R eżyser w pogoni zą oryginalnością i ja ­
skrawości: barw, chcąc pociągnąć oko widza, 
rozminął s*ę nieco z rzeczywistością, i cała w y ­
staw a jest utrzymana raczę w  chińskim, a me 
japońskim stylu. T akie  uczesania, jakie w id zi­
my w „Madame B itterfly rzadko dziś można 
spotkać w  N agasaki, gdzie się akcya odbywa; 
japończycy mężczyźni nie noszą tak jaskraw ych 
sjrojów , tylko praw ie czarne, ciemne; rów nież 
i parasolerfzbliżone są więcej do europejskich, 
gdyż nie są tak jaskrawe; policyanci ubrani są 
po europejsku; wnętrze domów japońskich nie 
jest tak przepełnione rozmaitymi drobiazgami, 
jąk to miało miejsce nh kijowskiej scenie... Re- 
żyseiow i w :docznie więcej chodziło o bardzo 
eązotyczne,,w rażenie, niż o rrałne odtw orze­
nie życia kra;ny „w schodzącego słońca*.

Takich artystek jak  p. W oreoiee, scena 
nrowincyonalna posiada obecnie bardzo mało. 
W  interpretacyi p. W oreoiee miniaturowa tra- 
gedya miniaturowej duszy Czi_ Gzio-Gun wzra­
sta do p o tę ż n y c h  rozmiarów i zdolna jest wzru­
szyć najtw a-dsze serca. W  grze ^artystki sub­
telność cie^owarńŁ i artystyczne wykończenie 
najdrobniejszych szczegółów  łączą^się’ z naiw ­
nym wdziękiem i ujmującą serce prostota.

P. D r-gom irecha, ;ako Juzuki, byłr zupeł­
nie na miejscu

F. M oczarow (lejttnant Pinkorton) posia­
da niewielki, 'ecz dostałeeznie w yrobiony te- 
.101 o dram atyczneir brzmieniu. T o n  jego  gło­
su jest dość przyjem ny, ale zaczynając od gór­
nego sol i w yżej, artysta czuje się nie­
pewnie, glos jego  traci dźwięczność i pełność 
i n ib iera  ostrego brzmienia W  grze p. Mo­
czarow a było kilka momentów uczucia, iecz 
zginęły one Dtz śladu w  obo_ętrośc' z iaką 
traktow ał sw oją partyę Szkoda rów nież, żi 
artysta ma wzrok, jakby przykuty do paieczki 
dyrygującego i naw et w miejscach najbardziej 
patetycznych nie może’ foderwać od niej oczu.

P. Gorczakow  z eszl?chetnośc ą dysiyn kcyą 
odtworzył partyę konsula.

Poczucie smaku artystycznego nie dopi 
Faio na tenraz p. B rajn in ow i:— w niekióryeh miej­
scach wpada* on w ton operetkowy.

Orkiestra w ykonała z precyzyą uwerturę 
i końcow y ccó r drugiego aktu, prow adzony 
wprost po mistrzowsku przez p. Pagam ego.

Juliusz F—ski-

"b y w a te l, z Żytom ierza; A , Neum arit, kupiec; D 
Aj'zm^r p rofesor; M. R rchtm an, kupiec; F Peipin; 
P io lr G rabiński, o b yw a tel, z W in n icy; Jakób Z e li 
kin, le s a iz ;  M arya h a k o w a , ob.; I. Izakow , Szym on  
W aserm an , kup.

Hotel Rosya: pp. Antoni G rzy o k cw sk i, o b y 
v-avel, z I-Iumania; Jakób P aw len ko ; P iotr W ła sie  n- 
ko, o o yw atel; M ikołaj S k ow o ro d k o, n auczyciel; 
A le k s y  Sim onow : Ł  S(ir?s, lekarz; M ikołaj Pryho- 
row sid; O sk ar Hartl, p ro fjśo r , z O desy; A le k s a n ­
der K iriczen ko, inż.; S erg iu sz Skriabin .

KRONIKA POLSKA

— Pokłady węgla pod Kiakowera. Pro- 
ieyor uniwers. Jagiell. dr. J. Grzybowski, geo­
log i znawca naszego zagłębia ̂ w ęg lo w eg o , 
ogłosił niedawno drugien. artykuł pad tytułem 
„W schodnia granica zagłębia ̂ w ę g lo w e g o *  w 
„Przeglądzie górniczo hutniczym* wydanym  w 
Dąbrow ie Górniczej, a w przekładzie niemiec­
kim w  r Monvanisticbe Rundschau* w  W iedniu.

Na podstaw ie badań naukowych w G ali­
c ji ,  Śląsku austryackim  i pruskim tłóm aczy 
prof. Grzybow ski kw estyę zapadlin i grzbietów 
ukrytej przed naszem ol iem iorm acyi węglow ej, 
dając ceune wskazow ai dla przyszłych poszuki 
wań węgla, prostuje błęane zapatryw ania 
co do wschodniej granicy zagłębia w ęglow ego, 
z którą dotychczas geologow ie załatwiali się 
krótko, rysując mniej iub w.ęcej zaokrągloną 
linię, wreszcie omawia pierwotną rozciągłość na 
wschód iorm acyi w ęglow ej.

Najciekawsza jest konkluzya. do iictórei 
dochodzi profesor G rzybow ski, że pod samem 
miastem Krakowem  i w najludniejszej jego  oko­
licy lezą w niewielkiej głębokości bogate po 
kłady w ęgla kamiennego. Prof. G rzybow sk. 
podaje nawet głębokość, w jakiej sie w ęgla 
spodziewać należy, opisuje w arstw y przygryw a­
jącej w ęgiel i wskazuje miejscowości, nadające 
się najlepiej do poszukiwań.

Najnow sre głębokie "dercenie »  R aczne, 
pod Liszkam i, dotychczas nieukończone, potwier­
dza w zupełność*' zapatrywanie prof. G rzybow ­
skiego. Daleko na wschód poza linią gran icz­
ną, gdzie, według dotychczasow ych pojęć, nikt 
nie spodziewał się w ęgla, przebito już kilka 
pokładów węgl*i"znakoinitej jakości;

— Połączenie kolejowe Lwowa z W ar­
szawą, zdaje się,pjestjjuż zasadniczo,: rozstrzy- 
g n ięte .^ J a k  wiadomo, rząd rosyjski uzależnił 
budowę linii TomeszĆY*— Lublin od dobudowa- 
nin przez A ustryę czieroKilomeirowej odnogi, 
łączącej Bełżec z Tom aszowem . Niedawno rząd 
rosyjski intem elow al sfery wiedeńskie, czy Au- 
slrys j  byłiibyj skłonna wyDudować tę linię B eł­
żec— Tom aszów  i przedłożył zan zem  kilk’, od­
miennych projektów co do kierunku trasy no­
wej tkolei.J?Jak słycLać,podeszła już jd o jP e te rs­
burga przychylna odpowiedź Austryi, która 
zgodziła się na dobudowanie b> akującej linii. 
W  ten ’;sp o só b jL w ó w  juzyskałby)najkorzystniej- 
szt połączenie^z W arszaw ą.

—  S k u tki śn ie ży cy , iii, W jjW a rs z a w ic  w  ponie- 
dziaiekT szalafa  śnf” =.yc& ; k tóra  jSDrawita istne Spu­
stoszen ia  w  ogrodach  i sadach, g d zie  d rzew a, p ó ź ­
niej się  rozw ijające, jeozCze b y ły  p o k ry te  1 istot 'iem. 
P o w tó rzyła  Się k lę sk a , «.tór« w y d a rzy ła  s ię ]w  d 19 
październ ika r. 1879 g d y  n a g ły  ś r ie g , sp a d 'sz y  na 
drzeti a n okryte, jeszc; e nie ogo ło co n e z liśc i, z n i­
szc zy ł w,t.mieśCie i o k o licy  dużo d rze w , połam a*v- 
szy^ ciężarem  sw o im  g a łę z ie ,'

T o  sam o Dyło w p o n iećz : w  n gro aach  i sadach, 
po K<lKogodzinnej śn ieżycy , Co ch w ila  z trz&si i; m 
ip a d a ły  ga łęzie , obciążon e śniegiem , oSiadijąCym  
u a liściach ,

Z a rząd  p lantacyi m iejskich jafc f d y b y  w  p r z e ­
czuciu  n ag łęgo  oziębien ia lię , od k ilk u  dni z a rzą ­
dził nośpie~zne uprzątanie ze  s iw e r ć w  g a ^ c ió w  
w  p a i kacfc w sze lk ich  ro ślin  c ie o la m ia n y ch  ib  w y- 
m agąiąC ycL sztucznej o sło n y  t>ri ;o  zim nem . P r z y  
zdw o jo o ei liczb ie  rą k  ro b o czy ch  i SDrzeżaju zdołano 
w szystk o  w  p orę  usunąć ji  zab e zp ieczy ć .

—  W ażne dla rodziców W  obce tego, iż w ie le  
rodzin  p o lsk ich  o d d a je ^ s w o je  dzieci.d c zak ła d ó w  
ra u k o w y ch  w e  T w o w ie , K rak ow ie  i  do innych 
ir ie jse  w  G alicy i, ą tem  sam em  p otrzenu je  n a u iz y  
c ie li Ijn au czy cie le*  o b ezn a n y ch jz  szkolnictw em  ga­
licy jsk ie  m ^r.Tacam y u w a g ę  iż w  po izukiw am u 
w sze lk ich  s ił p ed ago giczn ych  n ajlep iej jest i u&j- 
w .a sc iw ie i z w ,a e a c  się d e f  B iu r ? ‘ n au czycie lsk ieg o  
„M ałego Ś w iatka" pism a dla m łodzieży, W y d a w  
^zynl pism a panł A nn a L ew ick a  jest joap.ocześn it 
k iero w n iczka  B iura, a j  iw ian a g łę b o k ą  ideą  o b y w r- 
te lską, or_z w yk szrąłct na p edago giczn ie, m oże naj 
lep sze  dać w ss a zó w k i i r a a j  Todzicora, p ra gn ącym  
w ych o w a ć^ sw e  dzieci w  d u ch u jn arod ow ym .

B in ro  N a u czycie lsk ie  , M ałego Ś w iatk a " L e ­
le w e la  5 A  w e  L w o w ie ,
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Grand-HMel: pp E rn est E nner, kup ; Jerzy 
K rik; M ichał R u dciC ki-Stpajło , z ^ C h arko w a; A l ­
bert Sztol; H  S tra d c r : Jerzy M ack; ^ Z o fia  Pore- 
nogo; JakóB M arkel; M ikołaj E w c^ aninow , obyw .; 
H en ryk  Menk; A lek sa n d ra  S a p ic ie w a; E w a  S p al- 
ding; H elen a B e c z t r

Hotel łr m ę o it:  p. A lek sa n d er B ła g o w ic-  
szczeński; Alck^andci^ W ierF bicki, in żyn ier, z P e ­
tersburga; W a c ła w  H auszyld  z W a rs z a w y ; Jan 
Iljim ; B. Iznoskow ; F e lik s  M alinow ski, ze  Ż d o łb u - 
co w ą ; W łodzim ierz PorzeCki, z P ło skiro w a. Ignacy 
R id o w s k i, z W a rszaw y ; E ugen iusz Ś w id ersk ,, 
z Charkoc**; C y r y l  T am an o w , in żyn ier gó rn iczy; 
Julia T eren tje w a ; X  tarzyna P u ch ta jew icz; Ol 
M iehajłow a; W . Juskiew ićz, if .

Hotel Em ntasei pp. K onstanty fio rk , p u ł­
kownik* A d ela id a  de M cfer; K atarzyn a K -m a rc - 
w icz; lan  C ze^ kaski-P o go n cło w ; W . JDonszoj; Ma- 
ryą. D onskaja; S e rg iu sz  C h leb n iko w ; A . B o b ylcw a; 
M. R eid er, k u p ;  Ł . M oiornowa

Hotel tttadymuka: pp. M ikołaj R om anow ski 
gen erał; W ło d zim ierz  D urów , artysta; K . W  we 
*enski, o b yw a tel; H elen a B a rk o w a; Jan Pt grieb  

niakow  artysta; G rzeg o rz  C h riakow ; K. Jakow le 
wa; T eo d u ra  C zern y szew a; E lżb ieta  C zełn o ko w a 
O lg a  G usow ska; D ym itr A n d reie w , o t .

Hotel Universal:pp. A , Sim onow ski; E d w ard  
O siński, z H um ania; Serg iu sz K u lży n łk i; S . F iło  
zof; far_ Ż e rd e - . Ł od zi.

Paia&i-Hotei: pp.. G rzeg o rz  K a rła sze w sk i,
rz e czy w isty  radća stauu: W ik to r R o kick i, obywa- 
t t l,  : Jam pola; G rzeg o rz  K azarn o w sk :, ku pi jC,
M aks C h b d o io w , w oj.; Ch. C h m ieln ‘cka; S . Che- 
sln. w e j ; M. O ym ring, w o j ; M. B erlin ; Jakób 
P olak, kup.

(iFaiul-lmlrl tmmriitl. pp. K, Cvm on, ku 
pleć; IJFóp ll»gcrtu.-'Ster, radca  stanu; Jakób T o f-  
czy k , ku p ;ec; L. Z vm erm an , kupiec; W in cen ty  
B o k a cz, o b y w a tel, z B e rd y czo w a ; W a c ła w  B e czk a ,

W  A d m in istracyi „D zien n iza  K ijo w sk iego " 
złożyli:

Na szp ita l rz.-kat w K*jowA: Z a m ias. w ień ­
ca na g ró b  n ieo d żało w au egr p rzy ja c ie la  ś. p- K a zi­
m ierza K -m p ie ls k ie g o  w d zięczm  M arya, E w elin a  
i A nton; S o k o ło w sc y  25 Tb.

Na w p is y  do uznania T o w . Dobr : pp ai 2 .
F. Z . 24 rn. 28 kop., T e o f.la  i Z y g m u n . L is ic c y  

25 rb., S ta ń is ław  O rlik o w sk i, inmiast w ieńca na 
gró b  ś. p. K a ro lin y  L ip k o w sk ie j 15 rb.

Przepisy(te nic dotyczą łrzecb kategoryi ła 
dunków 1) żywego bydh, nierogacizny i t d , f) 
b icgu drobiu, Który ulega sp r.eiaży  ż lscytaćy.po 
upływie 48 godzin od cawiu dostarc zenla na sipcyę, 
3) ma^eiiałćw wybuchowych i lekko zapalnych 
oraz łao uni.ów, ppdlegającycn wyładowaniu poza 
tezytoryum s*acyi 1 ładunków szybkości pasażer­
skiej i przyśpieszonej.

P o w y ższe  ładun ki m uszą b y ć  w yła d o w an e  
n iezw ło czn ie  po p rzy b y c iu  na stacyę.

Z E  SPORTU.

Wyścigi.
(Dzień 9)

26 w rześnia

P ochm urnie T o r  trudny P u b liczn o ści hiali. 
b ta lizato r m ało ożyw*'onv R o zeg ran o  10 nagród  

na sum ę 3,000 rb.

1. N agroda d o u a tk iw a  r s o r b  d ia k o n i dw u 
letnich. 1 w iorsta . P r z y b y ły  do m ety: „U n ka-* 
(M eller-Z akom eisk iego), za  nim  „E sto u m e lles". 
„O d y sea ". S zy b k . 1 m. 15 sćK

2. N agroda aao rb. —  dyst. 2 w iorsty. Z  ła ­
tw o ścią  (o 2 d ługości) w ygrał=  „Katalonia", (jere  
ns e jew aj, za nią „M nders to" i „U m ea". S z y b k , 2-n  
• r sek.

3- N agroda 350 rb. państwu w ej hu io w li  kpni 
d la  dw u latk ó w , II grup . : w iorst. W y g r a ł „G rand 
DuC" (P apałazara), za nim  o d iu go ść „A «ia" 

.D om ostroj". Szybk. 1 m. n  sek.
4. N agroda 600 rb. „R ak iety". D yst. 2 w io r­

sty W y g ra ła  „N ow a" (H r y c k ie w ic z i), .C ze cz o t"  
o i  /a d ługości za nią i „S iek a cz". S zyb k. 2 min. 
28 sek.

5r N.groda dodatkowi, ąo: .r b .„ i  pTzeszko- 
dimi; dyst. 2 wiorsty. Z  3 kon; p i c w j z a  przybyła 
do mety „Erna", ale r.sgroay nie dostała za Crossing. 
W ygrała „Poganka" (por. Nadieżdiaa), o długość za 
nią „Epigrama" i „Monetaria". Szybk. 2 m. 48 sek .

6. N agroda dpćatk 200, rb. iV3 w iorst. Na 
grodę zd o b yła  „E u n iće" lR vb ick iego ). D ru gi p rzy- 
b y ł do m ety „O b erżysta  . trzecia  - „ K a t t y  F lo re ń ce L  
S zy b k . 1 m.;; 54 fe k

7i N agroda 400 rb . II jru p , D yst i-/„ w iorst 
Z  ła tw o ścią  w y g ra ł „O rn an o" (H ryckiew ićza), zr nią 
„T ra ch "  1 „ 3 i j)u x " . S zy b k . 1 m. 55 sek . ; *h 1

Nągroda z przeszkodami -  damska.'(Sre­
brne przedmioty, ofiarowar. przez panie kijowskie). 
W ygrała „Dyablica" (nura. Pniakowa) o dwie dłu­
gości za nią ^Grenada" (Much m ow a' i .Gerań" 
(bar. Meller-Zakouieickiego). Szybk. 4 ra. 20 sek.

9. N a g ro d i 250 rb, p iń ctw o w o j h o a o w li koni 
V  grup . 2 w iorst. „C ze k " (R yb ick ieg o ", o d .u go sć 
za nią „G w iazd a", ualej „Ł u n n vj K a n ie ń " . S zy b k . 
2 m. 30 sek.

10. N agroda 300 rb  państw ow e* h o d o w li k o ­
ni dla d w u la tk ó w  III gru p . D yst. 1 v  Lorst. 06 śaź. 
O d srartu a o  m ety z ła tw o ścią  p ro w ad ził: b ieg  
. w y g ra ła  „C h e rry "  (R*eszetiłow a), d alej .C za m a r- 
k a “ i „Z aręD a". Szynk. 1 m. 22V3 sek.

W y ś c ig i zak o ń czy ły  się o g. 5 - j  w iecz .
W  sobotę dn. 29-go b. m. ośtatni dzień w y ­

ścigó w .

K R Ó L I K r  E K 0 R 0 W C 2 L L .

—  Plantacye buraczane. W  dn. 20 w rześn ia  
biuro w sze en ro sy jsk ieg o  T o w a rz y s tw a  c u k io w n  
k ó w  o trzym ało  80 o d p ow iedzi te legraficzn ych  od 
cu k ro w n i o rezu ltatach  ostainiCL analiz b u rak ó w  
cu k ro w ych . P r ły ta c z a m j poniżej p rzecię tn e  wyru 
ki tych  analiz w  zestaw ien iu  z takiem iż danem i 
z d. 22 w rześn ia  r. z.

O k rę g  południowo,-zachodni: przeciętna w a g /  
korzenia 352 grom ., liśc . 219 gr., zaw arto ść  cuKru 
16,3 proc. w  r. z. p rz“ Ciętria w ag-, korzenia 324 g '»  
liśc i 240 gr., zaw a-to ść euktu_ 16,4 proc.),

O k ię g  Centralny: p rzee :etna w a g a  korzenia  
42t gr., liści 325 gr., za w °rto ść  Cukru ib,4 proc. 
(w  r. . 294 gr., 207 gr. i 1&4 proc,).

O k -ę g  w schodni: p .zcC ięta a  w a g a  gorzenia  
333 £r -i iiści 259 gr., zaw arto ść  Cukru 16,1 proc. 
(w  r. z. 291 gr., 194 g r  i 16,2 proC.)

K r C e s  tw o Folskie: p rzec i^ tia  w a g a  korzen ia  
402 gr., liści .270 gr., z a w a rrość, cu k ru  16,7 p roc. 
(w  r. z. gó j gi, , 2nó gr. i 17,6 proc.

Przeciętn a dla  ćat“ g o  p ań ltw a: w a g a  korze 
nia 3Ć9 gr., liśc i 246 gr,, z a w n to ś ć  cu k fu  16,3 
Dro,* (w  r. z. p rzeciętn a  w af a koLzenia b y ła  32 
iram ., liśc i 22; gr., zaw arto ść  cu k ru  17,2 proc,).

—  Nawe przenisy o przechowywaniu ładun­
k ó w  na kolejach. Z d rząd  ccn tra lre g c  korai te tu do 
s p ra w  u regu lo w an ia  m a sow eg o  przew o- i fad u n k ó w  
na k o le ja ch  n ad esłał n aczeln iko w i k o le i Poł-ZaC.h- 1- 
nich projekt n o w y ch  p rzep isó w  1  p rzech o w yw an iu  
łaaunkdv na kolejach . . _

C eicm  n o w y ch  p rzep isó w  jest zap obieżen ie 
"Z gro m ad zen iu  ładun ków  na stacyach, Co ogrom nie 
dotychczas utrudniało  p ra w id ło w ą  kom u n ikaćyę  po­
c ią g ó w  to w a ro w y ch  na ko lejach .

O tóż na m ocy n ow ych  p rze  o lsów  v, razie  
n agrom adzenia na siacy i m eod eb ian ycL  w  o k reślo  
nym  term inie ład u n ków , te ostatnie p rzech o w y w an e  
będą w  w agon ach , p rzyozera  od o d b io rcó w  pobie 
rana będ zie  oołata  za  p rzech ow a nie i przestój.

W  każdym  p o szczeg óln ym  w yp a d k u  koleje; 
będą się z w r a c a ły  do m in isterstw a komunikraeyi o; 
p o zw o len ie  w p ro w a d zen ia  tego  stanu iz e c z y  nr tej 
lub inoej stacyi i za w iad a m ia ły  o tem  o d b io rcó w  
n« trzy  dui w cześn iej.

P o  trzech  d r la fh  ładunki, które ni** m ogły; 
'b y ć  w yła d o w a n e  w sk u tek  braku m iejsca na Stacyi. 
p. zost ają w  w agon ach, p rzy ćze m  o d bio rcy  będą 
p ła c ili za p rzech o w an ie  i przestój. S

Mam* ci f cmentarze.

W  p ew n ej m iejsco w o ści w gub. r&domsitięj 
n ielić/n i m a ry a w ic i zażądali, iżtr* na d r c n ta iz u  
katolickim  p rzezn a czyć cśobn? dzieln icę  nu grzebi - 
nie z w ło k  m aryaw itów  i z w ró c ili się o to do w ład z  
ad m in istracyjn ym . T y m cza sem  żądanie p o w y ższe  
nie jest „uzasadnione.

Na zasadził art. I p rzep isó w  d o d atk o w ych  do 
ukazu I4J2Ó grudnia 1865 roku o u rzą d zen ia  dueńo- 
w ień Siw a św ieckiego  rzym sko  k a to lick ieg o  w  K ró- 
i sstwie Polskien: („D ziern ik  P ta w "  tom|ó3 st: 39*) 
jakTró-wnlel ,w  tój-sl^art. 156 i 157 ustaw y sp ra w  
dućfiow nych  w yzn ań  o b cych  („ Z o ió - P r a w ' pań ­
stw a tó jłr X I część  I w yd . 1896 roku) Cm entarze 
k&tobckie' w  K ró le stw ie  stanow ią w łrs n o ś ć  p arafii 
rzym sko-katolickich, pozostaw iono pod b e zp o śre ­
dnim zarządem  d o zoró w  k o scie ln y ćb  Z  drugiej 
ctro'..‘ ' ismięj-e postanow ienie, oD ow iarujacr dotąd, 
b Rady ,A otninistraC yjnej KrM , Pol. 31 Baja f u  
c z e r w c a ! iEąó^roioi, które stunow i iż  każda p arafia  
iu t  gm ina w yzn am o w * posiadać w in n i wnwHy 
Cmęntar.c grzep aln y . Ze w zgtędu  na ch -ześc ijąn  
ń ierato likó y  częste Kroć w  p ojedynkę (rozrzucon ych  
po kraju, posti-now ienie to (art. 16) g ło si zarazem , 
żc w  m iejsco w o ściach , v* któ rych  znajdu*e się nie- 
znaczn e lipzbi ch rześcijan  niekato lików , i w  któ 
ry ch  p rzeto  b3rł 9*?y rze czą  trud ąą urządzan ie dla 
nich p so b n y ęl Cm rptarzy, p o w in n a .b y ę  na o n e n - 
t: rzać n rzym sko -kato lick ich  p rzezn aczon a częśc ' od­
dzieln a _ na grzeb an ie  zm arłych  ch rześcijan  innego 
w yzn an ia.

Z  tegoTpoStanow im ia w yn ika , że m a ry a w ie i 
p rw in n ' posiadać w szę d zie  w la  >ne cm entarze: o ile  
zaś śą  w  danej m ie jsco w o ści *ak nieliczni, ż e  na 
sw ó j Cmcntai z jzdobyć się n ie  rrogą, w olr.o itp’g rze - 
bae na cm en .arzu  rzym sko-katclickim  w  M ićiśću , 
pi zeznaćzonym  w o g ó le  d la  ch rześcijan  n iekato li­
ków . Natom iast żąd ać d la  sieb ie  Całkiem  o sobnych  
d z ie ln ie j" ! cm entarzach rzym sko -kato lick ich  m a- 
iy a w ic i n ie  m ają żadn ego p ruw a. L.rr*mtaizc te są 
bo w iem  w iasn o scią  parafii* Katolickich.

Na m uey p rzep isó w  tym CraSow ych a8 liśtp- 
p id a  1006 roku, zastąoion  ich o becn ie p rzez  oraW o 
o  m aryaw itaeh  (Z b ić -  ustaw  i rozporz. 191 r r. p o- 
zy c y a  *510) m aryaw itoir p o zw o lou c zak ła d a ć w ła- 
sne (cm entft'ze, a zarazem  w vraźn ie  zastrzeżono, że  
im \h it w oln o  ro śc ić  żadn ych  p reten syi do w ła sn r 

rści oarafii katohckieh, i że w ła d z t  ad m in istfacyin e  
od .takich zak u só w  p o w in n y osłan iać in sty tu c je  k a ­
tolickie. ,W  w y k o ra n iu  tego p ir w a  okóln ik g e n e-a i- 
('ubernatora w a rsza w sk ie g o  19 lutego 1907 rqku  ^  
680, Jla [uniknięciu sf i r ,  pom iędzy katplikam i a 
-naryaw itam i, zu lccil w vjabńiać ducht wńym m arya- 

|w ick im , że  obow iązan i są zrk ła d a ć  osobn e cm e n ­
tarz* d la  m aryaw itó w . gdzie ich jesti: w lękSzu l i c z ­
ba N astępnie gu bernator wai-Sz: w sk i okóln ikiem ,,6 
m arce 1907 r ku Ni. 2 r c w sk aza ł w  m ie jsco w o ­
ściach, iićząe y cL  n iew ielu  rr^ ryaw itów , żrharli ich  
pow in ni b yć  grze b u n ’ w  m iejscu p izezh aćŁ onem  na 
.cm entarzach k a to lick ^ h  v  m yśl postanow ienia z  r. 
1846 dl;. Chrześcijan n iekatolików .

Z  p o w y ższy ch  w yjaśnień  w yn ika , ż r  żądan ie  
■naryawitów a b y  im ck w yłą czn e g o  i żytk-i. odda­
w an e Cześć Cm entarzy katolickich , jest n iep raw n e, 
M aryaw iei pow inni :akladuć n ow e cm entarze, ta*n 
zaś, gdzie ich jest r^ tw ielu, s łu ż y  im jed y n ie  b ra ­
w o  grzeb an ia  sw o ich  zm arłych  na m iejscu , prze- 
znaCEont m w sp óln ie  d la ch rześcijan  n iekrto lik ó w  na 
cm entarzach katolickich.

Ostatnie wiado
Włochy a związew bałkański. „T ribunr*

oświadcza, że bawiąca obecnie w  R zym ie p e w  
na w plyw ow o osobistość z Bałkanu starli się 
w yw rzeć w tym kierunku w pływ , aby W łoch y 
przeiconać, że nie mują interesu terrz zaw ierić  
pokoju i stara się połączyć w ojnę W łoćh z za j­
ściami nz pólw vspie Bałkańskim. W obec fe^o 
„Tribuna* stanowczo oświadcza, że W ło tliy  
mimo wszelkich sym patyi cjlu państw bałkań­
skich mają tylko w pierwszym  TZędzfó s # 5j 
własny interes na oku i z całi. stahov/ok.oseią 
odpierają -rzucoue przez „T e m p ir jpodejrzfńfe, 
jakoby fed tracya bzłkańska powstała była za 
wpływem  W łoch, za pośrednictwem C zaiń ogófjł. 
W łochy dały niezoite uow ody. że chcą utrzy­
mać obecny „status qu o“ na półw yspie B a ł­
kańskim.
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(Od lioraspcndentÓLL' w łasnych i  A gencyi Pe- 

ttrsburtikiej)

Wojua na Balłcs-r^ch.
Pierw sx« ctarcia.

KONSTANTYNCPOL (Wł ) Caar- 
nog&rcy dokonałi napadu n . fcił- 
l.jma^cie fortów  tureckich, leca 
zostali odparci z wielklem l »tr e ­
tami

SOFIA t m.) Pod Dżuma oraz  
pod Bała nastąpiły starc ia  po­
między w ojskam i bułjtarikinm i i 
tureckierai

KOI ■STANTYNaPOL fdfł j T u r­
cy pad dowództwem Biza-beja  
pobili czarnogóroów  pod Gur-enb 
i' ter 1 otw orzyli sobie drogę dc 
jCirarnogóry

Z aproszenie do wyjazdu.
KONSTANTYNOPOL (Wł) Am- 

bas ador greoki otrzym ał polece­
nie o p u szczm ia  Car ogrodu z  c a ­
lem poselstwem

B ia lig ro d  (WL). K rążą pogłoski, że pod 
Scobyp^ent pom iędzy ezarnngćbcarai a turkami 
wywiąrstła się bitwa.

K onstaU tjtlfrpol (W{Jj. Pod Skdtari 4,000 
oddział al&łeiccyków pob ł cząr-nogórców.

K o r s is n ty jo p o l  (AP). N * granicy C zar­
n ogóry rozpoczęły się st»rcia zbrojne.

KoiWTantyTOpal (AF) W edług pogłosek 
8cibow*e atakow ali turków w póbliżu Jaworu, 
ale zostali odparci.

Konstantynopol (AP). W edług inform acyi 
tureckich czarougórc.y w d 24. w rześuią zaata­
kow ali b'okii*uz w K ała  wie, ale zostali odparci, 
W  d. 25 wrześrda czarn cgćrey  ze znuczner .1 
s iami na, a dli na Beranę. B*tw& trwa w da) 
szym cią^u.

|  Z e ‘ w m ie  s t i s m k ó w  d yp la m ity cm yo h

K o n stan tyn )p o I (AP). A gency i otomań- 
ska ogłosiła następujący tekst noty z  w ypow ie­
dzeniem w ojny, przedstawiony P oicie  przez 
am basadora czarnogórskiego. „Ubolewam , że 
królewsku rząd czarnogórski, w yczerp*! wszyst­
kie środki przyjaźni, majace na cełu uregulo- 
ł, ani.* licznych wciąż pow stających nieporozu­
mień i konfliktów z państwem otomańskiem. 
Na m ocy ptłnoiBocm etwa .otrzj mai ego od kró 
la  M.Kolajf, m « 't honoi zakoŁsuciKować, że 
królew ski rząd czarnogórski przeryw a wszelkie 
stosunki z p< istwera -otomańskae m pozostaw ia­
jąc orężowi rozstrzygnięcie kw estyi pr-yzoatf a 
praw  czarnogórcooi o f iz  ich pobratymcom, 
których od w ieków  nie przyznaj- państwo oto- 
itiadaŁie. Opuszczam  Konstantynopol, a rząd 
królew ski d oięczy  paszport przedstawicielowi 
otomańskierau w Cetynii*.

Konstantynopol (AP). Porta rozkazała 
swemu charge d ’ctffaire$ w yjechać b< zzwiocz1 
nie z Cetyni! . { rzekazać spraw y mHyi nie­
mieckiej.

K rąd yty  w ojenn e.

S ofia  (APl Sobranie przyjęło przez Akla- 
m rcyę — wgzy silcie projekty praw a o krcdytaca 
dodatkowych na potrzeby wojenne. Frzyjęto 
rów nież odpowiedź na mowę tronową, w któiej 
w yrażono gotow ość do złocenia wszelkich ofiar 
dla dohra narodu bułgarskiego. Dyecy poseł" 
*»ic posłowie ofiarowali pa aeroplany wojence. 
S e s ja  została zamknięta.

R a c n ity  d yp lo m icyi.

Paryż (AP). W  sferach dyplom atycznych 
panuję -przekonanie, iż  patw-wa bałkańskie nie 
zaw arty koarlc-yi, ty lk o  Bulgarya po zawarciu 
traktatu z Serbią, w tsz ła  w  porozum ienie z 
Czarnogórą i G -ecyą. W  ten sposób B.,łgary« 
jest ogniwem , łączącym  państwa bałkańskie, 
i cidgiyw a g łów n ą rolę w zawierusze bałkań 
skiej. Mniemają tutaj, iż posi ano w iecie państw 
zachow ania terycoryalnego „status quo" w Tur- 
cyi powinno zmusić państw a bąłlcańslue do za ­
stanowienia się, z drugiej stron y postanow ie­
nie to św iadczy, iż państwa żyw ią szczery za­
miar załagodzenia konftiŁtj.

Żądanie reform .

W iedeń (AP.) „Rcicbpost* donosi, iż w o­
bec nalegań aust-ytakiego ambasadora Paliavi- 
ciniego rząd turecki przyrzekł spełnić dwa g łó w ­
na żądunia m alissoiów . rrzedi:w szysikiem  przy­
jęta zostanie zasad* terytcryałna w służbie 
w ojskow ej, a następnie w najbliższej przyszło­
ści zostaną skasow ane podatki.

KcłMKtantynfippI (AP). O dbyła się narada 
przedstawicieli wielkich m ocarstw w celu opra­
cow ania projektu przedstawienia Torcie kw es'yi 
dotyczącej rtform .

P aryż (AP.) Rząd a n gitlik i doniósł Por 
< ie, iż zgadza s.ę na wystąpienie zbiorowe 
państw w obec Porty

Opinia Sezonowe.
Uerlln (AP). Korespondent pet. sgencyi 

tclcgraf.czrej został przyjęły  przez Sezonow a, 
który mu zakom unikował, iz podczas rozm ow y 
z kanclerzem i Kiderle* W acchtercm .jjakoteż w 
Londynie i Paryżu stwierdzono, iż wielkie mo­
carstw a stcją  w dalszym ciągu na gruncie za 
chow ania Sta UF quo  ną Bałkanach 01 az niety- 
Jcjdapści impety am otomzńs,kiego. T a l a wspól ­
ność poglądów  rokuje nadzieję, iż w razie za 
kłócenia 'pokoju  na Bałkanach, wielkim m ocar­
stwom ydu się zloKalizować wojnę.

. In tsrw w icy a  d y p b irn ty c z n a  A n stro  W ę jit  
1 R osyi.

AfflAy (AT). Przedstawiciele R o s ji  i Au- 
stro-W ęgier, w charakterze pełnom ocników 
Wiclkicn mocarstw, doręczyli w czorrj rządowi 
dekU rącję. Am hasańor rosyjski złożył rów nież 
oświądczenA ustne. D ck‘a ra cja  ,zaw iera przy 
rzećaalnie foirmaloe mocarstw ujec a w sw e ręce 
urzećzyw istiftcnia rtiorm  w pań3twie 0(0 rań 
akiom na mocy ar:. 23 traktatu brr!iń*kiego 
pod 'warunkiem zachowania nietykalności Tur 
C.yi M ocarstw a jaknaj-nergiczniej potępiają 
waz lką działalność, prowadzącą do zachw iania 
pokoju, G d yb y  jednak w ojna wybucbia, mo 
carstw a nie pozwolą na zmianę terytoryalnego 
Statuy i]U) w T urcyi europ-yddej

Oświadczenie ustne przedstawiciela Rosyi 
złożone w to.r.e d radc/yiu, zaz nffiza, że mo­
carstw a pow zięły decy/yę jednom yślną— osiąg­

nąć przeprowadzenie przez T u rcyę poważnych 
rtłorm . W szelkie w ystąpienie państw bałkań 
skich jest w ielsą nieostrożnością, ponieważ pań­
stwa re, w ystaw iając s ę na wielkie ryzyko,; 
nigdy nie Osiągną dla chrześcijan nic ponad, 
reformy, do przeprowadzenia których mocarstwa 
posi auow .ły naflrinić Turcyę

Pary^; (AT). A gen cya  H avasa, komunikuje 
następującą treść noty, doręczonej rządom 
państw bałkańskich przez przedstawicieli Rosyi 
i Austryi: R ządy rosyjski i austryacki ośw iad­
czają: po pierwsze, że m ocarstwa jaknajener-
giczmej potępiają zarządzenia, prowadzące do 
zachw iania pokoju. Po drugir: na mocy a< t. 23 
traktatu bet lińskiego, m ocarstwa zamierzają ująć 
w  sw e ręce 1 rzeczywistńienie reform aJmitu- 
stracyi w  T u rcyi europejskiej, przyczem, natu­
ralnie, reform y w cale fcie czynią ujmy władzy 
zwierzcbniczej sułtana i nietykalności tery to 
ryalnej Turcyi. Nota jeunak przewiduje prawo 
m ocarstw do zbiorow ego zbadauia ewentual 
nych reform. Po trzecie: gdyby wojna 1 a B ał­
kanach wybuchła, mocarstwa nie dopuszczą do 
zm iany sia tlis  qtiO w T u rcyi europejskiej. Mo­
carstw a poczynią u Porty rem onstracre zbioro­
w i, zgodnie oz treścią doręczonej deklaracył.

KunstanlyiiO poI (Wł.) Porta otrzymała 
doniesienie, że m ocarstwa dżii pórjownie wy- 
• rą  nacisk w S  ofii, celem osiągnięcia dęmobi- 
Lzacyi, i  oświadczą, że B ulgarya w żadnym 
wypądku żadnych zdobyczy i korzyści z wojny 
nie odniesie, naw et w razie zw ycięstwa.

Narady dyplomatów.
W iedeń (Wł.). Am basador austryacki w 

Berlinie przerwał u rlo p  i odbył konferen cję w 
Wiedniu z B rchtoldem i prezydentem gabinetu 
węgierskiego.

A m b a s a d o r  w y je ż d ż a  p o śp ie sz n ie  d o  B e r ­
lin a .

K to in spirątojem ?

Paryż (Wł.). Prasa przypuszcza, że Czar­
nogóra wypowiedzi d a w ojnę z nam owy W łoch 
i ,w porozumieniu z A ustryą i Niemcami.

W jedfń  ( W ł). W  A u slrri panuje przeko­
nanie, ze krok C zarnogóry inspirow any byl 
prztz R osyę.

K onspiracya-

P etersburg (Wl.). Urząd kredytow y zabro 
nił wstępu publiczności na wieczorne z.ebrania 
giełdowe. W  banku syberyjskim  zabroniono 
wydaw ania informacyi za pomocą biuletynów 
a  (wieczornych iraoz*kcyac.h giełdow ych.

Berlin (Wł.) T ow arzystw o Handlowe otrzy­
mało telegram z piałogrodu, donoszący o po­
śpiesznym wymarszu wojsk serbskich w kie­
runku granicy tureckiej. O czekiw ane jest nie­
zwłoczne wypowiedzenie w o joy .

A erop lan y dla a*mil.

Paryż (Vi j .  W ysłan o 30 aeropl&-ć w dlt 
wojska serbskiego.

K re d y ty  n ed7w yczajn e.

W B d eń (W*.) A ustrarLa rada mimslrów 
na trw ające*, przez całą noc. posiedzeniu uch­
waliła zażądać kredytów  nadzw yczajnych na 
uzbrojenie wojska w su n ie  250 jnilionćw  ko 
ron i c a  budowę okrętów — 150 miHoaów.

W  oczekl»ł*nlu  w yp o w ied zen ia  w u jn y  przez 
B uigaryę.

Paryż (Wł.). Am basada bułgarska dorę­
czyła am basadorowi rosyjskiemu w K onstanty­
nopolu sw e archiwum. Spodziew ają się nie­
zw łocznego w ypow ieozenia w ojpy przez Bul- 
garyę.

Zdziczańle.

P etersburg ( W l ). „Sw iet* w yraża radość 
7. poWodu w ojny, twierdząc, ie  apór krzyża z 
półksiężycem musi być rozstrzygnięty krwią.

P/zygnąblenie w  T u rcy ł?

P etersburg (Wł.). Z  K onstantynopola 
nadchodzą w ieś:i o panującem tam przygnę- 
bieniu z powodu n'ejednomyśl 10ŚC1 zrmii. 
Chrzt ś :ija nic uchylili s.ę od sU w anis do pobo­
ru podczas m obilizacyi, która postępuje wolno. 
Szerzy się zatrw ażająca dezercja.

Am basadorow ie naradzają się w spraw ie 
zapew nienia bezpieczeństwa chrześcijanom w 
T  ui cyi.

P rasa  o sy tu a cy l.

W iedeń (AF). W iadomość o zerwaniu sto 
sunków dyplom atycznych pomiędzy Czarnogórą 
a T u rcyą  wpr«wiła wszyslkicn w zdumienie.

„Neue Freie Presse® piszę, iż postanowie­
nie króla czarnogórskiego św iadczy o tem, :ż 
państwa bałkańskie n e zu p iłaie  solidarnie po­
stępują, i że Czarnogóra wystąpiła samodzielaie.

„Neues W iener Tageblat* przypuszcza, 
iż A ustro-W ęgry i R esya jeszcze raz poczynią 
rem onstracye.

„Z eń * spodziewa się bezzwłocznego w y­
powiedzenia w ojoy.

Zdaniem gaaefy jest rzeczą eharakterysty 
czna ze względu n a 'stosunki pomiędzy Cetynią 
a Petersburgiem, iż jiierwszy krok zrobiła Czar 
nogóra,

P cstę p o w a n r małego państewka górskie­
go powinno wzbudzić powątpiewanie co do 
szczerości R osyi.

„W ien er A llg . Ztg - pisze: W ypadki dzi 
aiejsze mało sprzyjają pokojowi

Należy obaw iąć się, iż akcyc zmierzająca 
do zachow ania pokoju, nie zostanie uwieńczo­
na pom yślnym  skutkiem.

Z a w ie s z e r ie  tranzaw cyl.

T agan tóg (AP). Otrzym ana w  nocy przez 
eksporterów wiadom ość o wypowiedzeniu wej 
uy, spow odow ała zawieszenie w sty stiich  tran 
ża c y ’ eksportowych. Stątki towąr>we zatrzy 
mano.

Zaiycdtie nadzieje.

Berlin (AP). W  tuteisiych slerach polity­
cznych twierdzą, że wypowiedzenie w ojny przez 
CzLrnogórę, nie oznacza jeszcze rozpoczęcia 
akcyi zbrojnej, lecz jtd yu ic  p rzerw an a stosun 
k ó w  nyplom atyczoycb. W szystko zależy od sta­
nowiska, jakie zajaiic Bulgarya.

K on can tracya  w o jsk a .

Biało j t Ó i  (^.P). F tu c w ó z  o d d zia łó w  w o j 
sk a  d o  m ie js c  k o n c e n tru c y f a rm ii ju ż  aię rozr 
p o czą ł i b ę d zie  tr w a ć  p ię ć  dni.

O dpowiedzi Guty'a,

Landy . (AF). 'W izbie g u rn  r a  interpe 
lącyę w sprawie gytiacy i na Bałkanach, G .c y  
odpowiedz -J: „Jeżeli chodzi o iuform acye urzę 
dowe, tft hic mogę nic dodać dó tęgo, t o  po 
wiedziałem wczoraj: Co zaś do ogłuszonych
dziś poważnych wiadomości, to ani potwierdzić 
ani zaprzeczyć im nie m ogę*.

W zburzenie w  K onstantynopolu .

Konstantynopol (AP). (Zatrzym ane przez 
cenzure wojenną). Dn. 24 b. m. kilka tysięcy 
studentów i suft, pod przewodnictwem  członków 
komitetu „Jedność i Postęp*, wtargnęło do pod­
wórza gmachu Porty i protestowało przeciw 
?Łstos)waniu traktatu berlińskiego, co-prowadzi 
do utraty prow incy: europejskich.

Manifestanci usiłowali w targnąć do gm a­
chu Fo^ty. Usunięci przez policyę, weszli na 
taras i wypowiadali mowy płomienne p-zeciw 
interwencyi E aiop y. urągając R osyi, Francyi 
i z ą a .j ic  w ojny. W ojska usunęły tium.

Ho tlurnu zbużyli się wielki w ezyr i mi­
nister m arynarki, którzy oświadczyli, że rząd 
konstytucyjny spełni swój obowiązek, jeżeli woj 
na bę 'zie postanowiona. Zw łoka jednego dnia 
daje nowe szanse Turcyi, Z a  trzy tygodnie 
wojna bedde korzystniejsza, niż obecnie, z? 
tr/y miesiące temDardzjej.

BU sunięci mamf stanci nie zdążyli urządzić 
manifestacyi przed ambasadami rosyjską i fran ­
cuską

Celem zapobieżenia rozruchów, rząd ogło­
sił stan oblężenia.

W  Konstantynopolu wzburzenie wzrasta 
z dniem każdym.

Komitet „Jedne ś i  i Postęp" szerzy zasa­
dy parislawizm u.

Jedynem rezultatem interw encyi europej 
skiej jest ęp ćźa io m  zgodL T u rcyi na Zastoso­
wanie art. 23 traktatu beilińskiego. Jednak tra­
ci ona wszelkie znaczenie w obec ogłoszenia ko­
munikatu agencyi otomańskiej, zaw iercą ceg c  
oświadczenie, że rząd nie da Macedonii żadnej 
autonomii i nie mianuje gubernatora— chrześci­
janina W szelkie praw a o reiorraącn powinny 
przejść przez parlament.

P aryż (Wł.). Pomimo surowej cenzury 
depesz, otrzymano wiadomość, że w K onstanty­
nopolu luuność podburzona przez młodoturków, 
pod ich przewodnictwem dokonała wielkich ma- 
nifestacyi, w rogićh rządowi, z powodu zaw ar­
cia pokoju z W locD ar 1

Interw encja m ocarstw  spóźniona-
B ia ło y ó d  (Wł.). Paszioz, w odpówiedz* 

na przedstawiania ambasadorów Rosyi i Au- 
stryi, odparł, ie  wypowiedzenie w ojny przez 
Czarnogórę wytknęło w łaściw y kierunek poli« 
tycL si rbow  Paszicz Jai do zrozumienia, że 
akcya mocarstw jest spóźniona i nie wywrze, 
wpływu, a przez to i iaterw eneya w  Bia{ogro­
dzie jest bezskuteczna

S prow adzen ie & o łó w k i.

B sflin  (Wł.). W  tygodniu ubiegłym prze­
wieziono stąd przez Rumunię do T urcy . 130
milionów m aiek zr skarbu eks-sultana, prze- 
7 naczonycb na c c ii  wojtnne-

W yj&zd Sezon ow a.

Be»Iin (AP). Sazonow  konferował dzisiaj 
ambasadorami m ocarstw i posłami państw 

biłkaiiskich. .Minister w yjeżdża o g. 11 ra. 40 
wieczorem.

Bsrljn (A D). Sazonow a żegnali na dw or­
cu przedi faw i(iele ministerstwa spraw  zagrs- 
mcznycb oraz imoaSkdor róśyjśki^z urzędnika­
mi ambasady.

Podróż Sazonowa.
Peteisburg (Wł.). Sazonow  w najbliższym 

c: asit wyjeżdża do Spały.

Mobllizacya-
K o rn e sz ty  (A ?). Z e  stacyi pogianicznej 

„U ageni" odjechało do B ułgaryi 213 oficerów 
serbskich i szeregow ców .

Rokowania pokojowe.
Konstantynopol {AP.) Reszid-busza, u- 

poważ liony przez radę m inistrów ^'do podoi- 
s ,l !a wspólnie z przebyw ającym  w W iedniu 
Asimcm-baszą protokółu o przedwstępnych w a ­
runkach pokoju z W łochami, w yjeżdża dziś 
prz<rz Rumunię.

W  d&Iegacyach.
Wiedeń (AP,) W  d ele ga cji austryackiej 

na porządku dziennym debaty nad prelimina­
rzem budżetowym  m inisterstwa spraw zagrani­
cznych. W szyscy m ówcy w ypow iadają »>ę za 
poi tyką pokojową na B iłkan ach, 'k tó ra , ć ich 
zdaniem, powinna mieć na celu jedynie ro ­
zwój ekonomiczny i kulturalny narodów bał­
kańskich, św iadczyłoby to bowiem  o tem, iż 
Austro W ęg ry  są bezinteresownym  i pewnym  
przyjacielem tyeh ostatnich.

Romańczuk oznajmił, iż ostati ior czasy 
R o sya— co piaw da n ie5; urzędowe jej stery—- 
poświęca apecyalną uw agę sprawom galicyj 
skim, W  R oa/i nader wp^ywowe^osoby i or 
gany prasy piagn ą na razie chociażby pod 
wzgiędeab narodow ościow ym  przyłączyć do R o 
syi.rusinów  galicyjskich, będących iąkoby ro 
synnami.

Dążenie to niestety popierają nieictórzy 
politycy auśtryaccy, praw da —  ber złych łn 
tenćyi.

,W  G alicy; i Bukow inie*— mówi lUm an 
czu^:—  „nie ma w ogóle rosyan, z wyjątkiem  
4od lipow ian*.

Klofacz oświadczył, iż A u stro-W egry po 
winny wykorzystać omyłkę, popełnioną przez 
dyplom ację rosyjską dla przeprowadzenia pro 
ctsu em ancypacyi narodowości bałkańskich p >d 
protekloratcm A u stro-W ęgir .

Soc.-dem okrata Eilenbogere wniópł inter- 
pelacyę w sprawie utrudnień, czynionych przez 
rosyjskich urzędników celnych w N owosielicy 
roryjskiej robotnikom austryackim.

W  s p r a v is  refOLmy wyborczej 
LWÓW (Wł.). W  sprawie reform y w yb o r­

czej zaszedł zwrot, um ożliwiający porpzumienie 
z rnsinami na podstawie now ego kompromisu, 
który przewiduje wprowadzenie w G aliryi za­
chodniej okręgow  jednom andatowych, W Ga 
licyi zaś wschodniej w tych okręgach, gdzie 
r u s ir  i stanowią znaczną w ięrszosc, jeduc tri„n- 
datówycb z ka.astrem  narodowym, w pózoS a 
łych zaś 16 okręgach, gdzie ' liczba ludności 
pcUkiej przekracza 30®̂  ogółu mieszkańców 
dwumandi tow ych R usin’ odstąpili od ąw^go 
pitra-otnego żądania udzielenia ioi 3 ;^  njanda-

we Lw ow ie naradę, poczem zw ołana zostanie 
komisya reform y w yborczej. W  razie rozbicia 
układów rusmi zam ierzają urządzić w sejmie 
obstrukcyę.

Skazafiie Dilby.
Rzym (Wi.). Dalba, spraw ca zamachu na. 

króla, skazany został na 30 lat więzienia i 3 
lata dozoru policyjnego.

Konferencya
Beri n (AP) Na konferencyi w  sprawie 

urząazania w ystaw  m iędzynarodowycn po K.i- 
derlen W aahterze wystąpił ambasador francuz 
ki Gambon, który wskazał na to, iż na mię- 
dzyna.odow ycn w ystaw ach narody nie tylko 
współzaw odniczą ze sobą, ale i uczą się jeden 
u drugiego. W ystaw y stanowią iedno z potęż­
niejszych naizędzi cyw ilizacje i pokoju. Na za­
kończenie mówca wskazał na szybki rozw ó 
Niemiec na polu ekonomicznem za panowania 
Wilhelma II i zw rócił się do Kiderlen-W śiih 
tera z prośbą o zakom unikowanie cesarzow* 
uczuć, jakiem i jrze ję ta  jest konfereneyu.

Posiedzenie konferencyi odbyw a się przy 
drzwiach zamkniętych.

Wybuoh.
Tampico (Mexico) (AP). Nastąpił wybuch 

w składzie prochu. Znaleziono 03 u u p y. Przy­
puszczają jednak, że ofiar jest w ięcej

Pobyt marynarzy angleisklch.
Rei^el (AP). GoScie angielscy zwiedzali 

miasto. U  przybyłego z Fetersburga admirała 
W arendera na kiąźow m ku odbyło się śniadanie, 
na którem obecni byli w yżsi urzędnicy mary 
narki, w ojskow i i oywiln.. Następnie odbył się 
raut dla zaproszonych w imieniu admirała cfi 
cerów i gości, na którym  obecnych było 600 
osób. Po raucie cdbyi się ooiad u wicekonsu 
ls angielskiego, a wieczorem— bal w klubie ma- 
ry narki.

Zakaz zabrani?.
Berdyczów ( Wł )  Policm ajster bez poda­

nia m otywów nie dopuścił do zebrania przed­
w yborczego.

Konfiskata.
Petersburg (AP). Skonfiskowano Nc 9

gazećy „Łucz'1 za zamieszczenie artykułów: 
„A w ąngarda Zachodu* i „W schód*.

Pogróżki „Now. Wrem."
P etersburg (Wł,). „N ow. W rem ." ośw iad­

cza, że w razie gdyby Finiąndya nadal sta­
wiała opór bierny, autonomia jej zostanie zn ie­
siona.

8 ( o t  t a t M i w o a a i
Dala 26 ga września t f i  •» ».

(Urlla. W ypłaty aa FaterSkaig *p. 21630
ku* 21625

r m-tr w d l l t w y  aa P e le i łk i i f  a i l  d a l -----
100.50

P917
21055

AUł

tów i zgsdzają s ę na 28^. Polacy inają jakoby 
zgodzić się na ostatnieYżądanie rusinóiw,

D. io-go 'p aźd ziern ika  odbędzie się w F ze 
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Z ostatnimi obwili.
W o jn a  n a  B a łk a n a & h .

Po wypowiedzeniu wojny.
K on stantyn opol (W l) W ypow iedzenie 

wojny przez Czarnogórę w yw ołało  olbrzym ie 
w iażenic. Posłowie państw bałkańskich odje- 
żdżają dziś na parow cach rumu.iskicfa.

R la tęg ićd  (Wł,) Ludność Skutari zwróciła 
się telegiaticznie do króla M ikołaja czarnogór­
skiego z prośbą o jąknajszybsze przysłanie 
wojska dia obrony od napości mahometan.

Petersburg (Wł.) Am basada turecka o-
trzymąła urzędowe .".uwiadomienie o zerw aniu 
stosunków dyplom atycznych z Czarnogórą.

O  sfarciu turków ą czarnogórcam i w ia­
domości na razie niema jak rów nież o tem, 
kiedyjjnne państw , bałkańskie przyłączą się 
do Ćząrnogóry.

Ż yczen ia  ęu.ga/tik
BFtftgrod (AP). O rgan narodow ców  r Serb- 

skaja^Znstawa* pisze: jM ainy nadzieję, że po­
zostałe pa as* w a bałkańskie nie omieszka.ą pójść 
za przykłaaem  C za.nogóiry".

Ś u łC fl ód (AP). W iadom ość o w ypow ie­
dzeniu w ojny Turcyi Drzez Czarnogórę przyjęta 
została powszechnie z entuzjazm em . W yp ow ia­
dane są życzenir niezwłucznego w ypow itdzenia 
w ojny Turcyi.

Powstanie ludności serb skiej

Biąfogród (APl. Pow stała ludność No- 
w egorszi (T Starej Serbii i zaw .annęia okolica 
mi W krzy. O czekiw ane jest p o r  stanie po 
wrszechne.

Pcgłcskl.
Blkfogłó.d (AP). K rążą pogłoski, że rada 

ministrów wczoraj uchwaliła wniosek o wręcze­
nie rządowi tureckiemu ultimatum i w ypow ie 
dzenie w ojny.

Zapcw nłente Porty.

Petersburg (Wł.). W czoraj Porta upewni­
ła ąmbasadors. rosyjskiego Giersa, żt nie pro­
jektuje żadnych zarńądżeń skierow anych prze­
ciwko eitsportowi rosyjskiemu, które ząsioso w a­
n t  będą tylko w razie radzw yczajnym .

W  s L u p c z y n :1

Biątogród ,(AP). Skupczyna jedn ojłosm e 
ucbw ąhł* projekt pra,wfc ejkrędytacli nadzw y­
czajnych, zaaprobowała w ydatek 1 4 -milionowy 
zfóbióńy grze; to)-"gprii w ojny i ucDwaliła 30 
milionów na wydatl-i wojenne.

Kre-djty te zestaną umorzone z kapitału 
obrotow ego banku narvdow ego, z pozostałości 
pożyczki r. 1909 1 z gołówici państwowej
EJrzy?ródca nacyonaiistów  podczas dyakusyi 
nad odpowiedzią oświadczył: „S irb ia  nie ży­
czy sobie jazoebś relorm i autznomii, nie ma 
zamiaru starą niew olę braci zamienić na now y 
ucisk; przeleje ona krew, ażeby ostatecznie 
uwolnić i połączyć swych braci*.

Fcdniesknie premii.
P etersbu rg  (W i.). W  związku z kompłi- 

kacyam i na Rąłkanacb, M ękarow i K okow cew  
otrzym ali skargi pc|udn:ow ych komitetów gief- 
do.wych na podw yższenie prer. ii przez tow a­
rzystw a asekuracj iae. Prze usta w j ziele rządu 
ośw iadczyli, ie  rząd nie może w yw ierać nacis­
ku na banki pryw atne i tow urżystw a asucura- 
cyjn t

Pow rót Kokowcewa.
Petersburg (W ł.). K rąży  pogłoska, ż t  w 

ciągu a t u  dni K okow cew  pow róci dc P eters­
burga i że zw ołane zostanie posiedzenie nad­
zw yczajne rady m inistrów w spraw ie w ypad­
ków na B akan acn .

Porozumienie austry&cno-ęzarnogórskle.
Petersburg (Wł.). K rąży pogłoska o po­

rozumieniu pomiędzy A ustiyą a Czarnogórą, 
m  m ocy którego C zarnogóra otrzym a część 
wilajetu skutaryjski-go, Ausiryu zaś sundzak 
nowobazarski.

Operucye wojenne.
PIAL&GROD im  f ę*ar.M.6ó rcy  

rozpoczęli onegdaj operacye wo­
jenne pod Gradomilem. K ról Mikoiaj 
przybył do Piotrowic.

B ia lo g ro l (V7ł ). Jeden ze szczepów a l ­
bańskich spieszy z pomocą wojskom czarno­
górskim.

Na plac boju.
Petersburg (Wł.). D ziś wyjechało lulku 

młodych czarnogórców , przeważnie oficerów .

Potwierdzenie.
Petersburg (W ł ). Ministerstwo spraw za- 

graniczoycn zw róciło się z zapytaniem  do C e ­
tyni: w sprawie w ypow iedzenia w ojny T urcyi 
i otrzymało odpowiedź twierdzącą.

W deiegacyl auctryacklej.
Wiedeń (AP;. D clegacya austryacka z a ­

twierdziła preliminarz m inisterstwa spraw z a ­
granicznych. W  odpowiedzi L an g ’owi, Berch- 
told oświadczył, że „zacnow anie protektoratu 
cesarza austryackiego nad kościołem katolickim 
w A lbanii jest celem ustawicznych zrbiegów ."

O gólna sytuacya na Bałaanach podnieciła 
luaność albańską, przez co utrudnione jest 
u-zeczywistnienie protektoratu. Nie mniej j e ­
dnak, dążym y dc zbadania wszelkich zajść i w 
razie konieczności czynimy rem onstracye u 
Porty.

A u stro-W ęgry niejednokrotnie udzielały 
rad p-zyjaznych Porcie na rzecz m alisorów. 
Szczególnie nacisk kładziono na to, iż w zno­
wienie stosunków normalnych i pogodzenie się 
z malisoi ami odpowiada interesom państwowym  
Turcyi.

Port« kategorycznie przyrzekła poczynić 
ustępstwa maliaorom i w ydelegow ać na miejsce 
kommyę specyalną z ocpowiedm em i in stru ­
kcjam i.

BerchtolJ wyraził nadzieję, że przyrzeczo­
ne przez Fortę us*ępstwa wniosą uspokojenie 
wśród ludności katoliciuej.

W  dalszym  ciągu Berchtold zaznaczył, że 
m ow y delegatów  odpowiadały pow adze chwili. 
Szczególnie uwidoczniło się dążenie nie tyle do 
krytyki polityki zagranicznej A ustro-W ęgier ile 
do poparcia jej, co dowiodło patryotycznego 
sposobu myśioma deiegacyi aust^yackiej. D o ­
w ody zaufan a, jakie otrzym ał minister, w ystar­
czą, aby mu dać m ożnrść kontynuow ania po­
lityki, mającej na cełu wyższe interesy monar- 
cnSi i zachow anie pokoju.

W yboty w  K ro iesta ie
Petersburg (APk W  guberni sch K róle­

stw a Polskiego w ybrano na w yborców : w  gu- 
bęrnii kieleckiej z ogóm ej lic?by 60 w ybor­
ców —  6, w tem 5 realistów  i 1 narodowca; 
w gub. płockiej z ogólnej liczby 40 w ybrano 
3 3 — w szyscy narodow cy.

Kandydatury.
Petersburg (Wł.). Donoszą z M oskwy, że 

G uczkow zamierza w ystaw ić sw ą Kandydaturę 
na posła do R ad y Państw a cd  kupiectwa.

Petersburg (Wł.). P artya konst.-deir. osta­
tecznie zatwierdziła staw iane wspólnie z postę­
powcami kandydatury na posłów  do Dumy 
I kuryi: Barysznikaw a, K aługina i W ielicho-
w i; w II kuryi: M iłakowa, Rodiczew a i S u n - 
garew a.

poządany pow iót.
Petersburg (W l.k  K rążą DOgłosłd, iż pod­

czas narad Sazonow a z G rey ’em uznano za po­
żądany pow rót eks-szacha dc °e r s y i.

Wybory.
Fefórsburg (W ł.) Du godz. 10 Wieczorem 

dn. 26 b. m. Fet. ag. teł. otrzym ała następują­
ce dane o rezultatach w yborów  a-go stopnia.

W  guo. arch a n ie lsk ie j z 47 w yborców , 
wchodzących w skład gubernialnego zebraniu 
w yborczego wybrano 9 osób, »  tem 6 praw i­
cowców, 1 stronnika kadetów i 1 bezpartyjne­
go. W ybór na pełnomocnika od gmin b. po­
sła óo 3 Dumy tiudow ika Tom iłow a —  uchylo­
no, jako nieprawnie dokonany.

W  gub. witebskiej ze ic 6  w yoorców  w y­
brano 16, w tem 4 praw icow ców , a n a c jo n a ­
listów , 1 postępowiec, 2 kadetów, 1 lew icow iec 
1 3 bezaaityjciych.

W  gub. kalaskiej z 77 w yborców  w ybra­
no 19, w tem 6 monarchistów, 4 praw icow ­
ców, 1 październik©wiec, 4 postępowców i 4 
kadetów.

W  -;uh. kurlandzkiej 2 bezpa"tyjnych.
W  gub. k u istie j 28, W ten* 6 monaretu 

stów i 22 praw icow ców .
W  gub. liflanazkiej w ybrano 15, w tem 

1 praw icow ca, 1 p -źizierm kow ca, 4 postępow ­
ców, 6 ksaetćw , 2 bezpartyinych i 1 skrajnego 
lewicowca.

V 1 gub. mińskiej —  3 w  tem 1 nacyoDa- 
iistę i 2 postępowców.

W  guo mobytos,rs'i.;ej —  8r, w tem 53 
praw icow ców , 7 um iarkowanych praw icow ców , 
10 nacjonalistów , 1 Sym patyka październików - 
ców, 1 rurodow aa polaka i 9 um iarkowanych 
bezpartyjnych.

W  gub niżegorodzłriej —  30, w tem 28 
praw icow ców , 1 nacyonalistę 1 1 październi- 
r o t  c i .

W  gub orłow skiej— 17, w tem 4 praw i­
cowców, 5 październucowców, 4 postępow ców  
i 4 kadetów

V1 gub. petersburskiej w ybrano 3 paź- 
dzie-uikowców.

W  gub tiurydzkiej— 2: w tem 1 kąoeta
J 1 sym patyka jiadętów.
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WYŁĄCZNI NEPREZENTAnCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK.
Ku ł  łon, P ro cte r & C-oi

Lokooiobile, lokomotywy drożne i do orki, mtocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe. •

9  Ś & a ś J  f c  j o  -L ^ Pługi, siewiuki rzędowe i vi 
I s l S H l  S K f l w n ■ lorzędowe pielniki i przerywa­

cze do buraków i zboża.
P a m L u h *  Motory naftowe stale i lokomobilt no 
i  8 * 8  I 8 M 8 8 * wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 

bez dymu.

H. A, L ister ±
mleka, łatwe do użycja, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pieknej foTmy.

S B  M f  wwlawiw" S f&ww Młocarnie konfie, b'e 
« * ■  ł W i l i a M  ■ raty, sieczkarnie bęb

nowe

Sieczkami? 
i s ie k a c z e Benthalla, jjj Clayto- 

n a  i Robera.
Cieszące si< uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory .Atamail',

Z Z & a  W Ł A S N E J FA B R Y K I.
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T. I. KO M ARO W A

K reszczatyk AIS 4 8 .
&i)pzediai detaliczna po cenach hurtewychi

l i  • P o p o w a , G ubkina, K u zn ieco w a. P e rło w a , Bot *fP— .
n S f J S I d  k ln a ' W y ^ k i e g o ,  D iem entjew a i jp. firm . Je- J K 2 W 2  

d yn y m agazyn w  K ijo w ie , gd zie  
it st palona i m ielon a za p om ocą ma- H o l e n d e r s k i *  lep
szyn y  c ie k u y c z r .jj  w o becn ości kupu- f i 3 | ? 3 Q  szy ch  firra od i  rb  
ją c e g o . 0 u . r o g a t y  w ła sn eg o  w yro b u . ^  kop
A  ł . . l .  h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  o s o o o p c

I  l i  t? ‘ O l f f l O d  ’ ln' W y r o b y  cu k iern icze: G. Q orm anat S iu  1 S  kt 
W ł i * H « n i y * * f  K rom sk iego  i in. lep szych  firm . Z a w s z e  ś w ie ż e  
Pp. ku p u jącym  herbatę, k a w ę, w y ro b y  cukii nnCze, knkao —  dodaje się 
prem ium  z /ielkiego  w yboru  w K .--m ałych rzeczy , stale  posiadanych, na 
sa ła d zie  iub też rabat w  go tó w ce. M e b .e  b a m b u s o w e  il p a r a w a n y  

g o t o w e  i na obstalun ek. 3837

Fabryka Wyrobów Metalowych
DOM HANDLOWY 

* ' i • • ■ n  v 1 •

w KIJOWIE.

LUNA
N am cw szej kon strukcyf. 
E fek to w n y w y g lą d . 
D uża siła św iatła.
M ały rozchód nafty. 
N ader ła tw a  ob słu g?. 
D łu g o trw ała  sp raw i iść. 

Cenniki gratis —  franco.
5°

A r l r a c *  A r e e r c a a t y k  'N$ 5 .  T c le ł .  9 - 2 7  i 25-IŁ  
rY U lD O . Telegraficzny „ E rn b u  — K ijó w " .

Uwadze cukrowni i plantatorów!

Fabryka wag Parał i S
K ijów , B ib ik o w s k i  B u l w a r  77.

W A G I

-k i

P o le ca  n* sezon p rzygo tow ał e

w o z o w e , s e t n e ,
d z i e s i ę t n e  o r a z  

s p e c y a l n e  d o  w a ­
ż e n i a  c u k r u -  3856

Skład 1 Rzemińsldego
K ijćw , K re*zcza tyk  22 w  podw órzu. 

W i e l k i  w y b ó r  k e f n i e r z ó w ,  m u f e k .
P rzyjm uje  r-izmzite o bs t i lun k i ,  przeróbki,  
r z y s z c tc r i e  b o b ro w y c h  ko łn ierzó  v. Przyj- 
m " i -  o b s ta lu ik i  n a  ang ie lsk ie  kostyurny, 
pa lta  i suknie. 4 3 1

S k ła d  m a s z y n ,  n a r z ę d z i  c u ln i c - y c ł i ,  n a w j z ó o  
s z t u c z n y c h  S t a n i s ł a w a  T a r g o ń s k i e g o  w Buszynca
posiadając zn aczn y zap as n ajn ow szych  i n ajw ięcej u żyw an ych  n arzędzi 
ro ln iczych  i m aszyn d o starcza  ta k o w e niezw tocznie na zam ó w ien ie  lis 
tew ne. K a ta lo g i na zap otrzebow an ie. A d re s  dla listów : i . u h n y ,  S t a -
n U t a e  T a r g o A e k i ,  ( M a d  m a e a t y n .D la  depesz. T argoilskl R achry. 15

. .  I I 1 p % ■ I r  K s Z d z is ła w  L u b o m irski i S -k a ,W a rsza w a  z .ó ra w ia  N r 22PolsKic Biuro Leśne !?_4-----J -- f ---f-----V   J ----
sp rzed aż la só w  Ns »>ona i sadzonki leśne.

S P śsS rP

N iezm iern e usługi w  kazdem  gospo 
d a rstw i- oddają

APARATY
 “ i „ t e ’
D oskonałe te p rzy rzą d y  słu żą  do 
b e lf  nia ścian w ew n ą trz  i zew nątrz 
budyn ków  go *p odarskich , do m a lo ­
w an ia  drew n ian ych  ścian  karbo- 
iineum  w  ce lu  zab ezp ieczen ia  ich 
od gn ic 'a , do dezyn tekcyi stajen, 
obór, c h le w ó w  i k u rn ikó w  do skra- 
t-iania cirz- w  o w o co w y ch  i roślin  
płynam i n iszczącym i zalą żk i o w a ­
d ó w  i zarod ki g rzy b k ó w  szk o d li­
w ych , do n iszczenia ło p u ch y  i w ie le  

innych p cd o o n ych  użytków .
Znakom ity m ateryał, staranne (^wykonanie, um iarkow ana cena.

R E P R E Z E N T  A N T 2Z92

Alfred Grodzki
W A R S Z A W A , Sen ato rska  33.

I  Na żądanie s łu żę  szcze g ó ło w y m i opisam i i in strukcyam i u życia  
a p arató w  o raz receptam i na p rzyrząd zan ie  d e z jn fe k u  ącycb  p łyn ów .

I

I
5—!,000 
ś#!fis 

110 wolt

S i e M e N S  &  H a L S K e  
Piet"wsz£ z woifRanowĄ ciącNiową NiTKą 

Wielka oszczędność!
Ł agodne świalłoL  N  e b y w a łi  taniość!

Kijów, Muzykalny zaujek tfs 1. Il6l

S t a o y a  K o I r i j Z a l .  P o l a t f .  Z a c h , .

Kapitał zakładowy 820,00!) rubli
A 4 r e e  t e l e g r a f i c j c n y i  W .N N IC A  S U P E A F O S F A T .

POLECA:
S U P E R F 0S F A T  16% zawartości kwrsu fosforowego, rozpus?- 

czaluego w wodzie, podług analizy, opakowań) 
w mocne ć )o pudowe worki z plombą fabryczną 

SA LETRĘ CHILIJSKA 16-16% azotu, w oryginalnych zagri-
nicznycb workach.

NAWOZY KOM PLETNE' 3. % azotu i 12 % fo sfo ru .
6 % azotu i 10 % frsforu.

4334SOL POTASOW Ą 3 0  i 4 0  %.
KAINIT 12,4%.
ZUZLE THOMASA 17-18 % zawartości kwasi fosfrrowego. 

CENNIKI NAG ADANIE -  FRANCO i GRATIS.
Wysyłka detaliczna I wagonowa do wszystkich kolei Rosyjskich

!a k U  ogrodniczy i ho- 
iowla drzew uwocowyclr

W I K T O R A

y t t r

Kijów. 
Łukjanówka

ton b ieżą cy  olirzYftii bóyr najlepszych gatunków 
co w ych  i krzewów jagodowych. Wielki zapas 
drzew karłowatych m ach! W ie lk i zapas Róż z<$

r u w no krzakowych jak i drzewkowych 4s8
N a jw ię ls ra  h o d o w la  w  R o syi. Na w y sta w ie  K ijo w sk ie j w  roku 1912-yn 
firm a została  zaszczyco n a  p ierw szą  nagrodą, na któ rą  z ło ż y ły  się: p w h e t  

srebrny i wielki medal s ło ty
Katalog ilustrowany wysyła się na pierwsze żądanie bezpłatnie.

A. E.G.
lub ili EKonounnA

itiECZotA na m m m m

7 0 %

oszczędności
wuirriii

m

ROSYJSKIE TOWARZYSTWO

. Pf*¥.“ ecLn1 T-wo r'8kłry«:."
Odćzlał Kiiowjkl. 

Prorezna 17. =  Telefon fC-64
i t r t t k t  nabywa? można takia 
w magazynach poważniejszych 

aoprzcaawchw

k M l i M M M M M M M i *

4017

^ ł l l r f n n ł  H an d low ego  Instytutu 
O l U U O H l  p oszukuje p ra cy  w  biu­
rze lub  k o rep etycv i. A d r. W - W io  
d iirn k rsk a  67 to. 1. K . Ch. 4507

O d e s s
p r t  Ł i i u a ^ r a t ę  Ł a  

JBzieimik Kijowski'1
p r z y j m u j e

Y s i ę u a r i i i »  I C z y t i l r i i

A . Zv.iercwicza
J a k a t e h l n l n k i j a  S  ja

E. HERSE
4 Prorezna

Otrzymany
ś w i e ż y  t r a n r p u * * t  
p lu s z e  w y o n  f  a :  >0 - 

n ó w

 D J Ż Y  Vv Y B Ó R -------

Kspeiuszy 
Czapeczek wiąza­

nych 
Wo&iek

Gpilek.

Hotel-Pensyonai
* i  Łt

Ufi
99

Kuchnia vt fk w m tS ? , K om fort no 
••/oczcsny. F okoie od i  rb. O biad 
dla p rzych o d zących . Instytutow a it 
I szc- nietro m. ro. T e le fo n  28-23.

WINNICA
prenumeratę „Pzlennfka Kf-

|o a v sk > eg o (( przyjmuje

Księgar­
nia k. Poteniliowskieui

^Dziecinne
u b r a n k a ,

p a lto t] ) ,
k d | , e l u s  z e ,  

686  c z  * p k j

Damskie saki
r o b o ty  s z y d e ł k o w e j  

c z a p k i ,
p o ń c z o c h y  e t c .

KurUi myśliwskie
k a le s o n y ,

s k a r p e t k i  e t c .
W olbrzymim wyoorze^poleca 

magazyn

Gees o-Risyjski5ti f a bryt 
Wyiobów PończosztfCiych

5. W, ^IndrU
Kijów W .-W asylkowska 10 

C e n y  M a łe .

Piecz z rękami
„JUROKSIL"

bez ch lo rku , b e i  son

p a a p z a
b ie liz n *

b ez m ydlą. P o  go 
dzinnem  gotow an iu o 
trzyrauje się bielizn-
p r z e d z i w n e j

b ia ło ś c i*
Ządajcfo wszędzie 

Paczka 20 kop
P ołu dr iow o - R o ryjs ł 
1 w a  H andlu  Tow> 
ram i Aptecznym i i v  

K ijew ie  ęaq8

Wszystkie
I C a r a iy tn e  i r z a id k ie i  mebli 
uonzy, srebro, etp°lie, porcelana, 
■Draży, broń, szty ch y  oraz p e r ły ,  

b ryL a n ły , Jcoaalow n*  k sm ien i*

Kupuje
óo wyjątkow o wysokich Cenach

„ A . J. Żołotnickr'
< reszczi.tyk  23 w prost p o czty , p iaty 
a ;, złoto  i sreb ro  w ed łu g  kursu 
Taksow anie i in form acye bezpłatni 
Iw ra ca ć  się listow nie 1 o sobiście

„ A . i. Zoiotmcki ‘
K reszczatyk  43 w p ro st p oczty. T e le l 
486. FirniŁ e g zy s l od 1858 r. 2 6 -

> k o p  ŚLEDZIE 7 k o p
K ró le w sk ie  św ie że g o  p o ło w u  m a 
łos^l ine, o oelik af. sm aku, r s?y 
g« ł unek 7 ko& s itu fa . Pus-.ks — 
10 szt. r gatunku 8 0  k 2 go  ,7a 
tun 6F  k. Z a  puszkę zw ia n a  się 
ro ko p  Mawaz” n W r e le k in ,  W . 
W a sY lk o w sk a  8 tel. 36-18. .86a

Środek
wzmacniając i
Kaemdtogen D-ra Hommela

Radca T a jn y  Dr. A. K o b y l in ,  P ę t e r s b u r j f : .W
f iągu  bieJ-icego ro ku  za s to so w a łe m  H ae m a to g e n  
28 pac jen lo m ,  c ierp iącym  na  ciężka an e m ję  i s k u t k i  
p r z e s z ł y  w s z e l k i e  o c z e k i w a n i a ,  a s zczegó ln ie  u 
ch orych  w  m ło d ym  i dz iec ię cym wieku.  Skutk i te 
o ku żuły się nic ty lko  w prędkim obja wie  o g ó lne g o  
odżyw ie n ia  o rgan izm u,  lecz także  i w  oczywis te j 
ce rze  tw arzy  pac jen ta  i po le pszeniu  ape ty tu .  O p r ó c z  
te g o  zn a jd u ję ,  ż e  H a e m a t o g e n  D - r a  H o m m e l a  
j e s t  n i e z a s t ą p i o n y m  ś r o d k i e m  d la  o s i ą g n i ę c i a  
o g ó l n e g o  o d ż y w i e n i a  u r e k o n w a l e s c e n t ó w  p o  
c i ę ż k ie j  I d łu g i e j  c h o r o b i e * ' .

g o rąco  za leca n y  p rzez  5000 p ro fesorów  i lekarzy  
, z a rów no  z a g ra n icz n y ch  ja k  i k ra jo w ych ,  j e s t  d o  

naby c ia  w e w szystk ich  ap t ek ach  i s k ład a ch  a p t eczn y c h .  Ż ą d a ć  ty lk o  H aem a to g en  
D - r a  H o m m e l a  i nie b rać  falsyf ikatów.

196

D n ia  2 0 - ifO  w s z e ś n i a  r .  b .
ZOSTAŁ O TW ARTY

S®a" Damskich Kapeluszy 
]£. S n i t o Y f s k i e j  Fi-odullejowsita Hf 24,
W ie lk i w y b ó r  dam ski, h  k a p elu szy  n ain ow szveh  fasonów . P rzyjm u ją  Sie 
zam ów ien ia  i przeróbki. CENT PR Z Y ST Ę PN E . 4502

PLCSZ w y m ię ty  n a

BR I If lI
specyalnie podnosi — 
bez prńcia. 4416

Farbiarnla ZAJCEW

Obuwie
p ra w d ziw e  Łinery- 
kanskie.

O D C I  : K I N I S Z C Z Y  
AO RZEN IEM

g - E I H W E I t l :
iSpiŚLfllł. SPRZaŁ WSZĘDZIE

IFABR.W FETŁPS8URCU CltERŚOHSKftJfl

1

Kapelusze
n ajlep szych  zagra- 
niczn. i rosyjskich  
fabryk .

S t .  P < * te r s h u r« ia r ie j f a b r y ­
k a  b i e l i z n y  i k r r . w a t d w

R. J i  jjterszman
P r o r t m a  2 ,  t e ł .  2 8 2 .

P rzyjm u je  zam ów ien ia, prze- 
róc;k> i znaczen ie  bielizn y.

C e n y  s u m i e n n e  i a t a ł r .

2435

U a u c z ^ c i e l l k a  p pszuku .e  p osady 
- do p o czątku jących  dzieci, p osia­

da języ k i. polski, franc., ros-i-yki i 
ooczątki n iem ieckiego  W innići-, ul. 
Pocztow ji dom  P iątko w sk it j niuus?. 
p P olcm kow skiej. 4550

M *gazvn  B roni 
A .  K A W iN S R IE G C

Prorezna 2. 
S t r z e l b y  a - r,. belg 
i r ts / j fab i R e w e l -
n u r y .  P rzyrzą d ) 
m y śliw  id o  rybołów  

R O W E R Y
M agazyn w fi-ro z. ; 
T o w . s p o v  P. Z  K..Ż

MASŁO śmiefankowfe zupełnie 
św ie że  4u i 45 kop., 

mało-solor:e 38 k o r fun Mnga 
zyn „W asiC k in a ' W 1 W a s y lk o w b k . 
Nr 8, te le f 36 8 2568

.‘i  3t K re s zc za ty k  III 36
I S T O T N I E

zakupione

okazyjnie
trtystyezn e w s p ó tc z is r e , u ż y w  me 

1 n ow e d o b rze  utrzym at.e

Ę B L
do w szy stk ich  pokoi od n a jta A * - 
« z y e h  d o  n s l d i - o z a z y o h ,  z na]
ro-rnaitsz. d rzew a  i w  ró żn ych  siy- 
lacb , po e ca  n rjw tę k szy  w  K raju  
Południow o Zachodnim  m agazyn

O ka zy jn y ch
rzeczy , m ebli i starożytności

bez konkurencyi
Co do Cen i w y b  iru 4018

Bric-a-Brac

„Starta i Roskosz1
Dokładny adresi

(granatow e szy ld y) któ ry  p rosim y 
w yciąć, aby nie łą c zy c  z m. m agaz.

K r e s z c z a t y k  / o  3 6
a e jś  ie fro n to w e to sam o, które 
prow adzi do te łt r a  M ianow skiego 

w p ro st L uterań skiej u licy .
mc Telefon JWS 18-42- X

Starożytne
mt b le  z d rze w a  czerw on ego, brzoży 
cró-ew skiej inkrustow anej bron? atu i 
i bez ruch, porcelanę, obrazy, d yw a- 

n y .k ry szta ły  i t. d. i t d.

Kuokjep.-y
w szystko, co  dotyuzy st trożytn ości i 
n ow ożytn ych  przedm iotów  aityzm n

<r 36 Kreszczatyk Nr 36
f^ n ia  Kuchnia b?e0tłfp«*ei

F u n d u k le jo w ska  2ó m. i, 
założona w  celu , by  m ło d zież ucząca 
się i lu d zie  p ra c y  n iem ający  Czasu 
aa p ro w ad zen ie  kuchni w  dom u— 
mogli b y ć  p ew n i, że  im ją  zd ro w y  
pokarm , starannie p rzyrząd  z ny r.a 
naśle i w  cen ie  kosztu. O biad  30
rop.— w  abonatneucie 28 k. 3ót>i

iłm ia -W o łyf)
P e n s f o n a t  d la  Chor. p iersiow ych  
O r a  A .  T r r n o w e k i e y b .  D t w a r  
t y  o a t y  r e k .  S ezo n  k u m yso w y oc 
dn. i-go  m aja do dn. i-g o  p aźd zie . 
-dka, C e n y  u m iarkow an e. 248;

H r i a t o K  N D h a to  e r c e  do s p r z e ­
dania (zaraz ' w ra z  z  inw entarzem . 
P-zestrzer- 3)1 d z ie s , o d le g ło ść  od 
Cukrow ni Jałtuszków  4 i p ó ł w io rsty . 
-Sid z 16 .iii,-? je s t  pod d o żyw o cie , 
a n2 1 dz. ziem i ornej - lasu niem a. 
Mająt- k nor ■‘żony w  g i n  p o d o lsk irj 
o ew  M ohyłow sktm , od t-t. kol, R»r 
14 w iorst 4 j3 j

Wznów iona

Sprzedaż
\\r M A G A Z Y N IE

po pożarze
„Nowe wynalazki“

Prorezr._ 14 
i t o r  N iE ia iE S H IE  S Z Y L D Y .  ‘W

Stua9nt uniw.
4513Ska 12 2.

f Y a o b a  k n t e l ig .  tałoda polka, dośw., 
poszuk. zarządu  dom , m cze  r a  

■•'ia d, zna szy cie  p ielęg  c h i.rv th  
T  o icki zauł. 6 - y .  H tien ii. 4521

U d z i e l a  l e k e y ś  ję z y k a  p o lsk iego  
t Istoryi i iitt ra tu ry  p o ljk ie i, stu- 

det t u u iw ersyte  u S ta n is ła w  M ała­
chow ski, B ib ik o w sk i B u lw . 1‘ ) m 3.

4517

' i Kf  eisw-opuBM
- . ' I  t l  f a i Ą S M o f t j j  q n 2  M y ^ j o p  
- ó ą j t u z j o ^  's;ut>D9zads op majap 
-9Ui mAujcpji- aaozpojbau ' f o t g s  
|» !# u * f* |* iq  I aii||a|M  i t * * y

B ^ I S O J d
Dc w ynajęcia

Pnkoje u m eL loy,aiie  m iesięczn ie  i 
dziennie ze w sze lk iem i w yg o d am i, 
n ow e urn -blow anie. w inda, e lektr,, 
wanna, P ia ć  Bohdat.a C h n ie lp ick ie- 
go  (B esarabk a) dom  N r 55, w e jś c ie  
frontow e, szw a jca r w s k a ż . . , 4-185

j f r S t t  P n W  * W  a rsza w y p rzyj- 
r - l  u H b U n f l  m uje roboty d zie ­
cinne palta, m undurki d ia ch ło p e o w  
' oanieaek. R ejtarsk a  9 m. 9 4181

3 r | f l < ł V F f l J > t  P o k o je  um eblo- 9 ; l ) ł u l l .  w an e, m ożna z 
obia lem  lu b  ca lko w item  ut-zym a- 
nlem. K uchnia  staranna. O biady 
dla p rzy ch o d zący ch . M ikołajow ska 
Nr t i  m. ^9. 4314

P a » i « i 'a  5 pokoi,
■ a i L O n a  w sze lk ie  w y g o d y . Ł u  
kiau ó w ka, O sijew sk a  25. W  sąsied. 
sad yb ie  2, 3, 4 pok., kuch., w yg o d y .

 ________  4419

Salon Mód
T . Z A Ł U S K I E J
Prorezna 18 m. 4, 4 43 0

DRZEWO OPALOWE
s k ł a d  i .  P o t u j a n a  na P rzystan i. 
N ab iereż.-Ł u go w . 17 1  e l, aa 82. C e i y  
ńajn D rw a  b erlin . n a jlep sze. 3847

Meble iz y w a n e , n o w e i 
s ty lo w e  i z w y cza j 

ne, bron zy, p o rce lan a, dyw an y, por- 
t y .r y  oraz inne rz e c z y  do u m eb lo ­
w a n a  p o k o jo w e g o , nabyto na sezon 

w  w ielk im  w yb o rze .

Ceny przystępie. Siy
p rzek on ać się

27 W.-Wmikowska 27
Telefon 15-38-

R z e c z y  o k a z y j n e  

M .  T a N c z n i k ^ i ;

K o in a  n a  r a ł y .  ' 3968

n7lr3l K ij o w - w y ^ y c h  żeń- 
U jU b liflu L A u  sk ifh  ku rsó w , poSzuk 
ro c z / k o n a y c y i pos d yp lo  m o ukon. 
zeniu 8 ki. gim naz. G m ew ań, poti- 

' u d . sxrz. poczt. Nr 30 d la  Z . M „474

[Mieszkanćs
5 pokci :: w yg o d am i, odp ow ied n ie  na 
biura lu b  inne p rzed sięb iorstw u  
Eunduklejow sk^£^^^^^^^^^487

Gospodyni « lerśa!,°?a"«
dni.ch. znająca Się na go sp o d arstw ie , 
sum ienna i u czciw a, Densya 10 rb . 
Pisać: Donata Januszpol, gub. w olyń  , 
m ajątek Podarożn ia, W ła ś c ic ie lo w i.

4400

p o k u j  o 2 oknach, e lektryC z. z m e- 
I b lam i lub bez, do w yn a jęcia . 
D a 4 godziny w  dzień. M at.-Błapo- 
w ieszczeń sk a  N r 08 m. 4 4407

L eśnik
zam iło w an y, abso lw en t w y ższe j s z k o ­
ły  1*.Snrj p rzzjm ie  o d p ow iedn ią  p o ­
sadę. P raktyk a  z p om iarów , u rzą ­
dzenia la só w . W a ru n k i n ajskrow - 
niejsze. W iad o m o ść: W a rsza w a ,
Praga, O Is jo w ł, K w ieciń ski. 4477

IMrkttr tiMWlfd lalsy I ła a ls ł  i a  Zieliński* Druku L 1*  P ou k * »  E ijow łt, ulic* E r«*i sa*yk H  38. W y ia w ct A a t o a l  Z l e F e 4 » k l .


